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Posiedzenie Biura Politycznego
(P) Irena Samiec przeprowadza ostatnią kontrolę jakości mikserów S-35.

NR 69 R

Komitetu Centralnego PZPR
(P) Biuro Polityczne КС PZPR na posiedzeniu w dniu 

21 bm. zapoznało się z oceną realizacji programu spo­
łeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju War­
szawy w latach 1976—1980.

Program ten spełnia do­
niosłą rolę w rozwoju sto­
łecznej aglomeracji. W 
wyniku jego realizacji cią­
głemu zwiększeniu ulega 
wkład województwa sto­
łecznego w rozwój całej 
gospodarki narodowej a 
zarazem coraz lepiej za­
spokajane są potrzeby i 
aspiracje ludzi pracy i ca­
łego społeczeństwa War­
szawy. Nastąpił szybki 
wzrost produkcji przemy­
słowej, uruchomiono wiele 
nowych zakładów, rozbu­
dowano i zmodernizowano 
istniejące, bogatszy stał 
się asortyment warszaw­
skich wyrobów. Wzrosła

0 obrotach decyduje informacja i reklama

Dwuletni program współdziałania
Delegacja Izby Handlowo-Przemyslowej ZSRR w Polsce

Informacja własna
(P) Rozszerzający się zakres 

współpracy gospodarczej i wy­
miany handlowej między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim 
wymaga coraz to pełniejszej 
Informacji o możliwościach 
produkcyjnych partnerów, a 
także zróżnicowanych form, 
reklamy, wystawiennictwa, 
słowem tego co nazywa się 
promocją gospodarczą. Z tego 
też względu dużą wagę przy­
wiązuje się do wizyty w Pol­
sce delegacji Izby Handlowo- 
Przemysłowej ZSRR pod prze­
wodnictwem jej prezesa Bory­
sa Adrianowicza Borisowa.

Jak stwierdził nasz gość na 
spotkaniu z dziennikarzami, ce­
lem rozmów przeprowadzonych

TVP sti 6

Nasza wspólna narodowa sprawa
Postęp w produkcji rolnej 

i związanym z nią prze­
myśle spożywczym ma zasad­
niczy wpływ na warunki i 
poziom życia narodu. Dlatego 
partia, kierując się wytyczoną 
przez VI Zjazd strategią roz­
woju, wypracowała na XV 
Plenum kompleksowy i dale­
kosiężny program rozwoju gos­
podarki żywnościowej. Choć w 
minionych latach wiele doko­
nano w Polsce dla unowocześ­
nienia rolnictwa, przezwycię­
żenia ’ ogromnych zapóźnień 
naszej wsi i wzrostu produk­
cji żywności, nie udało się 
jeszcze w pełni zaspokoić 
wszystkich potrzeb społecz­
nych w tej dziedzinie.

XI Plenum КС PZPR, które 
w ubiegły piątek obradowało 
w Warszawie oceniło wszech­
stronnie stopień realizacji wy­
tyczonego przez XV Plenum 
programu oraz wytyczyło za­
dania, których wykonanie 
gwarantuje szybszy rozwój 
rolnictwa i całej gospodarki 
żywnościowej. Godna podkreś­
lenia jest konsekwencja, z ja­
ką kierownictwo partii zajmu­
je się problematyką gospodar­
ki żywnościowej. Od czasu XV 
Plenum szeroko pojęte proble­
my rolne i żywnościowe były 
rozpatrywane na VII Zjeździe 
oraz IV. VI i IX plenarnych 
posiedzeniach КС PZPR, a 
także na II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej. Były też 
przedmiotem działania Sejmu 
i rządu.

Spośród wielu potrzeb 
społecznych, potrzeby żyw­

nościowe mają znaczenie wy­
jątkowe. Ich zaspokojenie ma 
wartość strategicznego zabez­
pieczenia przyszłości narodu i 
zbudowania rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego w 
naszym kraju. 

wydatnie produkcja pło­
dów rolnych, zwłaszcza 
mleka, warzyw i owoców 
przyczyniając się do po­
prawy zaopatrzenia miesz­
kańców stolicy w te arty­
kuły. Zachodzą korzystne 
zmiany w przestrzennym 
zagospodarowaniu stolicy. 
W szybkim tempie powsta- 
ją nowe osiedla mieszka­
niowe, rozbudowuje się 
infrastruktura — szkoły, 
przedszkola, żłobki, przy­
chodnie i ośrodki zdrowia 
oraz pawilony handlowo- 
-usługowe.

Biuro Polityczne zale­
ciło wydatne zwiększenie 
potencjału budowlanego w

w Polsce jest ocena dotychcza­
sowej współpracy oraz podpi­
sanie, w ramach wieloletniej u- 
mowy o współpracy między Iz­
bami obu krajów, dwuletniego 
programu współdziałania w la­
tach 1978—79. Nie będzie moż­
na zrealizować ambitnych za­
mierzeń dotyczących współpra­
cy, a zwłaszcza umów o koope­
racji i specjalizacji, bez rozsze­
rzenia płaszczyzny kontaktów.

Oprócz różnego rodaaju uzgo­
dnień prowadzonych w skali 
branż czy ministerstw Izby jako 
organizacje społeczne tworzą bo­
wiem dogodną platformę współ­
działania na niższych szczeb­
lach. Poprzez wystawy, pokazy, 
sympozja naukowo-techniczne, w 
bezpośredniej wymianie zdań 
specjalistów można znacznie po­
głębiać wiedzę o wzajemnej o- 
fercie.

W odpowiedzi na pytanie 
przedstawiciela „Życia Warsza­
wy” B. A. Borisov/ zwrócił u- 
wagę na rolę reklamy we wza­
jemnym handlu i współpracy 
przemysłowej krajów socjalisty­
cznych. Wielu działaczy gospo­
darczych różnych szczebli nie 
docenia roli reklamy, uważając. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Przebieg obrad XI Plenum 
zadokumentował, że możliwoś­
ci wzrostu produkcji żywności 
są jeszcze w Polsce ogromne. 
Mimo niekorzystnych dla pro­
dukcji rolnej warunków atmo­
sferycznych w ostatnich latach 
mamy dane po temu, aby pod­
nieść produkcję żywności do 
poziomu, który umożliwi peł­
niejsze pokrycie zapotrzebo­
wania na żywność i przyspie­
szy dalszy harmonijny rozwój 
całej gospodarki narodowej. 
Trzeba tylko wykorzystać 
wszelkie rezerwy tkwiące w 
uprawie ziemi, technice, w 
przemyśle i nauce, w organi­
zacji pracy i ekonomice gospo­
darowania. Warto, ciągle war­
to przypominać głębokie praw­
dą słowa Edwarda Gierka wy­
powiedziane na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej: „Nasza 
ziemia może wyżywić ludność 
Polski, jeśli będzie dobrze i 
nowocześnie uprawiana, jeśli 
chronić będziemy jej zasoby”.

TRUDNO by było zanegować 
postęp w produkcji rolnej i 

całej gospodarce żywnościowej, 
jaki nastąpił od XV Plenum. 
Ale materiały XI Plenum nie 
ukrywają, że do stanu, w któ­
rym naszą specjalnością bę­
dzie gospodarka rolna a prze­
mysł spożywczy przemysłem 
narodowym — ciągle jeszcze 
dość daleko, że troska o roz­
wój rolnictwa nie jest jeszcze 
— a powinna być — obowiąz­
kową codzienną troską całej 
gospodarki a szczególnie prze­
mysłów pracujących na rzecz 
gospodarki żywnościowej.

Po analizie i wszechstron­
nym naświetleniu problemów 
XI Plenum wskazało sposoby 
wyjścia 2 trudności. Aby tak 
się stało, trzeba przede wszy­
stkim: 

latach 1978-1980 celem 
pełnego wykonania zadań 
budownictwa mieszkanio­
wego do 1980 r. Wymaga 
to wzrostu udziału uprze­
mysłowionego budownict­
wa mieszkaniowego w ca­
łości budownictwa, wy­
przedzającego zbrojenia 
terenów i realizacji in­
westycji wodociągowych i 
elektrociepłowniczych. Na­
dal ważnym zadaniem po- 
zostaje zapewnienie wzro­
stu produkcji eksportowej 
oraz wykorzystania mocy
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. t

(P) To tylko fragment dziennej produkcji niewiadowskich przyczep campingowych.

Jestem tylko jednym z ogniw

Absolwent Politechniki 
Warszawskiej. Od 1972 r. pra­
cuje bezpośrednio w wykonaw­
stwie budowlanym, od 2 lat ja­
ko kierownik budowy, najpierw 
na Bródnie, od roku przy ul. 
Ostrobramskiej.

— Przybywa Wam, budowla­
nym, roboty. I okazuje się, że

0 uczynić wszystko, aby zie­
mia dawała coraz wyższe plo­
ny;
• wykorzystać wszelkie 

możliwości zwiększania pro­
dukcji zbóż i pasz, aby już w 
najbliższym czasie wejść na 
drogę samowystarczalności pa­
szowej kraju;
• kontynuować z maksy­

malnym wysiłkiem odbudowę 
i rozwój produkcji zwierzęcej, 
przy założeniu oparcia jej w 
znacznym stopniu o pasze 
własne gospodarstw;

ф dalej rozbudowywać i 
modernizować przemysł rolno- 
spożywczy oraz zwiększać 
przetwórstwo płodów rolnych;

Ф poprawić zaopatrzenie wsi 
w środki produkcji rolnej po­
przez wzmocnienie dyscypliny 
wykonywania zadań w tej 
dziedzinie;

ф upowszechniać specjaliza­
cje i kooperację na wsi;
• poprawić znacznie efek- 

nywność gospodarowania w 
rolnictwie i we wszystkich og­
niwach gospodarki żywnościo­
wej.

Ogromną rolę w rozwoju 
produkcji rolnej ma in­

tensyfikacja produkcji 
roślinnej, która warunku­
je przede wszystkim wzrost 
produkcji zwierzęcej i zaopa­
trzenie w wiele surowców rol­
nych. Na skutek szybszego 
tempa przyrostu produkcji 
zwierzęcej niż roślinnej musi­
my obecnie importować znacz­
ną ilość zbóż paszowych, co 
znacznie obciąża bilans płat­
niczy państwa i podnosi kosz­
ty produkcji zwierzęcej. Pod­
niesienie wydajności z hektara 
zbóz i pasz ma więc kluczowe 
znaczenie w rozwoju produk­
cji rolniczej. W zeszłym roku 
tylko trzy nasze województwa 
uzyskały plony zbóż przekra-

Spotkanie 
Edwarda Gierka 
z Karelem van Miertem

ze wsoółprze-

również 
problemy 
zwłaszcza 

problem

(P) W dniu 21 bm. I sekre­
tarz КС PZPR Edward Gie­
rek spotkał się 
wodniczącym Belgijskiej Partii 
Socjalistycznej, karelem van 
Miertem, który przebywa w 
Polsce na zaproszenie КС PZPR.

W spotkaniu uczestniczył rów­
nież sekretarz КС PZPR Ry­
szard Frelek.

W toku spotkania podkreślono 
pomyślny rozwój i dobre pers­
pektywy stosunków polsko-bel­
gijskich w różnych dziedzinach 
życia.

Omówione zostały 
niektóre aktualne 
międzynarodowe, a 
rozbrojenia, w tym 
broni neutronowej. Stwierdzono 
potrzebę zacieśnienia współdzia­
łania różnych sił społecznych i 
państw na rzecz odprężenia mi­
litarnego i zahamowania wyści­
gu zbrojeń.

Spotkanie, które przebiegło 
w przyjacielskiej atmosferze 
było ponowym potwierdzeniem 
bliskich kontaktów między oby­
dwiema partiami. (PAP)

przy tych zwiększonych zada­
niach nie wystarczają nowe te­
chnologie i nowoczesne maszy­
ny, że zawodzą stare metody 
organizacji pracy. Szuka się no­
wych rozwiązań, i powstaje py­
tanie, jakie miejsce zająć ma 
kierownik budowy. Jest Pan

czające 30 kwintali z hektara. 
Gdyby plony takie osiągały 
wszystkie województwa — 
moglibyśmy znacznie ograni­
czyć import zbóż i pasz. Oto 
przykład rezerw, jakie kryją 
się w naszym rolnictwie.

Szczególne znaczenie dla 
dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej ma intensyfikacja 
produkcji pasz -gospo­
darskich. Istnieją tu naj­
większe rezerwy, których 
szybkie wykorzystanie jest o- 
bowiązkiem obywatelskim 
każdego rolnika. Podstawową 
rezerwę w produkcji pasz sta­
nowi podniesienie produkcyj­
ności użytków zielonych. W 
wyniku dobrej ich pielęgnacji, 
nawożenia, przestrzegania 
właściwych terminów zbiorów 
i sposobów konserwacji w wie­
lu województwach osiągnięto 
znaczny postęp w tej dziedzi­
nie, ale w zbyt wielu jeszcze 
uzyskuje się niskie plony z u- 
żytków zielonych.

Istnieje pilna potrzeba przy­
spieszenia produkcji pasz z u- 
działem słomy. W Polsce dzia­
ła już niemal setka linii tech­
nologicznych produkujących 
takie pasze, ale w roku 1980 
musimy uzyskać ich około 
2.500 tys. ton wobec 45 tys. ton 
obecnie. A więc zadania w tej 
dziedzinie są ogromne. Równo­
cześnie niezbędne jest podnie­
sienie jakości pasz przemysło­
wych, a także zwiększenie 
produkcji koncentratów pa­
szowych i premiksów, które w 
istotny sposób podnoszą efek­
tywność skarmianych pasz. - 
"7 NACZNY postęp w rozbu- 

dowie i unowocześnianiu 
zakładów przemysłu spożyw-

CIĄG DALSZY 3
NA STR.
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Od naszych specjalnych wysłanników
JANUSZA LATOSZKA i EDWARDA STEINHAGENA

(P) Niewiadów kojarzy się 
czepami samochodowymi. Jest

Prawdą jest również i to, 
że załoga Zakładów Sprzętu 
Domowego i Turystycznego 
„PREDOM-PRESPOL” produ­
kuje również młynki do ka­
wy, miksery, roboty kuchen­
ne, kajaki, łodzie wędkarskie,

nim — czym Pan się właściwie 
zajmuje?

— Jestem organizatorem i ko­
ordynatorem wszystkich prac 
na placu budowy. Wykonuję po­
za tym kilka innych czynności 
związanych z gospodarczą i 
techniczną stroną budowy. Tak 
jest w przepisach i regulami­
nach, które określają moje po­
winności i uprawnienia niezbę­
dne do podejmowania decyzji. 
Przepisy nic nie mówią jednak, 
w jaki sposób nałożone obowią­
zki wykonywać i czym się kie­
rować. Jest więc pole do dzia­
łania zespołowego i indywidu­
alnego. Ważną rolę odgrywają 
przy tym: zmysł organizacyjny, 
doświadczenie zawodowe, wie­
dza techniczna i dobra współ­
praca z ludźmi. Chyba dlatego 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Pogrzeb Janusza Wilhelmiego
(P) 21 bm. W Alei Zasłużo­

nych na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach w War­
szawie odbył się pogrzeb tra­
gicznie zmarłego w katastro­
fie lotniczej w Bułgarii Janu­
sza Wilhelmiego — działacza 
partyjnego i państwowego, pi­
sarza, krytyka i publicysty, or­
ganizatora i współtwórcy do­
robku socjalistycznej kultury 
Polski Ludowej. Zmarły był 
członkiem Prezydium Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR, 
kierownikiem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, wieloletnim 
redaktorem naczelnym tygod­
nika „Kultura” oraz wiceprze­
wodniczącym Komitetu d/s 
Radia i Telewizji.

Uroczystości żałobne rozpo­
częły się w Domu Przedpogrze- 
bowym, gdzie wystawiono tru­
mnę. Przed katafalkiem, otoczo­
nym wieńcami i wiązankami 
kwiatów — poduszki z odzna­
czeniami państwowymi, które o- 
trzymał J. Wilhelmi w uznaniu 
swcJej działalności oraz zasług 
dla rozwoju kultury narodowej. 
Są wśród nich: Order Sztanda- 

zwykle z campingowymi przy- 
to oczywiście prawda,

łodzie poliestrowe do pływa­
nia śródlądowego i morskiej 
żeglugi przybrzeżnej, wózki do 
holowania tychże łodzi, małe 
przyczepy bagażowe, wspom­
niane już przyczepy campin­
gowe, składane garaże — by 
skończyć na dużym przewoź­
nym domu mieszkalnym.

Oczywiście, nie wszystko wy­
twarzane jest na miejscu w Nie­
wiadowie. Zakład współpracuje 
z 70 dostawcami, którzy produ­
kują dla potrzeb Niewiadowa 
tysiące różnych elementów.

Od kilku lat roczna dynami­
ka wzrostu produkcji kształtu­
je się w Niewiadowie na pozio­
mie 20 proc, i to przy nie 
wzrastającym zatrudnieniu. Wy­
nosi ono nieco ponad 2 tys. 
osób, spośród których co roku 
odchodzi ok. stu najsłabszych, 
by ustąpić miejsca absolwentom 
przyzakłacowej szkoły zawodo­
wej i technikum.

— Pozwala to nam — mówi 
dyrektor naczelny Zakładów, 
inż. Józef Cała — na prawdzi­
we przywiązanie każdego z 
nich do swojego zakładu pracy 
i wpojenie mu tradycji zawo­
dowej, do której przywiązuje­
my dużą uwagę. Zależy nam na 
ciągłym podnoszeniu kwalifi­
kacji zawodowych naszych pra­
cowników, albowiem jest to 
najwłaściwszy i chyba najsku­
teczniejszy sposób pozyskiwa­
nia własnej kadry.

Nie ma w Niewiadowie ludzi 
obojętnych. Dzięki wypracowa­
nemu systemowi codziennej i 
okresowej oceny pracy, każdy 
członek załogi orientuje się. ja­
ki jest jego bezpośredni udział 
zarówno w osiągnięciach posz­
czególnych linii produkcyjnych, 
jak też i w niedomaganiach

Elektrownia „Poczerady II” 
przekazana do eksploatacji 

Od stałego korespondenta
LESZKA WYRWICZA

Poceerady, 21 marca
Maleńkie miasteczko 

niedaleko Pragi przeżywało 
we wtorek swój wielki dzień. 
Odbyła się tu uroczystość 
przekazania do eksploatacji 
elektrowni „Poczerady II”.

Przed 4 laty na plac budowy 
weszły pierwsze ekipy budowla­
nych z kilku polskich przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych z zadaniem wykonania, w 
skróconym terminie, prac zwią­
zanych z rozbudową istniejącej 
elektrowni cieplnej o dalsze dwa 
bloki po 200 MW każdy.

W szczytowym okresie prac 
w Lounach mieszkało ponad 
1300 polskich robotników i spe­
cjalistów. Zżyli się z mieszkań­
cami, nawiązując nie tylko ro­
bocze kontakty, organizując wie­
le wspólnych akcji, jak na 
przykład coroczne Dni Polskie, 
wspólne imprezy artystyczne i 
sportowe. Wraz z czechosłowac­
kimi kolegami podejmowali 
wspólne zobowiązania produk­
cyjne mające na celu przyspie­
szenie prac przy budowie elek­
trowni.

ru Pracy II klasy, Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz Krzyż Kawalerski OOP.

Dom Przedpogrzebowy wypeł­
niają, przybyli tu, aby złożyć o- 
statni hołd pamięci J. Wilhel­
miego — działacze partyjni i 
państwowi, koledzy i przyjacie­
le zmarłego, przedstawiciele sto­
warzyszeń twórczych z preze­
sem ZG ZLP Jarosławem Iwa­
szkiewiczem, organizacji społe­
cznych, młodzież. Obecna jest 
najbliższa rodzina Zmarłego.

Przy katafalku warty honoro­
we pełnią żołnierze WP. Obok 
nich stają kolejno ludzie zwią­
zani wieloletnią współpracą i 
przyjaźnią z J. Wilhelmim, 
przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Komitetu d/s 
Radia i Telewizji, Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich, Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR.

W uznaniu wybitnych zasług 
J. Wilhelmiego, położonych dla 
rozwoju naszej kultury narodo­
wej, Rada Państwa przyznała 
mu pośmiertnie Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Pol­
ski z Gwiazdą. Aktu dekoracji 
dokonał prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz.
(Q DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

tychże linii. Raz na kwartał 
każdy z członków załogi otrzy­
muje kartę oceny swej pracy, 
która jest przedmiotem indywi­
dualnej rozmowy z oceniają­
cym zespołem. W jego skład 
wchodzą przedstawiciele orga­
nizacji partyjnej, rady zakłado­
wej i bezpośredniego kierowni­
ctwa produkcji.

Niemały wpływ na wynik! 
produkcyjne ma nie tylko wy­
pracowany klimat dobrej robo­
ty, ale również troska o wa­
runki pracy i estetykę każdego 
stanowiska. Spory jest udział 
niewiadomskiej załogi w licz­
nych pracach na rzecz środowi­
ska i zakładu. W czynie społe- 
cznvm powstały między innymi 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Biura 
КС 

odbył 
czoło- 
Pracy

Londyńskie rozmowy 
Edwarda Babiucha

LONDÏN (PAP) Przebywają­
cy w Londynie członek 
Politycznego, sekretarz 
PZPR — Edward Babiuch 
21 bm. szereg soctkań z 
wymi działaczami Partii 
i brytyjskimi parlamentarzy­
stami.

W Izbie Gmin E. Babiuch 
spotkał się z wiceprzewodniczą­
cym Partii Pracy — Frankiem 
Allaunem oraz członkami An- 
glo-Polskiej Grupy Parlamen­
tarnej.

Przewodniczący Klubu Po­
selskiego PZPR — E. Babiuch 
odbył rozmowę z przywódcą 
frakcji parlamentarnej nartii 
pracy w Izbie Gmin — Micha- 
elem Footem.

E. Babiuch spotkał się także 
z członkami kierownictwa bry­
tyjskiej centrali związkowej 
TUC.

Wieczorem E. .Babiuch podej­
mowany był przez przewodni­
czącą Partii Pracy — Joan Le- 
stor. W spotkaniu uczestniczyli 
działacze Labour Party (P)

We wtorkowej uroczystości 
przekazania do eksploatacji e- 
lektrowni „Poczerady II” ucze­
stniczył m in. członek Prezydium 
КС KPCz, premier rządu Czes­
kiej Republiki, Józef Korczak, 
który w swym wystąpieniu wy­
soko ocenił wyniki pracy na­
szych budowlanych. Ambasador 
PRL w Czechosłowacji, Jan Mi­
tręga, dziękując załodze za 
wzorowo wykonaną pracę pod­
kreślił, iż budowa elektrowni 
„Poczerady II” stanowi piękny 
symbol trwalej przyjaźni na­
szych narodów.

Wiosna czynów 
w woj. radomskim 

Informacja własna
(R) 21 bm. w Radomiu odbyło 

się posiedzenie wojewódzkiego 
sztabu akcji „Wiosna czynów”, 
podczas którego ustalono pro­
gram działania młodzieży w za­
kładach pracy, miastach i gmi­
nach woj. radomskiego.

Tegoroczna akcja, która prze­
biega pod hasłem „Młodzież kon­
tynuuje chlubne tradycje swo­
ich poprzedników”, rozpocznie 
się masowym czynem młodzieży 
województwa radomskiego w 
pierwszą niedzielę kwietnia. 
Dziewczęta i chłopcy przystąpią 
do porządkowania miast, osiedli 
i gmin, podej mą czyny produk­
cyjne, będą pracować przy re­
montach dróg.

W realizacji zadań 
czynów” wezmą udział 
członkowie organizacji 
żowych zrzeszonych w

„Wiosny 
wszyscy 
młodzie- 
FSZMP.

(bw)

ODada- 
Temp.

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z większymi przejaś­
nieniami i przelotnymi 
mi śniegu. Chłodniej, 
maks. O' st. (PAP)

KALENDARIUM
Środa jest 81 dniem 
końca roku pozostało 284 
w tym 236 dni roboczych.

Słońce wzeszło o godz. 5.35,

1978 r.
Do 
dni,

a zajdzie o godz. 17.52.
• Imieniny obchodzą: Kata­

rzyna i Bogusław. (J.L.)
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Cena czasu pracy
(P) Wykorzystanie czasu pra­

cy jest jedną ze słabszych stron 
naszej gospodarki. Nigdy do­
tychczas marnowane minuty, 
kwadranse, godziny nie koszto­
wały nas tak wiele jak obecnie. 
Decyduje o tym z jednej stro­
ny znaczny wzrost w ostatnich 
latach naszego majątku produk­
cyjnego, z drugiej zaś — rosną­
ca cena pracy ludzi o coraz 
wyższych kwalifikacjach. W 
sytuacji zmniejszającego się do­
pływu nowych kadr pełne i ra­
cjonalne spożytkowanie czasu 
pracy staje się jednym z pod­
stawowych warunków podnie­
sienia efektywności gospodaro­
wania.

Społeczne odczucia I opinie o 
przeciekaniu czasu pracy w 
wielu zakładach i instytucjach 
potwierdza ocena tego tematu 
dokonana 21 bm. na posiedze­
niu Biura Politycznego КС 
PZPR. Jak wynika z analizy 
Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych, na każdego 
pracownika produkcji material­
nej przypadało w zeszłym roku 
prawie 24 dni nieprzepracowa- 
ne, oczywiście nie Ucząc ur­
lopów i dni ustawowo wolnych 
od pracy. Oznacza to, że staty­
stycznie rzecz biorąc, każdy z 
nas pracował tylko przez 11 
miesięcy w roku. Jeżeli odliczy­
my od tego urlopy macierzyń­
skie i zwolnienia z tytułu opie­
ki, a więc skutki świadomie 
realizowanej polityki socjalnej, 
pozostanie nieprzepracowanych 
ok. 3 tygodni roboczych. Liczba 
dni nieprzepracowanych przy­
padająca na jednego pracowni­
ka wzrosła w ub. r. w porów­
naniu z rokiem poprzednim o
5.2 proc.

Statystyka ma to do siebie, 
że każdego obciąża jednakową 
odpowiedzialnością za straty, 
które kumulują się często w 
konkretnych zakładach i środo­
wiskach. Pewna część tych 
strat jest przy tym obiektyw­
nie uzasadniona. Dotyczy to 
zwłaszcza absencji chorobowej, 
zjawiska, które w przeważają­
cym stopniu decyduje o 
miarach i tempie wzrostu 
su nieprzepracowanego. Z 
powodu straciliśmy w ub.
6.2 proc, więcej dni niż w
poprzednim i o 9,2 proc, więcej 
niż w roku lu/3.

Dlaczego wzrasta absencja 
chorobowa, skoro tak wiele s.ę 
robi dla poprawy stanu zdro­
wia społeczeństwa? Sukcesem 
służby zdrowia jest zdecydowa­
ne zmniejszenie absencji z po­
wodu gruźlicy i wielu chorób 
zakaźnych. Absencja z tytułu 
wypadków przy pracy stanowi 
ok. 6 proc, całości i nie zwięk­
sza się. Rośnie za to, i to szyb­
ko, absencja z powodu wypad­
ków poza pracą, która wynosi 
już ok. 20 proc, zwolnień cho­
robowych. Dlatego w odpowie­

dzi na pytania ó przyczyny ab­
sencji nie można pomijać ogól- 

. nych prawidłowości, jakim pod­
legają kraje, które tak jak nasz 

odznaczają się szybkim postę­
pem cywilizacyjnym, wysoką 
dynamiką uprzemysłowienia i 
urbanizacji. Rozwój techniki, mo­
toryzacji, chemizacji, postępu­
jące skażanie środowiska pracy 
i zamieszkania, szybkie tempo 
życia — wszystko to nie może 
pozostać bez wpływu na stan 
zdrowia ludności. Oblicza się, 
że ok. 20—30 ргэс. absencji ma 
swe źródło w niekorzystnym 
oddziaływaniu środowiska. Roz­
maite choroby 
zaostrzają się z 
żem pracy.

Obiektywnym 
większania się 
bowej jest też łatwiejszy dostęp 
do lekarza, wyższy poziom świa­
domości zdrowotnej społeczeń-

no, że same tylko spacery po 
narzędzia i dokumentację zabie­
rają robotnikom w licznych za­
kładach ok. 10 proc, czasu robo­
czego.

Niepełne wykorzystanie dnia 
roboczego prowadzi do jego wy­
dłużenia. W przemyśle kluczo­
wym, poza ruchem ciągłym, na 
jednego robotnika przypadało 
w ub. r. o 4^ proc, godzin nad­
liczbowych więcej niż w roku 
poprzednim. Częściowo ten 
wzrost był spowodowany stop­
niem napięcia zadań gospodar­
czych w niektórych 
a także 
racji w 
energii, 
źródłem 
godzin” 
zowana 
właśnie należałoby w pierwszym 
rzędzie wydać walkę temu zja­
wisku, które kosztuje nas coraz 
drożej. Te etraty — to miliardy 
złotych dopłat za pracę w do­
datkowym czasie, a także zna­
czne koszty społeczne i zdrowo­
tne.

Czas pracy jest dziś wartością 
tak cenną, że jego pełne i e- 
fektywne wykorzystanie nie 
może być przedmiotem zabie­
gów doraźnych. Osiągnięcie te­
go celu wymaga długofalowych 
przedsięwzięć wychowawczych 
i ekonomicznych, nieustannej 
dbałości o warunki pracy i o- 
chronę zdrowia załóg, przede 
wszystkim zaś — szybszego po­
stępu w usprawnianiu organiza­
cji pracy. (PAP)

ROMANA KALECKA

branżach, 
zakłóceniami w koope- 
dostawach surowców' i 
Równocześnie jednak 
znacznej części „nad- 

jest praca źle zorgani- 
i nierytmiczna. I tu

Posiedzenie Biura Politycznego
<A> DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

produkcyjnych przemysłu 
poprzez zwiększenie zmia- 
nowości. Podkreślono, że 
rozwój przemysłu stołecz­
nego powinien dokonywać 
się w drodze dalszej mo­
dernizacji istniejących za­
kładów oraz lokalizacji in­
westycji na terenie woje­
wództwa. Należy także 
tworzyć warunki dla peł­
nego wykorzystania zaple­
cza badawczego i bazy 
kształceniowej warszaw­
skiego ośrodka naukowe­
go. W planie na lata 1981- 
1985 uwzględnić należy 
potrzebę zbudowania no­
wych tras komunikacyj­
nych, zakładów ochrony 
zdrowia i opieki społecz­
nej, centrów handlowo- 
-usługowych oraz zespo­
łów oświatowych, kultu­
ralnych, wychowawczych 
i ośrodków rekreacyjnych. 
Równocześnie należy pod­
jąć działania dla uporząd­
kowania zabudowy w o- 
siedlach podwarszawskich 
oraz ochrony zasobów zie-

o realizacji 
szczególnie 
gospodarki, 
roku 1977

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH

Dwuletni program współdziałania

roz- 
cza- 
tego 
r. 3 
roku

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
że nasz wzajemny handel jest 
wynikiem uzgodnień i wzajem­
nie podpisywanych umów. Za­
nim jednak dochodzi do tych 
umów potrzebna jest informa­
cja. wpływająca na rodzenie się 
popytu. Ta informacja ma też 
wpływ na rozszerzanie specjali­
zacji i kooperacji przemysło­
wej.

Dlatego też nasi partnerzy du­
żą wagę przywiązują do pol­
skich imprez orgenizowanrrh w 
Związku Radzieckim. Będą to 
wystawy w Ałma Acie, Wilnie. 
Rydze i w Moskwie, a także ok.

cywilizacyjne 
wiekiem i sta*

czynnikiem po* 
absencji choro-

stwa. Równocześnie jednak roz­
wój ubezpieczeń społecznych i 
świadczeń służby zdrowia 
sprzyja nadużywaniu upraw­
nień socjalnych przez niektó­
rych pracowników. Chyba każ­
dy z nas potrafi «'skazać w 
swoim otoczeniu ludzi, którzy 
uprawnienia przyznane w trosce 
o rzeczywiście chorych traktu­
ją jako należne sobie przywile­
je. Przypadki bezzasadnego wy­
dawania zwolnień lekarskich aą 
liczbowo marginalne (niespełna 
1 proc, zwolnień według oceny 
Instytutu Medycyny Pracy w 
Łodzi). Stosunkowo niewielkie 
rozmiary ma też nieobecność 
nieusprawiedliwiona. Jednak 
straty społeczne, jakie powodu­
ją obie te sprawy, nakazują zde­
cydowane wzmocnienie dyscy­
pliny pracy w zakładach.

Nie mniej obfitym źródłem 
rezerw czasu pracy, jest wyko­
rzystanie dnia roboczego. Obli­
cza się, że straty czasu na sta­
nowiskach roboczych kształtują 
■ię średnio na poziomie 8—10 
proc, zmiany i nie są mniejsze 
od tych, jakie w nominalnym 
czasie pracy powoduje absencja. 
Zmniejszenie tych strat choćby 
tylko o połowę dałoby np. w 
przemyśle potencjalną oszczęd­
ność zatrudnienia ok. 140 ty*, 
osób.

Ten czas zaczyna przeciekać 
już z chwilą przyjścia do za­
kładu. Wiele regulaminów za­
kładowych nie określa jedno­
znacznie ani momentu rozpo­
częcia, ani też kończenia pracy. 
Już to jest powodem strat mie­
rzonych kwadransami efektyw­
nego czasu pracy. Znamy też 
dobrze przedłużające się przer­
wy śniadaniowe i „na papiero­
sa”, wystawanie w kolejkach 
do kasy, kiosków i bufetów, ko­
rzystanie z obiadów w godzinach 
pracy, wędrówki po zakładzie 
i inne przejawy pracy „na lu­
zie”. Jednak przykład niektó­
rych zakładów potwierdza, że 
rozsądna organizacja obsługi so­
cjalnej i administracyjnej zało­
gi wpływa wydatnie na zwięk­
szenie dyscypliny pracy.

Najdotkliwsze straty czasu 
roboczego są wynikiem niskiego 
poziomu organizacji pracy. Ich 
przyczyny — to nierytmiczne 
dostawy materiałów i narzędzi 
na stanowiska robocze, brak do­
kumentacji i części zamiennych, 
awarie maszyn i urządzeń, brak 
elementarnego ładu i porządku 
na stanowiskach pracy. Oblicso-

Pogrzeb
Aleksandra Kalińskiego

(P) 21 bm. odbył się na Cmen­
tarzu Komunalnym na Powąz­
kach w Warszawie pogrzeb A- 
Ieksandra Kamuiskiego. Zmarły 
był pedagogiem, działaczem har­
cerskim, historykiem, jednym 
z głównych organizatorów ^Sza­
rych Szeregów, głównym ko­
mendantem organizacji małego 
sabotażu „Wawer”. Bohaterskie 
walki podziemia antyhitlerow­
skiego opisał m.in. w książkach: 
„Kamienie na szaniec” oraz 
„Zośka i Parasol”. Po wojnie 
był m.in. przewodniczącym Na­
czelnej Rady Harcerskiej, pro­
fesorem Uniwersytetu Łódzkie­
go, gdzie kierował katedrą pe­
dagogiki społecznej.

Przy trumnie zmarłego w Do­
mu Przedpogrz.ebowym wartę 
pełnili przedstawiciele Kwatery 
Głównej ZHP oraz współtowa­
rzysze walki i pracy.

W kondukcie żałobnym — 
obok najbliższej rodziny zmar­
łego szli: przedstawiciele władz 
naczelnych Związku Harcerstwa 
Polskiego 2 naczelnikiem ZHP 
Jerzym Wojciechowskim, repre­
zentanci hufców i szczenów har­
cerskich z całego kraju — ci, 
którzy kontynuują dzisiaj w 
pracy dla ojczyzny tradycje 
swoich poprzedników — młodo­
cianych żołnierzy Szarych Sze­
regów. Obecne były delegacje 
władz i studentów Uniwersytetu 
Łódzkiego, którego pracowni­
kiem pozostaw’»! zmarły do os­
tatnich chwil ewego życia.

(PAP)

30 imprez specjalistycznych. Z 
kolei Związek Radziecki będzie 
uczestniczył w Targach Poznań­
skich oraz w specjalistycznych 
salonach branżowych organizo­
wanych przez PIHZ.

Dwuletni program współdzia­
łania stanowi krok naprzód w 
udoskonaleniu współdziałania 
obu Izb i zarówno B. A. Bori­
sów jak i prezes PIHZ Włodzi­
mierz Wiśniewski wyrazili zgo­
dne przekonanie, że ułatwi on 
szerszą ofensywę handlowców i 
producentów obu krajów. Skoń­
czył się bowiem okres kiedy nie 
trzeba było się martwić o sprze­
daż towarów na rynkach socja­
listycznych. Obecnie potrzebny 
jest zwiększony wysiłek akwi­
zycyjny, reklamowy, słowem do 
szerszego zakresu współdziała­
nia trzeba dostosować organiza­
cję i metody handl’d. (Ch.)

mi przeznaczonej dla ce­
lów rolniczych. Biuro Po­
lityczne wyraziło przeko­
nanie, że klasa robotnicza 
i wszyscy ludzie pracy 
Warszawy nie będą szczę­
dzić wysiłku by zrealizo­
wać ambitny plan dalsze­
go rozwoju stolicy i wo­
jewództwa stołecznego.

W następnym punkcie 
porządku obrad rozpatrzo­
no informację 
inwestycji 
ważnych dla 
narodowej w
oraz o stanie zaawansowa­
nia obiektów przewidzia­
nych do ukończenia w 1978 
roku.

Na rok bieżący zaplano­
wano ukończenie 52 waż­
nych inwestycji, o naj­
wyższej wartości spośród 
dotychczas realizowanych 
programów rocznych.

Biuro Polityczne uznało, 
że dla zapewnienia pełnej 
realizacji zadań inwesty­
cyjnych niezbędna jest 
dalsza poprawa koordyna­
cji dostaw maszyn i urzą­
dzeń z postępem robót bu­
dowlanych, dokonanie a- 
nalizy harmonogramów re­
alizacji zadań ze szczegól­
nym uwzględnieniem in­
westycji przemysłu rolno- 
spożywczego.

W 
Biuro 
lo się 
stania

Z analizy wynika, że w 
wielu zakładach występu­
ją przypadki nadmierne­
go, nieuzasadnionego ko­
rzystania ze zwolnień od 
pracy. W minionym roku, 
mimo podejmowanych od­
powiednich kroków, wzro­
sła ilość godzin nadlicz­
bowych.

Straty czasu roboczego 
są wysokie i wynikają 
przede wszystkim z niskiej 
dyscypliny pracy. Dezor­
ganizuje to rytmikę pro­
dukcji, wpływa na wzrost 
kosztów wytwarzania a w 
konsekwencji godzi w ży­
wotne interesy olbrzymiej 
większości ludzi pracy rze­
telnie wykonujących swo­
je obowiązki zawodowe.

Biuro Polityczne zaleci­
ło podjęcie niezbędnych 
kroków dla lepszego wy­
korzystania czasu pracy a 
także dla dalszej poprawy 
warunków pracy i likwi­
dacji potencjalnych zagro­
żeń zdrowotnych wyko­
rzystując racjonalnie środ­
ki przeznaczone na te ce­
le. Chodzi zwłaszcza o 
wzmożenie badań profi­
laktycznych i rozwój re­
habilitacji zawodowej. Nie­
zbędne jest przede wszyst­
kim wzmożenie dyscypli­
ny pracowniczej i stałe 
podnoszenie kwalifikacji 
załóg. Dużą rolę mają w 
tych dziedzinach do speł­
nienia samorządy robotni­
cze, związki zawodowe i 
organizacje młodzieżowe. 
(PAP)

(Pł Prezes Rady Ministrów na 
wniosek ministra rolnictwa po­
wołał mgr. inż. Zdzisława Stencla 
na stanowisko podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Rolnictwa.

★
Zdzisław Stencel urodził się w 

ІВЗв r. w Kościerzynie, woj. gdań­
skie, w rodzinie inteligenckiej. V- 
kończył studia wyższe na Wydzia­
le Budownictwa Lądowego Polite­
chniki Gdańskiej. Pracą zawodo­
wą rozpoczął w 1959 r. na stano­
wisku kierownika budowy, a na-

PAP DONOSI

stąpnie awansował na coraz wyż» 
sze stanowiska kierownicze na 
szczeblu przedsiąbiorstwa budo­
wnictwa rolniczego. W okresie lat 
i960—1970 był dyrektorem Zjedno­
czenia Budownictwa Rolniczego w 
Olsztynie. W 1970 r. został powo­
łany na stanowisko zastępcy dyre­
ktora Zarządu Budownictwa Rolni­
czego w Warszawie, a od 1971 r- 
był dyrektorem tego, zarządu. Od 
1973 r. jest dyrektorem naczelnym 
centralnego Zarządu Budowni­
ctwa Rolniczego w Warszawie. 
Jest członkiem PZPR.

W SKRÓCIE

kolejnym punkcie 
Polityczne zapozna- 
z analizą wykorzy- 
czasu pracy.

2,5 tys. ton rudy 
ponad pian wydobyli

Pogrzeb
Mariny Samet-Hieakowskńj 
i Jerzego Tabora

(P) 21 bm. na Cmentarzu Ko­
munalnym îva Powązkach odbył 
się pogrzeb tragicznie zmarłych: 
Mariny Samet * Niecikowskiej, 
dyrektora Departamentu Progra­
mowego Naczelnego Zarządu Ki­
nematograf Й. oraz Jerzego Ta­
bora, wicedyrektora Departa­
mentu Organizacyjno-Prawnego 
NZK. W ostatnią drogę zmar­
łych odprowadziła najbliższa ro­
dzina, grono przyjaciół i współ­
pracowników. Za trumnami kro­
czyli przedstawiciele władz par­
tyjnych, Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, środowisk twórczych, 
mieszkańców stolicy.

Przed uroczystościami pogrze­
bowymi warty honorowe przed 
trumnami zaciągnęli przedrürrt- 
ciele Wydziału Kultury КС 
PZPR, Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki, stowarzyszeń twórczych, 
świata kultury. Za zasługi dla 
kultury Marina Samet-Niecikow­
ska i Jerzy Tabor zostali odzna­
czeni pośmiertnie Krzyżami Ofi­
cerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski. (PAP)

Przerwy w emisji 
programu I PR

(P) Zjednoczenie Stacji Radio­
wych 1 Telewizyjnych informu­
je. ix w związku z konieczno­
ścią przeprowadzenia okresowe­
go przeglądu konserwacyjnego 
nadajnika długofalowego w Gą­
binie — program I Polskiego 
Radia będzie miał przerwę w 
nadawaniu programu w dniach 
22 i 29 marca oraz 5 kwietnia w 
godzinach 9.65 do 11.55. (PAP)

Pogrzeb Jonasza Wilhelmiego 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

’ W chwilę póteńi zaciągniętą 
została warta honorowa Komi­
tetu Centralnego PZPR. Pełnią 
ją wraz z P. Jaroszewiczem, za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz КС PZPR Je­
rzy Łukaszewicz, sekretarze КС: 
I sekretarz. Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Alojzy 
i Andrzej Werblan.

O godzinie 15 
Przedpogrzebowego 
kondukt żałobny, otwierany — 
w asyście okrytych kirem sztan­
darów — przez Kompanię Ho­
norową WP. W’ kondukcie, obok 
najbliższej rodziny Zmarłego, 
podążali członkowie najwyższych 
władz, przedstawiciele rządu, or­
ganizacji społecznych, przyjacie­
le Zmarłego.

W imieniu najwyższych władz 
partyjnych i państwowych po­
żegnał Zmarłego Piotr Jarosze­
wicz, który przypomniał drogę 
życiową i dzieło J. Wilhelmiego 
— oddanego partii i Polsce dzia­
łacza, wybitnego publicysty i pi­
sarza, głęboko zaangażowanego 
w życie polityczne i społeczne 
kraju, człowieka, który wszyst­
kie swoje siły i rozległą wie­
dzę poświęcił rozwojowi polskiej 
kultury.

— Był 
wiekiem 
wiedział 
droga życiowa, od wczesnej mło­
dości splatała się najsilniej z lo­
sami ojczyzny. Był od początku 
czynnym uczestnikiem prowadzo­
nej przez partię walki o socja­
listyczne przemiany w kulturze, 
o jej służebną rolę wobec po­
trzeb rozwijającego się społe­
czeństwa. Walka o nową jakość 
kultury, o Jej Ideową dojrzałość 
pociągała go przez całe życie. 
Służył duchowemu życiu naro­
du z pryncypialnością i odwa­
gą komunisty. Angażował w tę 
służbę całą swą wiedzę i talent. 
Umiał łączyć w harmonijną ca­
łość twórczość publicystyczną 1 
literacką z działalnością organi­
zatorską na odpowiedzialnych 
stanowiskach państwowych.

Swoją twórczość 1 miejsce w 
kulturze Janusz Wilhelmi utoż­
samiał zawsze i łączył z polity­
ką, i aktywnym uczestnictwem 
w życiu społecznym. Jako czło­
nek Prezydium Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej PZPR, z ca­
łym zaangażowaniem, wiedzą i 
świadomością ideową brał u- 
dział w pracy kierowniczych 
instancji partii, w kształtowaniu 
dróg rozwojowych kraju, w re­
alizacji zadań programowych 
wytyczanych przez partię. I na 
tym polu dokonał rzeczy, któ­
re pozostaną cennym dorobkiem 
naszego życia.

Chyląc głowy przed trumną 
Janusza Wilhelmiego, oddajemy 
dziś hołd wybitnemu synowi na­
szego narodu, wiernemu bojo­
wnikowi PZPR. zasłużonemu 
współtwórcy socjalistycznej kul­
tury polskiej.

Rozlega się trzykrotna salwa 
honorowa. Trumna spoczęła w 
Alei Zasłużonych. Mogiłą po­
kryły liczne wieńce i wiązanki 
kwiatów od КС PZPR, prezesa 
Rady Ministrów, Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki, od dziesiąt­
ków organizacji społecznych i 
młodzieżowych, aakl&dów pracy 
i Instytucji.

Karkoszka

z Domu 
wyrusza

Janusz Wilhelmi czło* 
walki i czynu — po- 
in. In. premier. Jego

I Uroczystości pogrzebowe za­
kończyły dźwięki Mlędzynaro-i 
dówki.

Członkowie kierownictwa par­
tyjnego i państwowego złożyli 
kondolencje najbliższej rodzinie 
Zmarłego.

górnicy „Polkowic"
(P) Górnicy kopalni „Polkowi­

ce” w Legnickiem pracują w br. 
bardzo wydajnie. Zaledwie w 
ciągu 4 ostatnich dni brygady 2 
wyróżniających się oddziałów 
pracujących pod kierownictwem 
sztygarów — Mieczysława Trześ- 
niowskiego i Jana Ciesielskiego, 
wydobyły dodatkowo 2.540 ton 
rudy ponad i tak wysokie zada­
nia dobowe.

Rezultat ten jest wspólnym 
sukcesem obydwu zespołów wy­
dobywczych. Na szczególne wy­
różnienie zasłużyli górnicy strza­
łowi — Kazimierz Hnat i Anto­
ni Wijata. Bardzo wydajnie pra­
cowali także operatorzy maszyn 
i mechanicy podziemnych war­
sztatów — Stanisław Kowalski, 
Zbigniew Rams, Jan Ferenc i 
Marian Bomańczuk d?az Ginter1 
Frąckowiak, Andrzej Rakowski, 
Bogdan Karwicki, Jan Latar- 
ski. Kazimierz Wycichowski i 
Zbigniew Domański. (PAP)

• W OSrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych КС PZPR 
zakończył się kurs dia przewod­
niczących zarządów głównych 
związków zawodowych i kadry 
kierowniczej CRZZ na temat za­
dań ruchu zawodowego po II 
Krajowej Konferencji PZPR.

Skoncentrowano uwagę na kie­
rowniczej roli partii w systemie 
organizacji społeczeństwa socja­
listycznego, roli i zadaniach 
związków zawodowych w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego oraz na 
czynnikach determinujących re­
alizację programu nakreślonego 
na VII Zjeździe partii i II Kra­
jowej Konferencji PZPR. Zwró­
cono uwagę na zadania ruchu za­
wodowego w wyzwalaniu rezerw 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, realizacji polityki społe­
cznej partii i państwa, zabezpie­
czenia realizacji programu rozwi­
jania działalności socjalno-byto­
wej, sportu i turystyki oraz orga­
nizacji wypoczynku. Omówiono 
problemy polityki kadrowej par­
tii i podnoszenia kwalifikacji 
kadr kierowniczych, zadania w 
dziedzinie działalności ideowo- 
wychowawczej partii i związków 
zawodowych, w dziedzinie roz­
woju rolnictwa i gospodarki ży­
wnościowej. Dużo uwagi poświę­
cono problemom rozwoju demo­
kracji socjalistycznej, w tym 
również kierunkom dalszego roz­
woju samorządu robotniczego.

Z uczestnikami kursu spotkał 
się członek Biura Politycznego 
КС PZPR przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek Zajęcia pro­
wadzili kierownicy 1 zastępcy 
kierowników wydziałów КС PZPR 
kierownicy resortów, sekretarze 
CRZZ oraz naukowcy.

O 21 odbyło się w Tarnowie 
plenum KW PZPR poświęcone 
problemom umacniania szeregów 
partyjnych oraz podnoszenia ak­
tywności instancji 1 organizacji 
partyjnych na wsi.

W toku obrad, którym przewo­
dniczył I sekretarz KW — Stani­
slaw Gębala, wskazywano że na 
wsi żyje W proc, mieszkańców 
woj. tarnowskiego. Dziclająee tu 
podstawowe organizacje PZPR 
skupiają 4R proc, członków ponad 
35-tys'ęcznej wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej.

W obradach uczestniczył zastęp, 
ca kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego КС PZPR — Andrzej Oz­
ga.
• Sprawy dalszego doskonale­

nia pracy partyjnej były 21 bm. 
tematem plenum KW PZPR w 
Tarnobrzegu.

W toku obrad r- którym prze, 
wodniczyl 1 sekretarz KW Tadeusz 
Haładaj — stwierdzono potrzebę 
uzupełnienia programów działania 
organizacji partyjnych w woje- 

.wódzfcwie. o zadania dotyczące go- 
’śbeS&ąrlfi. ' rofiîèj i żywnościowej 
nakreślonej przez XI plenum КС 
PZPR.
• Modernizacja przemysłu woj. 

legnickiego była 21 bm. tematem 
plenum KW PZPR w Legnicy.

* ",îfV‘

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW Stani­
slaw Cieślik, podkreślono że pod. 
jęte w latach 1975—Tl wielokie­
runkowe działania na rzecz uno­
wocześnienia potencjału wytwór­
czego poza miedziowych gałęzi 
przemysłu regionu, przyniosły do­
bre rezultaty. Dzięki racjonalne­
mu wydatkowaniu ponad 4 mid 
zł, skutecznym przedsięwzięciem 
otganizacyjno-technicznym i za­
angażowaniu załóg, uzyskano 
średnioroczny przyrost zdolności 
wytwórczych, o 12,5 proc.; znacz­
nej poprawie uległy także warun­
ki pracy 1 warunki socjalno-by­
towe.
• Ocena rozwoju kaliskiego rol­

nictwa oraz zadania wojewódz­
kiej instancji partyjnej' wynikają­
ce z postanowień XI Plenum КС 
PZPR — były 21 bm. tematem 
plenum KW PZPR w Kaliszu.

Podczas obrad wskazywano, że 
zajmowanie przez kaliskie rolnic­
two 11 miejsca w kraju pod wzglę­
dem produkcji towarowej z 1 ha 
oraz trzeciego miejsca w skupie 
żywca. świadczy o coraz lepszym 
gospodarowaniu ziemią i mająt­
kiem trwałym w tym regionie.

Ç» 21 bm. w Piotrkowie Trybu­
nalskim odbyło się międzywoje­
wódzkie forum mistrzów. Uczest­
niczyli w nim mistrzowie z woje­
wództw: częstochowskiego, kielec­
kiego, łódzkiego, piotrkowskiego, 
radomskiego, skierniewickiego 1 
sieradzkiego. Omówiono pracę ide- 
owo-wychowawczą wśród średnie­
go dozoru technicznego w świe­
tle uchwały II Krajowej Konfe­
rencji PZPR oraz znaczenie poz.a- 
mnterialnych bodźców w kształto­
waniu postaw pracowników.

et 21 bm. do portu szczeciń­
skiego zawinął radziecki frachto­
wiec m/s „Zadwiński”, który 
przywiózł na swym pokładzie trzy 
nowe wodoloty typu „Kometa 
M”. Dwa z nich przeznaczone 
są dla żeglugi szczecińskiej, a je­
den dla gdańskiej. Wszystkie 
wyprodukowane zostały w ra­
dzieckiej stoczni.
• W sali Filharmonii Narodo­

wej dał 21 bm. recital kanadyjski 
pianista John Hendrickson jeden 
z ulubieńców publiczności w cza­
sie IX Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego w Warsza­
wie, laureat nagrody Sekcji Kry­
tyków Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Muzyków.

Na program recitalu, transmito­
wanego w całości przez Polskie 
Radio, złożyły się utwory Hayd­
na, Beethovena, Chopina i Lisz­
ta.

• 21 bm. w siedzibie Towarzy­
stwa im. Fryderyka Chopina — w 
Zamku Ostrogskich w Warszawie 
odbył się — zorganizowany przy 
współpracy Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Francuskiej koncert 
muzyki obu krajów. Program wy­
pełniły utwory. -Gabriela Faure. 
Maurycego Ra vela ..i., Fryderyka 
Chopina w wykonaniu francuskiej 
pianistki Marte-Antoinette Pictet 
oraz polskich artystek — Alicji 
Marczak-Faberowej (mezzosopran) 
i Bogny Hałacz (fortepian)..

W dniu 20 marca 1978 r. zmarł nagle w wieku 51 lat

JERZY WOŁCZYK
profesor doktor habilitowany

I Zastępca Ministra Oświaty i Wychowania 
nasz najukochańszy, nieodżałowany Mąż, Ojciec l Dziadek, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

łona, syn, synowa 1 wnuczka
Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 marca 1978 r. o godzinie 

13 na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w Alei Za­
służonych.
N-820-1

W dniu 18 marca 1978 r. zginął tragicznie w katastrofie 
lotniczej

JANUSZ WILHELMI
kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki, były redaktor 
naczelny „Kultury”, dziennikarz-publicysta, długoletni pra­
cownik RSW „Prasa-Książka-Ruch”, odznaczony za swą 
działalność polityczno-społeczną i dziennikarską Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i wieloma innymi wysokimi odznacze­
niami państwowymi.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD

RSW „Prasa-Książka-Ruch1

W dniu 20 marca 1978 roku zmarł nagle
prof, dr hab.

JERZY WOŁCZYK
I zastępca ministra oświaty 1 wychowania, przewod­

niczący Rady Koordynacyjnej Instytutów Naukowo- 
Badawczych Ministerstwa Oświaty i Wychowania, kie­
rownik Pracowni Pedagogiki Opiekuńczej Uniwersytetu 
Warszawskiego, członek Rady Naukowej Instytutu Psycho­
logii i Pedagogiki UW, członek Komitetu Nauk Pedagogicz­
nych PAN. Działacz partyjny, były członek Egzekutywy 
KW PZPR, były działacz młodzieżowy, były wiceprzewo­
dniczący Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy, były 
dyrektor Państwowego Wydawnictwa Naukowego i Insty­
tutu Badań Pedagogicznych, były wieloletni prezes Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. Autor wielu prac z ^zakresu po­
lityki oświatowej i pedagogiki, współtwórca reformy sy­
stemu edukacji narodowej.

Z* swoją działalność oraz za zasługi dla rozwoju oświaty 
i wychowania odznaczony został Orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy. Krzyżem Komandorskim, Oficerskim 1 Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami 
państwowymi.

Całym sercem oddany polskiej szkole, Jego śmierć stano­
wi dotkliwą stratę dla oświaty.

Cześć Jego pamięci!

N-818-1
MINISTER OŚWIATY I WYCHOWANIA

Dnia X marca 1978 r. smarł
dr hab.

JERZY ROMUALD WOŁCZYK
profesor nadzwyczajny Uniwersytetu Warszawskiego, kie­
rownik Pracowni Pedagogiki Opiekuńczej Instytutu Peda­
gogiki, autor wielu prac naukowych, odznaczony: Orderem 
Sztandaru Pracy 1 klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polaki 
i wieloma innymi odznaczeniami, medalami i honorowymi 
wyróżnieniami.

W zmarłym tracimy 
badań pedagogicznych 
ckiej Wychowawcę.

Pogrzeb odbędzie się

wybitnego pedagoga 1 organizatora 
oraz oddanego młodzieży studen-

dnia 23 marca 1978 r. o gods. 1S
Sektor, Senat, Dziekan I Rada Wydalało 
Psychologii i Pedagogiki, Dyrektor 
I Rada Naukowa Instytutu Pedagogiki 
Uniwersytetu Warssswskiego

W dniu 20 marca 1978 roku zmarł nagle
prof, dr hab.

JERZY WOŁCZYK
I zastępca Ministra Oświaty 1 Wychowania, kierownik 
Pracowni Pedagogiki Opiekuńczej Uniwersytetu Warszaw­
skiego, członek Rady Naukowej Instytutu Psychologii i Pe­
dagogiki UW, członek Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN, przewodniczący Rady Koordynacyjnej Instytutów 
Naukowo-Badawczych Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia, były działacz młodzieżowy i partyjny, były wiceprze­
wodniczący Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy, 
były dyrektor Państwowego Wydawnictwa Naukowego i In­
stytutu Badań Pedagogicznych, były wieloletni prezes To- 
warz:ystwa Przyjaciół Dzieci, autor wielu prac z zakresu 
polityki oświatowej i pedagogiki społecznej, odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem Komandorskim, 
Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i in­
nymi odznaczeniami państwowymi.

Zmarły od wielu lat związany był pracą zawodową 
i społeczną z oświatą i wychowaniem. Jego śmierć stanowi 
dotkliwą stratę i napełnia głębokim smutkiem wszystkich 
pracowników resortu

Cxlonkowie Kierownictwa i Pracownicy 
Resortu, Komitet Zakładowy PZPR 
i Rada Zakładowa Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 marca 1978 r. na Cnłen- 
tarzu Komunalnym na Powązkach — Al. Zasłużonych. 
Początek uroczystości żałobnych o godzinie 13.

W dniu 20 marca 1978 r. zmarł
prof, dr hab.

JERZY WOŁCZYK
I zastępca Ministra Oświaty i Wychowania, zasłużony dzia­
łacz społeczny Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, prezes Za­
rządu Głównego TPD w latach 1972—1975, wybitny i ofiar­
ny organizator ruchu społecznego na rzecz pracy opie­
kuńczo-wychowawczej z dziećmi i młodzieżą.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

Towarsynowi

WŁADYSŁAWOWI LIPIŃSKIEMU

składają

wyrazy głębokiego współczucia ж powodu śmierci
ŻONY

Kierewnictwo Kancelarii Rady Państwa 
Podstawowa Organizacja Partyjna, Rada 
Zakładowa, koleżanki i koledzy
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JAK TO BĘDZIE Z WCZASAMI? Nasza wspólna narodowa sprawa
p ok 1976, 77,„ Przed sezo- 

nem, po sezonie, przywa­
lona górą sygnałów i listów 
od tych co bezskutecznie (lub 
z nader 
szukali 
skłonić 
czynek 
więcej 
wy z:

dyrektorami Wojewódzkich 
Przedsiębiorstw Turystycz­
nych. „Jeżeli ja mogę sprze­
dać miejsca wczasowe w kwa­
terach „na pniu” (a mogę bo 
chętnych mam więcej niż 
miejsc) od maja do września 
— to na co mam czekać? Na 
klienta indywidualnego, który 
przyjedzie albo nie?” i z:

pracownikami służb socjal­
nych — „Tak, kupujemy na 
maj, czerwiec i wrzesień, bo 
to jedyny sposób aby mieć 
miejsca również w lipcu i 
sierpniu. W lipcu i sierpniu 
wszyscy nasi chcą jechać. A 
w maju, czerwcu i wrześniu 
przeważnie płaci się za puste, 
bo prawie nikogo nie można 
namówić. Nawet tych mło­
dych, jeszcze bezdzietnych, 
czy tych co już dzieci mają 
duże i na obozy i spływy je 
posyłają — też nie. Powiada­
ją, że nudno okropnie, wszyst­
ko jeszcze zamknięte albo już 
pozamykane, więc i kawiarni 
nie ma i dyskoteki lub cho­
ciażby kina. I towarzystwa nie 
ma więc to może i dobre dla 
znerwicowanych i intelektua­
listów, ale normalny człowiek 
pracy na wczasach chce się 
też rozerwać, poznać 
zabawić, cały rok się 
czeka...”.

W ubiegłym roku tych 
na wczasy jak trzebe (albo pra­
wie) doczekali było ok. czterech 
i pół miliona. Z tego ok. 700 
tys. to klienci FWP. 2300 tys. 
skorzystało z wypoczynku w 
ośrodkach zakładowych a w 
kwaterach prywatnych sprzeda­
wanych zakładom pracy za po­
średnictwem terenowych przed­
siębiorstw turystycznych spę­
dziło urlopy ok, 1 miliona osób.

Cztery i pół miliona wypo­
czywających — to brzmi dum­
nie. jest to liczba największa 
w trzydziestoleciu. Ale niełudź- 
mv się, nie jest to ani dosyć, 
ani chociazbv tyle, ile realnie 
mogłoby bvć. gdybr — posiada­
na bazą zaczęto wreszcie go­
spodarować rozsądnie, biorac za 
cel ₽16wnv oPÓlnosno^czne po­
trzeby nie zaś dochodr i wy­
godnictwo poszczególnych przed­
siębiorstw, zakładów pracy czy 
teś władz terenowych.
AKCJE PORZĄDKOWANIA

Do rozsądnej gospodarki ist­
niejącą bazą władze turystycz­
ne namawiały zakłady pracy o- 
raz terenowe przedsiębiorstwa 
dość długo. Cóż jednak znaczą 
perswazje wobec 
wykazania się pod 
dobrym bilansem 
malnym wysiłku? 
dyskusji nie było, 
częto „akcję porządkową”. Naj­
pierw zmniejszyła ona znacze­
nie istn’^jace nagminnie „pod- 
kupywanie” kwater przez za­
możniejsze przedsiębiorstwa. W 
roku ubiegłym kwatery skate­
goryzowano i wyznaczono obo­
wiązujące ceny. Możliwość wy­
kupienia dowolnej ilości tur­
nusów pozostawała jednak nie­
zmienna.

Tak więc niezmienne pozosta­
ły również transakcje wiązane.

KRYSTYNA WYHOWSKA

marnym skutkiem) 
gdzie by tu głowę 
na urlopowy wypo- 

— takie oto 
prowadziłam rozmo-

mniej

kogoś, 
na to

co się

Czyli jeżeli chcesz lipiec i sier­
pień, to bierz również maj, 
czerwiec i wrzesień. Dopiero 
rok obecny przyniósł zasadni­
czą zmianę. Jest nią limit wy­
datków z funduszu socjalnego 
przeznaczonego przez zakłady 
pracy na wczasy w kwaterach 
prywatnych oferowanych przez 
przedsiębiorstwa terenowe. Li­
mitowanie jest dość znaczne, o- 
beimuje bcwiem 65 proc, wy­
datków na opłacenie usług 
wczasowych (w kwaterach) oraz 
30 proc, wydatków na opłace­
nie wyżywienia. Przy takim 
ustawieniu marnotrawienie pie­
niędzy na pusto stojące pokoje 
staje się niemożliwe i trzeba 
będzie poszukać innych rozwią­
zań. Przede wszystkim:

WYKORZYSTANIA 
REZERW

Rezerw bazy wypoczynkowej 
mamy dużo. Kryją się one głó­
wnie za opłotkami, nad którymi 
wiszą szyldy Huty X, Kopalni 
Y, czy Przedsiębiorstwa Z. Ba­
za ta jest bardzo zróżnicowana 
od luksusowych budynków kla­
sy „S”, aż po starawe domki 
campingowe, wyposażone jed­
nak na ogół we wszystko co 
wczasowiczowi trzeba. Bazy se­
zonowej jest o wiele więcej niż 
tej trwałej i luksusowej, ale też 
i główny sezon turystyczno- 
wypoczvnkowy w naszym kraju 
przypada na lato, więc nie jest 
to tragedią. Jak ta wielka, kil- 
kudziesieciotysięezna baza jest 
wykorzystana? Otóż mam nrzed 
sobą gruby plik raportów Są 
to wyniki (z natury rzeczy wy­
rywkowej) kontroli wykorzysta­
nia miejsc w ośrodkach zakła­
dowych przeprowadzonej w ro­
ku ubiegłym.

I tak: w Radomskiem — 16 oś­
rodków zakładowych wykorzy­
stano w drugiej połowie sierp­
nia zaledwie w 30 proc. We 
wrześniu wszystkie były zamk­
nięte Przemyskie — 40 ośrod­
ków, których wykorzystanie nie 
przekraczało ogółem 62 proc. 
Łódzkie — 7 ośrodków w lipcu 
i sierpniu wykorzystanych w 91 
proc., ale już we wrześniu frek­
wencja w niektórych spadła do 
14 proc, i nigdzie nie przekra­
czała 60 proc. Natomiast ładnie 
położony Ośrodek Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych 
nawet w lipcu wykorzystał tyl­
ko 44 proc, swoich miejsc. Ró­
wnież nad morzem (o które 
przecież każdy walczy z nadej­
ściem lata) w Pogorzelicy, w 
dwóch zlustrowanych ośrod­
kach zakładowych można było 
znaleźć po parę miejsc także w 
lipcu 1 sierpniu. We wrześniu 
natomiast 100 proc, czyli 60 
miejsc można było zająć w oś­
rodku wypoczynkowym Stoczni 
Remontowej „Parnica”. która w 
tym okresie miała... zero klien­
tów. Podobnie gospodaruje ośro­
dek „Transbudu” położony w 
znanej, przepięknej podgórskiej 
miejscowości Rytro, który był 
czynny jedynie w lipcu i pier­
wszej połowie sierpnia a potem 
zamknął się „z braku chętnych 
w pozostałych okresach sezonu” 
— jak twierdzono. I jeszcze os­
tatni — żeby nie nudzić — 
przykład: Poręba — miejsco­
wość klimatyczna. Przedsiębior­
stwo Zmechanizowanych Robót 
Inżynieryjnych ma tam pięknie 
położony i znakomicie wyposa­
żony ośrodek, który średnio 
ud a je im się wykorzystać w 58 
proc., a w drugiej połowie sier­
pnia 1977 r. pobili nawet swoisty 
rekord dochodząc a właściwie 
spadając do zaledwie 12-pro­
centowego wykorzystania.

Tych kilka przytoczonych przy­
kładów wskazuje dobitnie jak 
duże i jak różnorodne są re­
zerwy miejsc* czekających na 
zagospodarowanie. W skali kra­
ju oblicza jię je szacunkowo na 
40 proc, całej zakładowej bazy 
i to one właśnie powinny w 
dużej mierze wypełnić lukę 
spowodowaną — ze wszech 
miar słusznym — limitowaniem 
wydatków na zbyt drogie — 
jeżeli się weźmie pod uwagę 
ich realne wykorzystanie — 
kwatery.

WCZASY
Wydatki z funduszu socjalne­

go na "wczasy FWP nie są limi­
towane. Ale liczba miejsc na 
wczasach FWP od pewnego cza­
su pozostaje stabilna, bowiem 
сіюс nieco obiektów im przy­
bywa to inne ze starości się 
wykruszają. Nikt więc nie mo­
że liczyć na więcej miejsc niż 
dotychczas otrzymywał.

Poza tym wczasy FWP w tym 
roku zdrożały. Zdrożały zresz­
tą z przyczyn uzasadnionych i 
w sposób rozsądny, bo ceny zo- 
st:iły uzależnione od wielkości 
pokoju, (można wdęc będzie z 
góry dowiedzieć się w iluoeo- 
bowym pokoju spędzi się ur­
lop). od kategorii domu wypo­
czynkowego, od atrakcyjności 
miejscowości wczasowej i od se­
zonu. Po sezonie ceny spadają 
we wszystkich kategoriach «to­
mów z tym że „sezon” w za­
leżności od miejscowości, zmie­
nia się. Zrozumiałe to bo np. 
wielki sezon dla Jastarni, Ju­
raty, Międzyzdrojów i innych 
znanych miejscowości nadmor­
skich przypada oczywiście na 
czerwiec, lipiec i sierpień. A 
na Bukowinę czy też do Szklar­
skiej Poręby ma się najwięk­
szą ochotę pojechać we wrześ­
niu lub na święta w grudniu.

To daleko idące zróżnicowa­
nie cen wczasów FWP, może 
dopomóc służbom socjalnym za­
kładów pracy w rozsądnym go­
spodarowaniu Dosiadanym bud­
żetem. Tym więcej, że w myśl 
wytycznych, odpłatność za wcza­
sy ma być obecnie obliczana na 
podstawie wysokości dochodu 
na członka rodziny, nie zaś je­
dynie na podstawie uposażenia 
osoby otrzymującej skierowanie 
wczasowe. Ten system będzie 
więc faworyzował rodziny wie­
lodzietne i o niskich docho­
dach. Co jest oczywiście słusz­
ne.

CO, KTO NA TYM 
ZYSKA

Tak więc powolutku zaczyna 
się zaprowadzać porządek w’ 
W wypoczynkowo-turystycznym 
gospodarstwie. „Potentaci” wo 
bec ąaporu klientów, zamiast 
wąskich furtek będą musieli 
otworzyć szeroko bramy swo­
ich zamkniętych dotąd ośrod­
ków. Turystyczne przedsiębior­
stwa terenowe, aby ratować

możliwości 
koniec roku 
przy mini- 
Rezultatów 

więc roz.Do-

W sprawie pomnika Słowackiego

swoje bilanse, zaczną najpraw­
dopodobniej (jeżeli jeszcze nie 
w tym roku, to na pewno już 
w przyszłym) szanować również 
i klientów indywidualnych, któ­
rych jest i będzie coraz więcej. 
A na wczasy FWP (miejmy na­
dzieję) po jadą przede wszyst­
kim ci, którym się to najbar­
dziej należy oraz ci, których 
stać będzie na wydanie spore­
go grosza na modną miejsco­
wość w szczycie sezonu.

Tylko niestety właśnie z wy­
dłużeniem sezonu niewiele je­
szcze zostało zrobione. Oczywi­
ście, teoretycznie, już parę lat 
temu, przedłużyliśmy sezon. W 
związku z tym pewna ilość do­
mów wypoczynkowych, zaopa- 
trzonycn w centralne ogrzewa­
nie, nie zostaje zamknięta wraz 
z dniem 1 września. Przyjeż­
dżają tam starsi państwo, któ­
rzy w sezonie nie dostali wcza­
sów i nudzą się wdychając świe­
że powietrze zamarłego wczaso- 
wiska. Inne domy ratują się 
urządzając „wczasy specjalisty­
czne”: jedne dla grubych, dru­
gie dla lingwistów a trzecie dla 
automobilistów itp. Mają te 
wczasy nawet powodzenie, ale 
to к’.-opla w morzu. W morzu 
zapotrzebowania na zwykły wy- 
poezvnek połączony z normal­
nymi wczasowymi rozrywkami, 
na które składają się przecież 
czynne kawiarnie, dyskoteki, 
dancingi, restauracje, kina i 
otwarte kioski oraz, sklepy, nie 
mówiąc już o komunikacji. 
Czyli cała tak zwana infra­
struktura miejscowości, która 
oczywiście nie leży w gestii or­
ganizatorów naszego wypo­
czynku. Infrastruktura podlega 
bowiem wielu panom — gastro- 
ynmi-". handlowi, kinematogra­
fii. kulturze i BÔT raczy wie­
dzieć komu Jeszcze. A każdy г 
tveh penów patrzy jedzrńie swe­
go interesu i dogadać się ze 
wszystkimi — podobno — nie 
sposób.

Czy jednak istotnie? Bo 
przecież terenowe przedsię­
biorstwa turystyczne podlega­
ją urzędom wojewódzkim i 
przed nimi rozliczają się ze 
swoich strat i dochodów. A 
handel, gastronomia itp. rów­
nież tym urzędom podlegają. 
Więc może teraz, kiedy na 
horyzoncie zaczął się już za­
rysowywać dość wyraźnie no­
wy model pracy dla gospoda­
rzy turystycznych, gospodarze 
województwa będą chcieli po­
móc w istotnym przedłużeniu 
sezonu. Na początek przynaj­
mniej w tych miejscowościach 
gdzie 
nvch 
wych jest dość duża. Tak aby 
ten interes istotnie się opła­
cał nie tylko z punktu wi­
dzenia społecznego — bo to 
oczywiste — ale również i 
ekonomicznego. Na ogół fa­
chowcy. nie tylko polscy, 
twierdzą, że turystyka i \vy- 
noezvnek to bardzo dochodo­
wy interes.

koncentracja całorocz- 
domów wypoczvnko-

CIĄG DALSZY 
ZE STR. 1

Wielbiciele Juliusza Słowac­
kiego, a jest ich w Polsce wie­
lu, z prawdziwa radością przy­
jęli informację prasy i telewizji 
o podjętej niedawno decyzji bu­
dowy pomnika tego wielkiego 
poety.

Myślę, że doniesienie to spra­
wiło szczególną radość pewnemu 
nauczycielowi spod Iiodzi, któ­
ry, nie mogąe doczekać się na 
oficjalne dowody pamięci wobec 
poety, wystawił mu własnorę­
cznie pomnik w swoim prywat­
nym ogrodzie.

O tym, że Słowackiemu należy 
się od Polaków dowód miłości 
i pamięci w postaci pomnika, 
nikt nie wątpił i nie wątpi. Nad 
kształtem plastycznym i usytuo­
waniem go zastanawiano się już 
wiele razy, czego dowodem cho­
ciażby dwa konkursy na projekt 
takowego, które zakończyły się 
niepowodzeniem.

Obecnie powrócono do spra­
wy i podano do publicznej wia­
domości, że pomnik zostanie wy­
konany według przypadkowo 
znalezionego, nie dla Warszawy 
zresztą przeznaczonego, powsta­
łego przed czterdziestu laty pro­
jektu Wittiga 1 ustawiony w 
Parku Ujazdowskim.

Informacja zaniepokoiła wybit­
nego badacza i interpretatora 
twórczości Doety, Profesora Eu­
geniusza Sawrymowicza, który 
w artykule opublikowanym w 3 
numerze „Stolicy” zaprotestował 
przeciwko wyborowi projektu 
Wittiga oraz usytuowaniu pom­
nika w Parku Ujazdowskim 
zgłaszając rzeczowe i przekonu­
jące argumenty.

Jakkolwiek gorąco popieram 
samą ideę budowy pomnika, re­
alizacja projektu nowstalego bli­
sko przed pół wiekiem budzi i 
we mnie poważne wątpliwości 
Uważam, że zanim podejmie się 
nieodwracalne kroki, należy wni­
kliwie sprawę tę rozpatrzyć, aby 
stolica nie otrzymała kolejnego

pomnika, którego nie tylko nie 
będzie w stanie polubić, ale któ­
rego będzie się może musiata 
wstydzić.

Projekt W'ittiga robi na mnie, 
osobie z innego niż autor poko­
lenia. wrażenie staroświeckiego, 
jest nijaki w pomyśle plasty­
cznym, daleki od współczesnego 
odczytania twórczości poety, któ­
ry miał w sobie „siłę fatalną” 
i z niezrównaną pasją dążył do 
„obalania tronów”, nie ma w 
sobie też fantazji aa miarę Sło­
wackiego.

Chcę, żeby w Warszawie sta­
nął pomnik poety wyrażający 
nasz stosunek do spuścizny Sło­
wackiego, odpowiadający naszej 
współczesnej wrażliwości plasty­
cznej. Pragnę, żeby zaprojekto­
wał go zatem rzeźbiarz z tego 
pokolenia — 
Konieczny?

Proponuję, 
stanowiwszy 
plastycznym 
też dla niego odpowiedniejsze 
niż Park Ujazdowski miejsce. 
Niech swoje projekty przedsta­
wią nam, mieszkańcom miasta 
i całej Polski, w którejś z sal 
wystawowych ezy po prostu na 
Placu Zwycięstwa (dawniej Sas­
kim), gdzie Kordian skakał przez 
bagnety, abyśmy mogli obej­
rzeć, ocenić, podyskutować o 
Słowackim i o sztuce. A nasze 
wypowiedzi środowisko rzeźbiar­
skie mogłoby potraktować jako 
głos doradczy. Bo jestem pewna, 
że wszyscy Polacy, którym drogi 
jest Słowacki, chcą mieć swój 
udział w budowie tego pomnika, 
by go kiedyś mogli pokochać jak 
Kolumnę Zygmunta, Mickiewi­
cza czy Chopina.

Proponuję też, aby podczas 
wystawy ustawiono skarbonkę i 
otwarto konto bankowe, bo są­
dzę, źe wielu z nas będzie ehela- 
ło również materialnie uczestni­
czyć w tym dziele.

MARIA MACHNOWSKA

może Żemła, może
aby rzeźbiarze za- 
się nad kształtem 

pomnika znaleźli

czego osiągnęliśmy w latach 
1971—77. Efektem tego były 
zwiększone dostawy artykułów 
żywnościowych, wdrażanie no­
wości opartych o ulepszone 
technologie, rozszerzenie pro­
dukcji gotowych produktów i 
półfabrykatów spożywczych. 
Aby wykonać zadania stojące 
przed gospodarką żywnościo­
wą. trzeba jeszcze zwiększyć 
tempo rozwoju przemysłu 
r o 1 n o-s p o ż y w c z e g o. Ist­
nieje bowiem potrzeba dalsze­
go zwiększania stopnia prze­
tworzenia surowców rolnych, 
lepszego zagospodarowywania 
płodów naszej ziemi, 
no podkreślał na XI 
Edward Gierek.

Poważne zadania 
cyjne w przemyśle 
czym, jakie przypadają na la­
ta 1978—80, wymagają dalsze­
go usprawniania procesu in­
westycyjnego, terminowego o- 
siągania projektowanych zdol­
ności produkcyjnych, lepsze­
go wykorzystania nowoczes­
nych maszyn, na których nie­
dopuszczalne jest produkowa­
nie wyrobów złej jakości. Do­
kumenty XI Plenum mocno 
podkreślają konieczność zde­
cydowanego przeciwdziałania 
przypadkom niewłaściwego za­
gospodarowywania surowców i 
produktów rolnych wskutek 
złej organizacji praev, nie­
dbalstwa, braku nadzoru i 
kontroli.

Powodzenie naszych planów 
rozweju gospodarki rolnej za­
leży w dużej mierze od gos­
podarki ziemią. Każdy 
hektar ziemi uprawnej powi­
nien dawać wysokie plony. 
Ziemia jest dobrem ogólnona­
rodowym i w interesie całego 
narodu jest jej jak najlepsze 
wykorzystanie. Przegląd gmin 
wykazał. że jeszcze około mi­
lion hektarów użytków rol­
nych przynosi niskie plony, a 
ponad 175 tys. hektarów grun­
tów wymaga rekultywacji. Do­
prowadzenie do zagospodaro­
wania i właściwego wykorzy­
stania tych gruntów stanowi 
jedno z najważniejszych zadań 
zarówno rolników jak i terę- 
г. o wej administracji.
U NOWOCZEŚNIENIE rol- 
'*■'* nictwa. jego społeczna i 
techniczna rekonstrukcja wy­
maga zapewnienia rosnących 
dostaw nowoczesnych 
szyn i urządzeń 
nlczych. 
przemysłu 
czych, a 
poprawy w stanie wyposażenia 
technicznego naszego rolnic­
twa opóźnienia w tej dziedzi­
nie w stosunku do ustaleń XV 
Plenum występują dość wy­
raźnie. Opóźnienia w dosta­
wach dotyczą m. in. siewni- 
ków punktowych, kombajnów 
i sad zarek do ziemniaków, 
pras zbierających oraz rolni­
czych samochodów ciężaro­
wych I przyczep traktoro­
wych. Zgodnie ze wskazania­
mi XI Plenum opóźnienia te 
powinny być jak najszybciej 
zlikwidowane. W świadomości 
załóg budownictwa przemysło­
wego, inwestorów i służb od­
powiedzialnych za przebieg 
budowy musi głęboko tkwić 
społeczny nakaz terminowej 
realizacji inwestycji mają­
cych służyć gospodarce żyw­
nościowej. Nawet najlepsza 
ziemia nie da bowiem plonów 
bèz nawozów, maszyn i narzę­
dzi do jej uprawy.

Jednym z podstawowych 
czynników decydujących o plo­
nach roślin uprawnych jest 
nawożenie mineralne. 
Po kilku latach systematycz­
nego wzrostu produkcji i da­
wek na hektar w roku ubieg­
łym nastąpiło załamanie pro­
dukcji nawozów (głównie azo-
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Mimo rozwoju 
maszyn rolni- 

także widocznej

towych i fosforowych) na sku­
tek awarii urządzeń w prze­
myśle chemicznym i braków 
w dostawach gazu. Zmniejszy­
ło się nawożenie o 4.3 kg NPK 
na 1 ha użytków rolnych. Nie­
dobór nawozów występuje 
również w roku bieżącym. 
Trudna sytuacja zmusza do 
szczególnego wysiłku. XI Ple­
num zaleciło rządowi rozwa­
żenie w jak najkrótszym ter­
minie możliwości rozbudowy i 
modernizacji (niezależnie od 
budowy Polic II) istniejących 
zakładów produkujących na­
wozy mineralne.

Przemysł ma wobec rolnic­
twa jeszcze wiele długów, któ­
rych spłatę powinien jak naj­
szybciej zali cń czy ć. Weźmy 
choćby mechanizację chowu 
zwierząt gospodarskich oraz 
produkcji sadowniczej i wa­
rzywniczej. Dobrze, że XI Ple­
num przypomniało odpowie­
dzialnym za produkcję maszyn 
i urządzeń dla rolnictwa, iż 
ustalenia XV Plenum w tej 
dziedzinie są ciągle aktualne, 
że osiągnięty postęp jest do­
piero podstawą do dalszych 
działań.

Rozpoczęcie produkcji nowej 
rodziny licencyjnych ciągni­
ków średniej mocy oraz 
zwiększenie dostaw ciężkich 
ciągników rozpoczęło wprowa­
dzanie naszego rolnictwa w 
epokę mechanizacji. Ale za 
ciągnikami muszą iść maszy­
ny towarzyszące. Ich brak po­
woduje w rolnictwie zahamo­
wania bezwzględnie rzutujące 
na rynek artykułów spożyw­
czych.

P-zegrupowanie sił i środ­
ków w gospodarce narodowej 
ma na celu zwiększenie nakła­
dów na gospodarkę żywnoś­
ciową. na dynamiczniejszą 
rozbudowę właśnie przemysłu 
maszyn rolniczych i środków 
produkcji rolnej, na rozbudo­
wę i modernizację przemysłu 
nawozów mineralnych i środ­
ków ochrony roślin.

JEDNĄ z podstawowych 
dróg prowadzących do 

zwiększenia produkcyjności 
wszystkich gospodarstw chłop­
skich jest specjalizacja 
i kooperacja gospodarstw. 
Dziesiątki tysięcy rolników 
podjęło już specjalizację i o- 
siąga coraz lepsze wyniki pro­
dukcyjne. Jest to jednak do­
piero początek procesu, który 
ma decydujące znaczenie w 
zwiększaniu towarowości na­
szych gospodarstw. Rozwój 
specjalizacji oraz zespołów rol­
ników indywidualnych winien 
sprzyjać kooperacji produk­
cyjnej w rolnictwie. Stwarza 
to realną szansę pełnego wy­
korzystania rezerw produkcyj­
nych we wszystkich współpra­
cujących ze sobą gospodar­
stwach. Stanowi to także isto­
tny element społecznych prze­
obrażeń rolnictwa. Podstawo­
wym kierunkiem w koopera­
cji jest współdziałanie w za­
kresie produkcji zwierzęcej i 
zwiększania zasobów paszo­
wych.

Wykonanie zadań postawio­
nych przed rolnictwem i gos­
podarką żywnościową wymaga 
znacznego wzrostu efektyw­
ności gospodarowa- 
n i a środkami produkcji. W 
dyskusji na XI Plenum wska­
zywano jak wielkie jeszcze re­
zerwy kryją się w lepszym 
wykorzystaniu : maszyn i tech- 
niki w rolnictwie, mechaniza­
cji, melioracji, pasz, nawozów 
mineralnych i organicznych 
oraz innych środków i mate­
riałów. Po te rezerwy — mó­
wił Edwai'd Gierek — trzeba 
sięgać skuteczniej w każdym 
gospodarstwie, każdej wsi i 
gminie.

GROMNA rola przypada 
nauce w procesie rozwo­

ju rolnictwa i gospodarki żyw-

nościowej. Wykorzystanie ba­
dań naukowych w praktyce 
przynosi znaczne efekty pro­
dukcyjne. Za przykład można 
tu dać nowe, wydajniejsze od­
miany roślin i skuteczniejsze 
środki ich ochrony. Jednak 
zbyt wielka jeszcze część ba­
dań naukowych nie służy prak­
tyce i produkcji. Nie chodzi 
tu o zaniechanie badań pod­
stawowych. ale znacznie więk­
szą wagę należy poświęcać ba­
daniom stosowanym. Nakazem 
chwili jest rozwiązywanie 
konkretnych zadań badaw­
czych dla rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Dotyczy 
to nie tylko nauk rolniczych, 
lecz wszystkich dziedzin wie­
dzy, które bezpośrednio lub 
pośrednio mogą przyczynić się 
do postępu w rolnictwie, dc 
zwiększenia produkcji żywno­
ści i lepszego jej wykorzysta­
nia. Trzeba bezwzględnie zwię­
kszać efektywność badań i 
skutecznie wdrażać ich wyni­
ki do praktyki rolniczej. 
Szczególne znaczenie ma tu 
intensyfikacja produkcji biał­
ka zarówno paszowego jak i 
spożywczego.

Upowszechnianie postępu w 
rolnictwie związane jest ści­
śle z poziomem oświaty. 
W tej dziedzinie mamy bar­
dzo wiele do zrobienia. W nie­
których województwach tylko 
10 proc, służby rolnej posiada 
wyższe wykształcenie. A prze­
cież od pracy i wiedzy tej 
służby zależą w znacznej mie­
rze plony. Szczególne znacze­
nie w podnoszeniu wiedzy i 
kwalifikacji służby rolnej ma­
ją wojewódzkie ośrodki postę­
pu rolniczego. Nie zastąpią one 
jednak uczelni rolniczych w 
przygotowywaniu kadr. Dlate­
go musimy rozbudowywać a- 
kademie rolnicze, bo inwes­
tycje te będą procentować 
większym plonem naszych pól 
i większą ilością coraz lep­
szych towarów naszego prze­
mysłu rolno-spożywczego.

p RZYJĘTY na XV Plenum
* program wyżywienia naro­
du i rozwoju rolnictwa wyty­
czył kierunki działania na 
wiele lat. Realizacja tego pro­
gramu rozstrzyga się codzien­
nie w gospodarstwach indywi­
dualnych, państwowych 1 spół­
dzielczych, w zakładach prze­
mysłu rolno-spożywczego, w 
tysiącach ogniw gospodarki 
związanych z obsługą rolnic­
twa, w transporcie i handlu 
oraz instytucjach zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji, 
w przemyśle maszyn rolni­
czych i chemicznym. Zadania 
związane z rozwojem gospo­
darki żywnościowej realizują 
miliony ludzi w Polsce. Tak 
więc nie tylko od rolników, 
ale w równej mierze od ro­
botników, techników i inżynie­
rów, pracowników usług dla 
rolnictwa i pracowników ad­
ministracji zależy jak wyko- 
nywać będziemy zadania po­
stawione przez XV Plenum, a 
skonkretyzowane na XI Ple­
num КС PZPR.

Wzrost produkcji żywności 
leży w interesie wszystkich o- 
bywateli naszego kraju; pa­
triotycznym obowiązkiem jest 
przyczynianie się do szybsze­
go postępu w tej dziedzinie. 
Nikt nie ma prawa dziś po­
wiedzieć, że jest zwolniony z 
odpowiedzialności za rozwój 
rolnictwa.

Mamy szansę — mówił na 
XI Plenum Edward Gierek — 
aby nadrobić powstałe opóź­
nienia i szybko zwiększyć pro­
dukcję żywności w najbliż­
szych latach, mamy szansę 
dalszego podniesienia poziomu 
życia i unowocześnienia wsi 
polskiej. Jest to jedno z naj­
ważniejszych zadań, nasza 
wspólna narodowa sprawa.

■Kniiiiiiii
Stanisław

W
Jeden z moich Czytelników 

zaproponował mi w liście, 
abym zmienił tytuł niniej­

szej rubryki z „Ze stołu mon­
tażowego” na: 
filmu”. Sądzi on 
lepiej oddawałby 
na tym miejscu

Jestem innego 
bez mała dwadzieścia lat od 
chwili kiedy w „Życiu” uka­
zał się pierwszy felieton „Ze 
stołu montażowego”. Czytel­
nicy zdążyli już się do niego 
przyzwyczaić, a ja — nawet 
przywiązać. Ale nie o to 
idzie.

Kadrem w filmie nazywa 
się poszczególny, skompono­
wany plastycznie, obraz oglą­
dany na ekranie. Jest to — 
w sensie artystycznym — od­
powiednik tak zwanej klatki 
na taśmie filmowej, jak — 
w sensie technicznym — na­
zywa się podstawowy odci­
nek taśmy z zarejestrowanym 
obrazem. Dokładniej można 
się z tym zapoznać odczytując

IV kadrze filmu"

„W kadrze 
iż taki tytuł 
istotę spraw 
poruszanych, 
zdania. Mija

odpowiednie hasła w „Małym 
abecadle filmu i telewizji” 
Lecha Pijanowskiego.

Kadr filmu jest więc pod­
stawową komórką całego u- 
tworu. Jest także ogranicze­
niem. „Wyjście z kadru” mo­
że oznaczać albo zamiar re­
żysera zakończenia jakiejś 
sprawy, albo — błąd opera­
tora. W kadrze musi się 
mieścić to i tylko to, co re­
żyser chce nam w danej 
chwili pokazać. Mówienie o 
tym, co mieści się w kadrze 
filmu, może być, zależnie od 
tego jak się mówi, nawet pa­
sjonujące. Ale to będzie ana­
liza, atomizowanie dzieła 
filmowego. Wielu widzów te­
go nie lubi, woli syntezę, 
działanie całości, wrażenie o- 
gólne.

I wielu widzów, oglądając 
film, bardziej niż kompozycję 
poszczególnych obrazów ceni 
sobie refleksje, które film ja­
ko całość w nich budzi oraz 
skojarzenia, które im nasuwa.

jako 
jakichś

Chętnie traktuje film 
okazję do podjęcia 
własnych myśli. Coraz więcej 
mamy widzów tego właśnie 
rodzaju.

Film już dawno wyszedł t 
okresu sztuki ruchomych ob­
razów. Stal się formą artys­
tycznej działalności, którą 
miliony widzów odbierają 
jako propozycję rozrywki, 
ale i jako propozycję widze­
nia spraw ludzkich, jako ob­
raz rzeczywistości, a czasem, 
nawet często, jako „wymie­
rzanie sprawiedliwości” ota­
czającemu nas światu.

Dlatego film, oczywiście 
film artystyczny, nie komer­
cyjnie rozrywkowy, pod 
względem zasięgu, bezpośred­
niości i siły działania, 
daleko wybiega przed 
sztuki, w tym także 
sztukę słowa pisanego, 
filmem, z jego działaniem na 
wyobraźnię i refleksję milio­
nów ludzi trzeba się liczyć 
bardziej, niż z innymi for-

tak 
inne 

przed 
Z

mami działalności artystycz­
nej. Niekiedy, wiemy o tym 
dobrze, sprawia to niemało 
kłopotów.

Zaś tym, co często rozstrzy­
ga o działaniu obrazu filmo­
wego, jest przede wszystkim 
montaż. W cytowanej już 
książce Lech Pijanowski pi- 
sze: „często z zestawienia ze 
sobą dwu obrazów wynika 
jakaś trzecia jakość, inna 
treść, która nie jest zawarta 
w żadnej z dwu części skła­
dowych — 
więcej, niż 
części.”

I to jest 
nia filmu. Tkwi ona w owych 
skojarzeniach, w owych re­
fleksjach, które film podsuwa 
widzowi. Jest to z reguły dzia­
łanie zamierzone przez twórcę, 
ale zdarzają się i takie wy­
padki, kiedy montaż obrazów 
filmowych budzi skojarzenia 
zupełnie inne, niż zamierzył 
twórca. To bywa jego poraż­
ką, ale czasem jest po prostu 
wynikiem nacisku jakiejś sy­
tuacji społecznej, aktualnej w 
chwili ukazania się filmu.

Film jest dziś najłatwiej­
szym w stosowaniu bodźcem 
pobudzania myśli. Instrumen­
tem w zabiegach o kierunek 
i treść myślenia. Bywa więc 
argumentem w 
sposób widzenia świata i sto-

wynika więc coś 
tylko suma tych

tajemnica działa -

sporach o

sunków międzyludzkich, o 
ich ocenę, bywa też orężem 
w walce idei. Dlatego tak 
często, tak wielu, tak uważ­
nie przygląda się każdemu 
nowemu filmowi, który po­
dejmuje jakiś problem waż­
ny.

Stół montażowy jest to u- 
rządzenie umożliwiające łą­
czenie obrazów na taśmie fil­
mowej. Ich wiązanie i kon­
trastowanie. Tworzenie owych 
trzecich wartości, pobudzan e 
widzów do skojarzeń i re­
fleksji.

Większość felietonów, uka­
zujących się w tej rubryce, 
adresowana jest do tych czy­
telników, którzy lubią fi.my 
nie tylko oglądać, ale i myś­
leć o nich. Zasada montażu 
ułatwia taki bieg skojarzeń i 
refleksji, niekoniecznie 
zany z dramaturgią 
czasem nawet bardzo 
łych. Jest to rodzaj
rywki umysłowej i — chcę w 
to wierzyć — te felietony w 
takiej rozrywce mogą 
przydatne.

Niech więc pozostanie 
tul tej rubryki — „Ze 
montażowego”.

zwią- 
filmu, 
odleg- 

roz-

być

ty- 
stołu
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Jestem tylko jednym z ogniw
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
może to różnić poszczególne bu­
dowy mimo tych samych zasad 
działania.

Najważniejsze w tym wszyst­
kim jest, według mnie, współ­
działanie z podwykonawcami. 
Bo moja rola na budowie jest 
dwojaka. Dla pracowników 
montażowych jestem po prostu 
ich kierownikiem robót i mam 
swoich mistrzów, brygadzistów. 
Takich samych mistrzów, bry­
gadzistów i kierowników mają 
elektrycy, instalatorzy, pracow­
nicy robót wykończeniowych, 
inżynieryjnych i każdego z 
dziewięciu obecnych na budo­
wie przedsiębiorstw. Ja wcale 
nie jestem ich szefem, często ro­
bią oni rzeczy specjalistyczne, 
na których nie muszę się znać 
do końca. W każdym jednak 
razie ja powoduję i koordynu­
ję poczynania wszystkich wy­
mienionych właśnie jako kiero­
wnik budowy.

— Ma więc Pan, jako kiero­
wnik budowy, jakąś rzeczywi­
stą władzę nad nimi?

— Na to trzeba patrzyć tro- 
«hę inaczej. Koordynacja zaczy­
na eię na etapie przygotowania 
inwestycji do realizacji. Two­
rzy się model działań: określa 
cele finalne, planuje wszystkie 
potrzebne przedsięwzięcia, gro­
madzi środki...

— To znaczy, ie gdy od po­
czątku nie ma kordynacji, ńp. 
wprowadzeni zostaniecie na te­
ren nie uzbrojony, to tym sa­
mym zwęża się zakres Pańs­
kich kompetencji?

— Oczywiście. Na budowie ko­
ordynacja zmierza w pierwszym 
rzędzie do terminowego udostę­
pniania frontu robót dla pod­
wykonawców i specjalistów

— Załóżmy, że wszystko jest 
w porządku. Czy podejmuje 
Pan na co dzień jakieś decyzje?

— Podejmujemy razem. Spo­
tykamy się, kierownicy robót, 
raz w tygodniu i ustalamy ter­
miny wykonywania poszczegól­
nych prac.

— Zdarzają się chyba sytua­
cje, gdy decyzję podjąć trzeba 
z godziny na godzinę, i mnsi to 
zrobić Pan, jako kierownik bu­
dowy?

— Nie wszystko da się prze­
widzieć, więc i takie chwile są, 
z tym, że nie spotkałem się oso­
biście r. odmową wvkonania de­
cyzji. Wszystko zależy zresztą 
od ludzi.

— Mówiliśmy o Pańskiej po­
zycji na tle podwykonawców. A 
jakie są relacje między Panem 
i dyrekcją macierzystego Zak­
ładu Robót Montażowych i 
kombinatu?

— Od dyrekcji otrzymuję ro­
czne i kwartalne plany dy­
rektywne. Według nich ustalam 
plany operatywne.

— Sam?
— Sam, lub przy udziale wy­

specjalizowanych służb przed­
siębiorstwa, które maja rozez­
nanie, jakiego ła nie mam, we 
wszystkich sprawach kombina­
tu. Pomagają ml w ewentual­
nym przemieszczeniu sprzętu, 
ludzi I materiałów. Słowem: 
mam dyrektywy z harmonogra­
mem. robię plan operatywny i 
składam zamówienie na to, co 
mi będzie potrzebne.

— Czy muszą realizować bez­
względnie to zamówienie?

— Służby kombinatu mogą 
zwracać mi uwagę, że w ja-

Młodzież wstępuje 
do partii

(P) W ciągu oetatnich miesię­
cy tysiące młodych ludzi wstę­
pują w szeregi PZPR. Rekru­
tują się oni głównie spośród ak­
tywistów ruchu młodzieżowego. 
Tylko w IV kwartale ub.r. o- 
trzymało legitymacje partyjne 
25 tys. najlepszych członków 
ZSMP. Zaszczytne prawo reko­
mendacji zdobyło 12 tys. kół 
związku. Młodzi deklarując go­
towość działania w szeregach 
partyjnych wyrażają aprobatę 
dla polityki i celów nakreślo­
nych przez partię, chcą aktyw­
nie, osobiście uczestniczyć w 
realizacji spraw najbliższych 
również dla młodej generacji 
Polaków.

21 bm. przed obradami ple­
num KW PZPR w Tarnowie le­
gitymacje kandydackie wręczo­
no 120 przodującym rolnikom 
działaczom ZSMP oraz pracow­
nikom instytucji obsługujących 
rolnictwo.

Tego samego dnia w czasie 
obrad chorągwianego forum ak­
tywu HSPS w Przemyślu wrę­
czono legitymacje kandydackie 
PZPR 100-ósobowej grupie ucz­
niów ostatnich klas szkół śred­
nich. Uczestnicy obrad wezwali 
młodzież województwa do ak- 
tvwnego włączania się w rea­
lizację programu partii. (PAP)

PGR w Nacpolsku 
najlepszy 
w zjednoczeniu warszawskim 

Informaqa własna
(P) 44 kwintale zbóż z hekta­

ra w ubiegłym, niekorzystnym 
dla rolnictwa roku. 32 kwintale 
rzepaku i ponad 300 kwintali bu­
raków cukrowych to wizytówka 
Kombinatu PGR Nacpolsk.

Kombinat ten został ostatnio 
odznaczony przechodnim propor­
cem za najlepsze wyniki pro­
dukcyjne spośród 35 przedsię­
biorstw należących do warszaw­
skiego Zjednoczenia Państwo­
wych Przedsiębiorstw Gospodar­
ki Rolnej. W klasyfikacji krajo­
wej PGR-owcy z Nacpolska za­
jęli bardzo -wysokie 4 miejsce.

Gospodarujący na 2,7 tys. hek­
tarów PGR (jest to stosunkowo 
niewiele w porównaniu z inny­
mi kombinatami) osiągnął pro­
dukcję wartości przeszło 70 min 
złotych. Rolnicy z Nacpolska, 
tóerowani przez dyr. Marka Go- 
molę, dostarczyli 13000 ton żyw­
ca i ponad 2 mln 1 mleka. Jeden 
zatrudniony w gospodarstwie 
pracownik produkuje średnio 
żywność wartości 150 tys. zł.

(mp) 

kimś miejscu przekroczyłem po­
trzeby wynikające z planu re­
alizacyjnego, że w którymś 
miejscu muszą mi czegoś od­
mówić na rzecz innych budów—

— Nawet kosztem planu?
— Tak źle nie jest. Zdaję so­

bie sprawę z braku niektórych 
surowców i maszyn. Wtedy tak 
planuję, by robić to, co w da­
nej chwili można, sprzętem, ja­
ki się ma. Ludzie wkładają po 
prostu więcej wysiłku. A wra­
cając do przełożonych. To dy­
rekcja właśnie realizuje powie­
rzone zadania gospodarcze. Ro­
bi to poprzez podległe jednost­
ki organizacyjne. Ja jestem 
tylko jednym z takich ogniw. 
Muszę mieć swobodę działania, 
ale nie kosztem planu całego 
kombinatu.

— Nie ukrywamy, łe rozma­
wiamy z Panem, jako jednym 
z lepszych kierowników* i ie 
plan Pan wykonuje. Nie wszę­
dzie jest tak dobrze, jest za to 
ślimacze tempo. W czym widzi 
Pan przyczyny złej roboty?

— Poza wszystkim, także w 
ludziach. Statystyki mówią, że 
mamy w budownictwie coraz 
więcej inżynierów, ale niech 
Pan zobaczy, ilu ich pracuje 
bezpośrednio w wykonawstwie. 
A tu trzeba pewnej odpowie­
dzialności, stanowczości 1 roz­
wagi. a ma się je, gdy ma się 
wiedzę i doświadczenie (i pro­
jektować jest wtedy łatwiej). 
Nie podda je się człowiek w ta­
kim układzie tendencjom spy­

(P) Szwalnia — iu powstają m.in. pokrycia na składane kajaki, 
przedsionki do przyczep campingowych itp. sprzęt.
(A) dokończenie ze str. i 
sieć lokalnych dróg transporto­
wych oraz dwukilometrowy 
chodnik łączący zakład z gmi­
ną Ujazd. W’ ten sam sposób 
odświeżono wnętrza pomiesz­
czeń produkcyjnych.

Różne stosuje się tu formy 
wynagradzania za dobrą pracę. 
Są premie, listy pochwalne — 
ale nie tylko. Zaopiekowano 
się także tą częścią załogi, któ 
ra nie ma jeszcze własnego mie­
szkania. Do jej dyspozycji od­
dano 20 przewoźnych domków 
mieszkalnych, które wykonar.^. 
w zadaniach ponadplanowych, 
stworzyły w sąsiedztwie zakła­
du noini-osiedle mieszkaniowe.

Ambicją załogi jest stałe pod­
noszenie jakości produkowa­
nych wyrobów. Stało się już 
tradycją prezentowanie na każ­
dych czerwcowych targach w 
Poznaniu co najmniej dwu no­
wości. Co „Niewiadów” pokaże u 
tym roku — dyrektor Józef Ca­
ła utrzymuje jeszcze w tajem­
nicy. Nie jest natomiast tajem­
nicą, że 9 wyrobów z Niewia­
dowa ma znak najwyższej kra­
jowej jakości, a dwa młynki 
do kawy będą niebawem sygno­
wane znakiem „Q”. Warto tu 
może wspomnieć, że od 1975 r. 
zakład nie zaprzestał produkcji 
żadnego wyrobu, wprowadził 
wiele nowości, a każdy wyrób 
jest stale modernizowany.

Wróćmy do dynamiki pro­
dukcji, którą wiele zakładów 
osiąga różnymi drogami, a nie­
rzadko tą najprostszą — pod­
niesieniem ceny. W 1973 roku 
Niewiadów dał produkcję war­
tości 1 mid 202 min zł. Plan 
tegoroczny sięga blisko 2 mid 
zł. Przypomni jmy, że osiągnię­
to tę dynamikę bez wzrostu 
zatrudnienia.

— My nie podnosimy cen — 
mówi dyrektor Józef Cała — 
podnosimy wydajność pracy, sy­
stematycznie ulepszamy nasze 
wyroby i wprowadzamy do 
produkcji nowe, bardziej funk­
cjonalne wzory. Sprzyja temu 
ciągły wzrost kwalifikacji za­
łogi, stała poprawa organizacji, 
pracy na każdym stanowisku, a 
także modernizacja i „dozbra- 
janie” parku maszynowego, co 
nie tylko przynosi nam wzrost 
produkcji, ale czyni pracę łat­
wiejszą, lżejszą.

Dobra opinia o niewiadoms- 
kteh wyrobach powoduje naci­
ski ze strony handlu na syste­
matyczne zwiększanie produk­
cji. To zapotrzebowanie jest 
przedmiotem stałej troski kie­
rownictwa i załogi „Niewiado­
wa”. Robi się wiele, by sprostać 
presji handlu. I tak — np. w bie­
żącym roku zakład wyproduku­
je 10 tys. przyczep campingo­
wych, czyli o 4 tys. więcej niż 
w roku ubiegłym. Więcej będzie 
też innego sprzętu. Ale będą 
również kłopoty z dotrzyma­
niem zobowiązań wobec hand­
lu. Weżmy na przykład młynki 
do kawy. Handel chciałby ic 
ok. 600 tys. Tymczasem „Niewia­
dów” może dać maksimum 3^ 
tvs. Dlaczego tak się dzieje? 
Sprawę komplikuje dostawa sil- 
niczków z sosnowieckiej „Sil­
my”. Zakład ten nie może po­
twierdzić dostaw większych ilo­
ści silników KASB, a nawet nie 
realizuje w pełni już podjętych 
zobowiązań.

Większość kooperantów wy­
wiązuje się jednak z przyjętych 
zobowiązań. Do najlepszych za- 1 liczą się rzeszowski „Zelmer”, 
wrocławski „Polar”, dębicki 
„Stomil” i FSC w Lublinie.

„puszcza” Pan usterki 
większej liczby miesz-

myśli pan o któ- 
z 300 pracujących 
jednym z 11 blo-

chania kierownika do roli do­
glądającego. Trzeba umieć u- 
trzymać się w swych powinno­
ściach i prawach. Myślę, że te 
właśnie cechy powinny charak­
teryzować ludzi pracujących w 
budownictwie.
- Czy 

w imię 
kań?

— Nie. 
które 
przed 
wem 
praca 
tego pilnuję.

— Jaki jest Pański kontakt z 
załogą? Czy 
rymkolwiek 
na 30 ha w 
ków„.

— Staram
nicy nie musieÙ przychodzić do 
mnie do biura. Za to ja bywam 
kilkakrotnie w ciągu dnia, tak­
że w nocy, na terenie budowy. 
Majstrowie i pracownicy zgła­
szają mi wtedy uwagi, propo­
zycje, wnioski, proszą o pomoc. 
Decyzję, o ile się to oczywiście 
da, staram się podjąć na ich 
stanowiskach pracy. Atmosfera 
na budowie jest niezwykle is­
totną sprawą. Inaczej rodzi się 
dezaprobata, powstaje u praco­
wników ogólnie negatywne na­
stawienie. A w ogóle, to ludzi 
mam dobrych i zdyscyplinowa­
nych i oni są twórcami suk­
cesów.

Wszystkie usterki, 
ząuważamy, usuwamy 
zasiedleniem. Lekarst- 

jest jednak tylko dobra 
od samego początku. I

się, żeby pracow-

Rozmawiał:
LESZEK BĘDKOWSKI

Wiele wyrobów Niewiadowa 
znanych jest szeroko poza gra­
nicami kraju. 1/4 produkcji 
trafia na eksport, przynoszący 
rocznie 40 min zł dewizowych. 
Na liście odbiorców znajdują 
się wszystkie wysoko rozwinię­
te państwa Europy Zachodniej. 
Ci właśnie odbiorcy ustawili 
bardzo wysoką poprzeczkę ja­
kości. Przy silnej konkurencji 
z renomowanymi firmami — 
Niewiadów nie może się nies­
tety obejść bez importu nie­
których elementów, m.in. do 
produkcji przyczep. Są to m.in. 
zespoły jezdne sprowadzane z 
RFN oraz otwierane okna z Ho­
landii. Niewiadów wyszedł je­
dnak obecnie z inicjatywą pod­
jęcia koprodukcji tych elemen­
tów, by dotychczasowy zakup 
stopniowo zamieniać na wymia­
nę zespołów.

Niewiadów, który przed re­
formą systemu administracyjne­
go należał do śirednich zakła­
dów na terenie woj. łódzkiego, 
dziś — m.in. dzięki pomocy 
resortu, a przede wszystkim 
władz wojewódzkich, jest w 
czołówce producentów woj. 
piotrkowskiego. Ambicje nowo 
powstałego województwa, kli­
mat osiągania przez nie coraz 
wyższej rangi na gospodarczej 
mapie kraju, sprzyja marszowi 
„Niewiadowa” w górę.

Tekst 1 zdjęcia: 
JANUSZ LATOSZEK 

EDWARD STEINHAGEN

Śnieżyca w Tatrach 
przerwała akcję GOPR 
poszukiwania 3 turystów 

Informacja własna
(P) Minęły cztery doby od za­

ginięcia w Tatrach w rejo­
nie Mięguszowieckich Szczytów 
trzech turystów, którzy w pią­
tek rano, przy silnej śnieżycy, 
wyruszyli ze schroniska w Mor­
skim Oku, kierując się pod ścia­
nę Kazalnicy Mięguszowieckiej. 
O akcji zakopiańskich ekip 
GOPR pisaliśmy we wtorkowym 
„Życiu”.

21 bm. wieczorem ponownie 
połączyliśmy się z dyżurnym 
GOPR w Zakopanem, który po­
informował nas. że fatalne wa­
runki atmosferyczne panujące w 
Wysokich Tatrach: silna śnieży­
ca i niebezpieczeństwo lawin, 
przerwały prowadzoną przez trzy 
dni akcję ratownicza. Poszuki­
wania zostaną wznowione, gdy 
tylko pozwoli na to pogoda.

Awaria sterów
na m/s „Ziemia Lubelska”

(P) W nocy z 19 na 20 bm. 
wydarzyła się awaria urządzeń 
sterowych na mzs „Ziemia Lu­
belska”. Wypadek miał miejsce 
u wybrzeży Norwegii, na wyso­
kości portu Alesund.

Inny PŻM-owski masowiec 
m/s „Rolnik’’, wziął uszkodzony 
statek na hol. Na spotkanie obu 
statków, które płyną w kierun­
ku Świnoujścia wysłano holow­
nik PRO „Koral”.

Wszyscy członkowie załogi m/s 
„Ziemia Lubelska" są zdrowi i 
za kilka dni znajdą się w kraju. 

(PAP)

Ćwiczenia sztabowe 
Układu Warszawskiego 
na terytorium SRR
MOSKWA, BUKARESZT (PAP). 

Jak informuje Agencja TASS, 
w dniach 14—21 bm. — zgodnie 
z planem Zjednoczonego Do­
wództwa Sił Zbrojnych Państw 
-Stron Układu Warszawskiego, 
na terytorium Socjalistycznej 
Republiki Rumunii odbyły się 
dowódczo-sztabowe ćwiczenia 
sztabów operacyjnych Bułgar­
skiej Armii Ludowej, Armii So­
cjalistycznej Republiki Rumunii 
i sił zbrojnych ZSRR.

Ćwiczeniami kierował dowód­
ca naczelny Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszawskie­
go marszałek Związku Radziec­
kiego Wiktor Kulikow.

W toku ćwiczeń doskonalono 
m.in. różne sposoby prowadze­
nia wspólnych działań bojowych 
przez rodzaje sił zbrojnych i 
wojsk armii sojuszniczych; ćwi­
czenia potwierdziły wzrost -po­
ziomu przygotowania operacyj­
nego kadry dowódczej. Przyczy­
niły się również do dalszego u- 
mocnienia braterstwa broni 
bratnich armii.

W poszczególnych etapach 
ćwiczeń uczestniczyli: minister 
obrony narodowej Ludowej Re­
publiki Bułgarii gen. armii Do- 
bri Dżurow oraz minister sił 
zbrojnych SRR gen. płk. łon 
Comen. (P)

Premier Rumunii
przyjął ambasadora PRL

BUKARESZT (PAP) 20 bm. 
premier SRR Manea Manescu 
przyjął ambasadora PRL w Ru­
munii Władysława Wojtasika na 
jego prośbę. (P)

„Pobrzękiwanie szabelką”

Odgłosy wystąpienia prezydenta Cartera
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 21 marca
(P) Przemówienie Jimmy Car­

tera wygłoszone w Północnej 
Karolinie i zapowiadane jako 
główne oświadczenie w spra-

Artur Rubinstein 
udekorowany 
Orderem Zasługi PRL 
Od stałego korespondenta 

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA
Paryż, 21 marca

(P) Artur Rubinstein został 
we wtorek udekorowany Krzy­
żem Komandorskim Orderu Za­
sługi PRL i Gwiazdą, przyzna­
nym wybitnemu pianiście przez 
Radę Państwa w związku x ob­
chodzonym niedawno jubileu­
szem 90-Iecia artysty. Jednocześ­
nie dokonujący tego odznaczenia 
ambasador Tadeusz Olechowski 
udekorował Artura Rubinsteina 
Odznaką „Zasłużony dla kultury 
polskiej” przyznaną mu przez 
ministra kultury.

W uroczystości, która odbyła 
się w ambasadzie PRL w Pa­
ryżu wzięła udział żona piani­
sty, a także przebywający w 
Paryżu dyrektor Filharmonii 
Narodowej, Witold Rowicki, 
kompozytor Wojciech Kilar i 
pianista Piotr Paleczny.

Artur Rubinstein powiedział, 
że z wielkim wzruszeniem 
przyjmuje tę wysoka dystynk­
cję, jako dowód pamięci kraju 
swojego pochodzenia, który za­
wsze pozostał bliski jego sercu, 
podobnie jak zawsze bliska mu 
była polska kultura muzyczna.

Teng Siao-ping 
o zacofaniu 
naukowo-technicznym 
ChRL

PEKIN (PAP). Jak informuje 
korespondent PAP, Ludwik My- 
sak, w Pekinie opublikowano 
tekst przemówienia wiceprzewo­
dniczącego КС KPCh, wicepre­
miera ChRL Teng Siacrpinga na 
krajowej konferencji w spra­
wach nauki.

Teng Sia-ping poświęcił wie­
le uwagi problemowi naprawy 
szkód, jakie wyrządzono w prze­
szłości szeregom inteligencji 
technicznej. Wskazał też na ko­
nieczność odrobienia ogromnego 
zacofania, wyrażającego się m. 
in. w tym, że rolnik chiński pro­
dukuje 50 razy mniej niż amery­
kański. że wydajność w produk­
cji żelaza i stali w ChRL eta­
nowi nikły procent tej wydaj­
ności w krajach uprzemysłowio­
nych, a w nowych gałęziach 
przemysłu dystans ten jest jesz­
cze większy.

Mówca podkreślił potrzebę 
szybkiego kształcenia nowych 
kadr naukowych, gdyż kilkulet­
nie zamknięcie wyższych uczel­
ni, a następnie obniżenie pozio­
mu nauczania, spowodowały do­
tkliwe braki w tej dziedzinie.

(P)

Trójstronne rokowania 
w sprawie zakazu 
prób z bronią jądrową

GENEWA (PAP). We wtorek 
odbyło się w Genewie spotka­
nie delegacji ZSRR. USA i W. 
Brytanii, uczestniczących w roz­
mowach, mających na celu o- 
pracowanie układu o całkowi­
tym i powszechnym zakazie 
prób z bronią jądrową. (P)

Nadal trwają walki w Libanie 
Dziś przybywa pierwsza jednostka sił pokojowych ONZ

KAIR (PAP). Wbrew oficjalnym obwieszczeniom, że operacje 
wojskowe w Libanie południowym zostały zakończone, siły 
izraelskie kontynuowały w nocy z poniedziałku na wtorek 
ofensywę w rejonie góry Hermon, przy granicy syryjskiej — 
donoszą agencje, powołując się na informacje rzecznika OWP 
w Bejrucie.

Doniesienia te mówią rów­
nież o nowym ostrzeliwaniu 
Tyru z lądu i z morza. Mia­
sto, które wyglądało na cał­
kowicie wyludnione, było — 
jak się okazuje — zamieszka­
ne przez znaczną jeszcze licz­
bę rodzin. Ostatni mieszkańcy 
Tyru, korzystając ze spokoju, 
jaki panował w mieście we 
wtorek rano, powychodzili ze 
schronów i kryjówek, i część 
z nich pociągnęła na północ, 
porzucając swe domy i do­
bytek.

W tej chwili uchodźcy stano­
wią dla rządu libańskiego prob­
lem nr 1. Na posiedzeniu rady 
ministrów prezydent Libanu, 
Sarkis, omawiał sprawę „po­
ważnych reperkusji społecz­
nych, będących skutkiem maso­
wej ucieczki ludności z połud­
nia”. Około 150 tys. osób, które 
przybyły ze strefy objętej wal­
kami, szuka schronienia w Bej­
rucie, przede wszystkim w mu­
zułmańskiej części miasta.

Silnie zniszczona w ciągu 
dwóch lat wojny domowej sto­
lica Libanu cierpi na poważny 
kryzys mieszkaniowy. Fala no­
wych uchodźców, nierzadko u- 
zbrojonych, zajmuje siłą nie 
tylko puste lokale, ale zaczyna­
ją nadchodzić sygnały o przy-

wach polityki zagranicznej 1 
militarnej Stanów Zjednoczo­
nych — zaskoczyło tutaj wielu. 
Komentatorzy zastanawiają się 
nadal, co skłoniło prezydenta do 
tak gwałtownego nawrotu do ję­
zyka i argumentacji żywcem 
wziętych z okresu zimnej woj­
ny.

Pogróżki pod adresem Związ­
ku Radzieckiego „Christian 
Science Monitor” porównuje z 
pobrzękiwaniem szabelką i 
6 twierdza, że prezydent po­
sunął się chyba zbyt daleko, na­
wet jeśli miał na celu „pod­
kreślenie przywódczej roli USA 
w świecie zachodnim”, (co chy­
ba ma znaczyć, że niejako „o- 
bowiązkiem” przywódcy jest 
podkreślanie od czasu do czasu 
swej siły i nieprzejednania).

Przypuszcza się także — pi- 
sze o tym „New York Times”, 
iż wystąpienie J. Cartera mogło 
mieć podteksty związane z kro­
kami administracji w innych 
strefach globu, na przykład w 
Panamie. Część polityków ame­
rykańskich i społeczeństwa, nie 
trzeba dodawać, że ta część naj­
bardziej konserwatywna, jest 
przekonana, że nowe układy w 
sprawie Panamy (pierwszy z 
nich na koniec ratyfikowano w 
ub. tygodniu) są wyprzedażą 
Interesów USA I dowodem sła­
bości Stanów Zjednoczonych a 
przynajmniej obecnego przy­
wództwa. Być może, przypusz­
cza się tu, że przemówienie w 
Północnej Karolinie miało być 
uspokojeniem dla tych konser­
watywnych kręgów społeczeń­
stwa.

Wspomniany dziennik „Chris­
tian Science Monitor” stwierdza, 
że koszty polityczne spowodo­
wane wystąpieniem Jimmy Car­
tera mogą się okazać zbyt wy­
sokie, jeśli chodzi o postępy w 
rokowaniach SALT II czy w 
ogólnym procesie odprężenia.

Mówi się tu na koniec, że 
piętnując Związek Radziecki za 
rzekomo nadmierne wysiłki ob­
ronne, prezydent ÙSA w osob­
liwy sposób zapomniał, iż to a- 
merykańskie bronie w rodzaju 
samosterujących się pocisków 
typu Cruise Missiles czy bomby 
neutronowej spowodowały ostat­
nio gorącą światową dyskusję 1 
dramatyczne wyrazy protestu. 

Oświadczenie Biura Politycznego FPK 
po wyborach do Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ (PAP) Dziennik „L’Hu- 

manite” opublikował 21 bm. 
oświadczenie Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej, w związku z niedzielnymi 
wyborami do Zgromadzenia Na­
rodowego.

Biuro Polityczne podkreśla, iż 
mimo że prawica otrzymała w 
wyniku wyborów większość w 
zgromadzeniu, siły lewicy roz­
szerzyły swe przedstawicielstwo 
w tej izbie. Koalicja rządowa 
utrzymała swa przewagę liczeb­
ną głównie wskutek niesprawie­
dliwej ordynacji wyborczej.

Cechą charakterystyczną ostat­
nich wyborów — stwierdza Biu­
ro Polityczne — jest to, że za­
równo w pierwszej jak 1 w 
drugiej turze wyborów, siły 
prawicowe i lewicowe uzyskały 
prawie jednakową liczbę gło­
sów, mówiąc inaczej, stosunek 
sił politycznych we Francji jest 
mniej więcej równy.

Rozpętana przez siły prawicy 
kampania przeciwko FPK — 
podkreśla Biuro Polityczne — 
nie powiodła się. FPK w pierw­
szej turze uzyskała 20,6 proc, 
głosów, a za kandydatami Partii 
Komunistycznej glosowało po­
nad 700 tys. wyborców więcej

musowych i bezprawnych eks­
misjach dotychczasowych miesz­
kańców.

Rząd powołał specjalny ko­
mitet, który ma się zająć po­
mocą dla ofiar wojny w połud­
niowym Libanie. Wiele państw 
zgłosiło gotowość udzielenia po­
mocy w tym zakresie.

Do Bejrutu przybył we wto­
rek naczelny koordynator sił 
zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie, generał Ensio Sii- 
lasvuo. Prowadzi on rozmowy 
z władzami libańskimi w spra­
wie trybu rozlokowania „błękit­
nych hełmów” w południowym 
Libanie.

W siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych poinformo­
wano we wtorek, że pierwsza 
jednostka sił pokojowych ONZ 
przybędzie w środę na zajęty 
przez wojska izraelskie obszar 
Libanu południowego.

Według nieoficjalnych donie­
sień agencyjnych, siły ONZ 
zostałyby prawdopodobnie roz­
lokowane wewnątrz szerokiej 
na kilka kilometrów strefy bu­
forowej, ciągnącej się wzdłuż 
rzeki Litani, na jej południo­
wym brzegu. Natomiast zgodnie 
z życzeniem izraelskim, rów­
nież kilkukilometrowej szero­
kości strefa przylegająca bezpo­
średnio do granicy izraelsko-li- 
bańskiej pozostałaby pod nomi­
nalną kontrolą armii libańskiej 
i milicji lokalnej, a w istocie — 
pod kontrolą izraelską.

Premier Libanu, Selim el-Hoss 
przybył we wtorek do Damasz­
ku na rozmowy z Drzywódcami 
syryjskimi, poświęcone sy­
tuacji, jaka wytworzyła się w 
wyniku agresji izraelskiej. W 
oświadczeniu dla prasy premier 
Syrii, gen. Chlejfawi oświadczył, 
że w razie gdyby Izrael odmó­
wił podporządkowania się rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa, żą­
dającej wycofania wojsk izrael­
skich z południowego Libanu 
„Syria podejmie odpowiednie 
kroki w odpowiednim momen­
cie”. „Syria — powiedział pre­
mier — zrobi wszystko, co w 
jej mocy, by zapewnić pokój i 
stabilizację polityczną w Liba­
nie”.

Los Aldo Moro wciąż nie znany
Surowe zarządzenia antyterrorystyczne

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP Waldemar Kedaj pisze: 
Rozszerza się strefa pościgu za 
terrorystami, którzy porwali 
Aldo Moro.

Poszukiwania koncentrują się 
wciąż na Rzymie, ponieważ jed­
nak bierze się pod uwagę moż­
liwość, że porywacze, działając 
ewentualnie w dwóch grupach, 
zdołali wywieźć swojego więź­
nia poza stolicę, rozpoczęto tak­
że szeroko zakrojone operacje w 
innych miastach i regionach.

We wtorek 21 bm. oddziały 
policji i karabinierów przeczesy­
wały kilkudziesięeiokilometrowy 
odcinek wybrzeża Morza Tyrreń­
skiego między Rzymem a Ladis- 
poli. Poszukiwania prowadzano 
także w kilku miastach — 
Umbrii, Toskanii 1 Lombardii.

We wtorek prefektura policji 
w Rzymie potwierdziła wiado­
mość o przybyciu z Sardynii 
specjalnych oddziałów, wyszko­
lonych do walki z terrorystami, 
które przystąpią do natychmias­
towej akcji w razie odnalezie­
nia kryjówki porywaczy.

Po pięciu dniach od porwa­
nia Aldo Moro, policja nie na­
trafiła wciąż na żadną pewną 
wskazówkę, mogącą prowadzić 
do ujęcia terrorystów. Władze 
śledcze podały we wtorek, że 
spodziewają się ustalenia w naj­
bliższych dniach wiarygodnego 
rysopisu jedynej kobiety, która 
brata udział w czwartkowym po­
rwaniu. Pewien urzędnik banko­
wy z Rzymu poinformował bo­
wiem policję, że był świadkiem 
kradzieży „Fiata-128”, którego 
terroryści użyli do akcji porwa­
nia Moro. Kradzieży trzy dn! 
przed porwaniem miała dokonać 
kobieta.

niż w wyborach parlamentar­
nych w 1973 roku.

Biuro Polityczne zaznacza, że 
rezultaty osiągnięte przez siły 
lewicowe w wyborach nie odpo­
wiadają nadziejom milionów 
Francuzów i Francuzek, któ­
rzy uważają, że przeobraże­
nia demokratyczne są jedynym 
sposobem wyprowadzenia kraju 
z kryzysu i wkroczenia na dro­
gę postępu społecznego i demo­
kracji.

Wszystkie nasze kampanie po­
lityczne — stwierdza Biuro Po­
lityczne — prowadziliśmy przy 
pełnym przestrzeganiu wspólne­
go programu sił lewicowych 7 
1972 r. Jednakże partnerzy FPK 
nie odpowiedzieli na propozycje 
Partii Komunistycznej wzno­
wienia rozmów nad aktualiza­
cją wspólnego programu i nie 
zareagowali na apele przystą­
pienia do wyborów w warun­
kach jedności.

Biuro Polityczne FPK pot­
wierdza swe zdecydowanie, aby 
nadal konsekwentnie bronić in­
teresów mas pracujących i na­
rodu, opowiadać się za realiza­
cją Ich żądań i wskazywać na 
konieczność umocnienia partii.

Powzięto decyzję zwołania 
plenum КС FPK w dniach 26 
i 27 kwietnia br. (P)

We wtorek w Damaszku za­
kończyły się obrady ministrów 
spraw zagranicznych i obrony 
radykalnych krajów arabskich 
i OWP. Deklaracja, jaką u- 
chwalono na zakończenie zawie­
ra znane z poprzednich spotkań 
tych krajów (w Trypolisie i 
Algierze) sformułowania i nie 
porusza problemu wysłania 
wojsk ONZ do Libanu. Zapo­
wiada ona udzielenie znacznej 
pomocy materialnej i finanso­
wej Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny.

We wtorek rozpoczęły się w 
Waszyngtonie rozmowy premie­
ra Izraela, Menachema Begina z 
prezydentem USA, Carterem. 
Obserwatorzy polityczni przepo­
wiadają, że rozmowy te będą dla 
Stanów Zjednoczonych wyjątko­
wo trudne, biorąc pod uwagę 
sytuację na Bliskim Wschodzie 
poważnie zaognioną z winy 
Izraela, ich „uprzywilejowanego 
sojusznika”, z którym stosunki 
wyraźnie się ostatnio popsuły, 
ponieważ Izrael, mimo iż całko­
wicie uzależniony od pomocy 
amerykańskiej, prowadzi poli­
tykę, która nie całkiem jest 
zgodna z interesami USA na 
Bliskim Wschodzie. Rozmowy 
mają trwać dwa dni. (P)

Atak kambodżański
ла terytorium Wietnamu

PARYŁ (PAP) Jak podała 2! 
bm. radio Hanoi, zacięte walki 
toczą się w rejonie miast Ha 
Tien i Bu Dop, położonych na 
południowy zachód od miasta 
Ho Chi Minha, w pobliżu gra­
nicy z Kambodżą.

W czasie ataków na okolicz­
ne wioski żołnierze kambodżań- 
scy wymordowali kilkaset osób 
spośród ludności cywilnej, prze­
ważnie starców, kobiety i dzie­
ci. Według relacji jednego z o- 
calałych wieśniaków, 90 proc, 
mieszkańców jego rodzinnej 
wioski zostało zmasakrowanych 
przez kambodźańskich żołda­
ków. Zabijano nawet niemow­
lęta.

Oddziały wietnamskie odparły 
ataki wojsk kambodźańskich, 
zadając im ciężkie straty. W 
samym tylko rejonie Ba LI w 
prowincji Kien Giang unieszko­
dliwiono 70 żołnierzy armii na­
pastniczej. (P)

W poniedziałek w nocy w Rzy­
mie rozeszła się pogłoska, że je­
szcze pr7Æd porwaniem Aldo 
Moro „czerwone brygady” pla­
nowały jakoby uprowadzenie se­
kretarza generalnego W1PK, En­
rico Berlinguera. Według nie 
potwierdzonych informacji, wła­
dze śledcze i służby bezpieczeń­
stwa są w posiadaniu informa­
cji świadczących o tym. że ter­
roryści byli jakoby bliscy wy­
konania tego zamiaru, zaniecha­
li go jednak z powodu wystą­
pienia „nieprzewidzianych tru­
dności”.

We wtorek wioski minister 
spraw wewnętrznych Giuseppe 
Cossiga spotkał się z przywód­
cami federacji „CGIL-CISL-UIL” 
Luciano Lamą. Lulgi Macario i 
Giorgio Benvenuto, którzy prze­
kazali mu wyrazy solidarności 
mas związkowych z silami po­
rządku publicznego, zaangażo­
wanymi w obronę państwa i pra­
worządności republikańskiej.

21 bm. zebrała się -włoska ra­
da ministrów, która przyjęła 
dekret z mocą ustawy, przewi­
dujący szereg posunięć, roz­
szerzających kompetencje poli­
cji w walce z terrorystami. 
Nowe zarządzenie, przygoto­
wane już wcześniej przez pięć 
partii popierających w parla­
mencie obecny rząd włoski, prze­
widuje m.in. możliwość za­
trzymywania przez policję do 24 
godzin osób, które nie mogą u- 
dokumentować swej tożsamości, 
stosowania w pilnych przypad­
kach aresztu tymczasowego na­
wet bez zezwolenia władz są­
dowych wobec osób podejrza­
nych o przygotowywanie prze­
stępstwa, natychmiastowych re­
wizji w domach i mieszkaniach, 
w których przebywają osoby po­
dejrzane o popełnienie poważ­
nych przestępstw, a także wpro­
wadzenie podsłuchu telefonicz­
nego nie tylko przez prokura­
turę. lecz w pilnych wypadkach 
również bezpośrednio przez po­
licję.

Dekret ten, który wchodzi 
w życie ze skutkiem natychmia­
stowym ogranicza dotychczaso­
wy zakres swobód obywatels­
kich. Wprowadza także karę do­
żywotniego więzienia dla spraw­
ców porwań oraz wszystkich o- 
sób, które bezpośrednio lub po­
średnio uczestniczą w porwa­
niach. (P)

„Rząd tymczasowy" 
powołano w Rodezji

LONDYN (PAP). Rasistowski 
reżim Smitha pospiesznie rea­
lizuje swój plan tzw. wewnętrz­
nego uregulowania problemu ro- 
dezyjskiego.

We wtorek zakomunikowano 
w Salisbury o utworzeniu „rzą­
du tymczasowego”, w którego 
skład wchodzą przedstawiciele 
białej mniejszości oraz lojalni 
wobec niej politycy murzyńscy.

Na czele tego marionetkowego 
gabinetu stoi rada wykonawcza, 
składająca się z szefa dotych­
czasowego reżimu, lana Smitha 
oraz przywódców trzech rozła­
mowych organizacji afrykańs­
kich: Muzorewy, Sithole i Szi- 
rau. (P)
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FAKTY I FANTOMY
(A) Klaus Gehrmann jest 

bojownikiem jednej sprawy. 
Wydał on walkę skrótowi 
BRD (po polsku RFN). Nie z 
puryzmu językowego. „Z mi­
łości do Niemiec”, jak głosi 
chadecki slogan. Skrót BRD, 
żąda Gehrmann, trzeba raz 
na zawsze wymazać z pamię­
ci, a tych którzy go używają, 
napiętnować jako zdrajców 
sprawy narodowej. Dlaczego? 
Ponieważ, świadomie czy nie­
świadomie. unikają wymawia­
nia słowa Deutschland. Gehr­
mann nie walczy na próżno. 
Jego krucjatę przeciwko „ko­
munistycznemu skrótowi” po­
parli wydawcy, władze szkol­
ne. a nawet niektórzy polity­
cy zachodnioniemieccy.

W kraju, w którym podtrzy­
mywanie fikcji o jedności Nie­
miec uchodzi za obowiązek oby­
watelski, wynikający z konsty­
tucji, śmieszność może budzić 
najwyżej sposób postępowania 
Gehrmanna, lecz nie jego mo­
tywy. Po 29 latach istnienia 
dwóch państw niemieckich, w 
Republice Federalnej ciągle je­
szcze dyskutuje się o tzw. kwe­
stii niemieckiej, która dla więk­
szości Europejczyków dawno 
straciła aktualność. Mało tego, 
zobojętniała ona również miesz­
kańcom RFN. pochłoniętym zu­
pełnie innymi problemami, I to

7 tysięcy radzieckich 
eksponatów na 50 MTP

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, pi- 
sze: Tegoroczne, jubileuszowe 
50 Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie, które zostaną otwarte 
11 czerwca, wzbudzają duże za­
interesowanie wystawców i 
handlowców ZSRR.

Nasz największy partner han­
dlowy, przygotowuje na jubi­
leuszowe targi ok. 7 tys. eks­
ponatów. Bogatą i szeroką ofer­
tę handlową ze wszystkich 
dziedzin wytwórczości zapre­
zentują 24 radzieckie centrale 
handlu zagranicznego.

Ponadto oddzielnie pokazany 
zostanie dorobek Łotewskiej 
SRR. Będzie to już siódma re­
publika radziecka, która będzie 
miała własną ekspozycję w Po­
znaniu. Poprzednio gościły na 
targach Mołdawia, Uzbekistan, 
Litwa. Estonia, Białoruś i Azer­
bejdżan. (P)

Pomóżmy sobie sami

Aby lepiej i wygodniej mieszkać
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w marcu

(A) Ponad jedna czwarta miesz­
kańców nadwełtawskiej stolicy 
mieszka w domach wybudowa­
nych po 1945 r. Blisko 300 tys. 
prażan zajmuje mieszkanie w 
jednym z 39 nowych osiedli, 
które na obrzeżach stolicy wy­
rastają niczym grzyby po desz­
czu. Od kilku lat z pełną kon­
sekwencją realizuje się tu am­
bitny plan przekazywania do 
użytku ponad 10 tys. nowych 
mieszkań rocznie. W bieżącej 
5-łatce mieszkańcy stolicy otrzy­
mają ponad 58 tys. nowych mie­
szkań, z czego najwięcej w no­
wej dzielnicy, tzw. Południowym 
Mieście, oraz na osiedlu Bohnice.

Standard nowych mieszkań 
Jest niemal identyczny jak u 
nas, z tym że od kilku już lat 
w nowych domach montowane 
są cale kabiny sanitarne, które 
w znaczny sposób skracają ter­
miny budowy. O kilka metrów 
większa Jest też powierzchnia 
użytkowa nowych mieszkań w 
praskich osiedlach, aniżeli dla 
przykładu w warszawskich.

Z pełną konsekwencją, choć 
oczywiście nie bez wyjątków, 
przestrzegana jest także zasada, 
że na nowych osiedlach jedno­
cześnie z budową mieszkań mu­
si się rozpoczynać budowę skle­
pów, pawilonów usługowych, 
szkół, przedszkoli, żłobków, oś­
rodków socjalno-kulturalnych 
itp. Ale gospodarze stolicy sa- 
mokrytycznie stwierdzają, że 
wciąż najwięcej kłopotów spra­
wia im sp-awa zapewnienia 
mieszkańcom dogodnych połą­
czeń komunikacyjnych z no­
wych dzielnic do centrum, za­
pewnienie dogodnej sieci pla­
cówek handlowych, usługowych 
itp.

Poważny udział w realizacji 
niektórych Inwestycji z dziedzi­
ny tzw. małej architektury w 
osiedlu mają zresztą sami miesz­
kańcy W czynie społecznym 
pomagają przy budowie żłob­
ków domów kultury, pawilo­
nów usługowych, zakładają tra­
wniki, budują boiska sportowe, 
place zabaw, baseny itp. Gene­
ralną zasadą jest lansowane 
przez komitetv mieszkańców ha­
sło — „Pomóżmy sobie sami, 
aby nam i naszym dzieciom le­
piej, wygodniej 
srym osiedlu”.

Aby ludzi na 
lach zbliżyć do 
pewnić im społeczny udział w 
rozwiązywaniu niektórych prob­
lemów, w Pradze przyjęto prak­
tykę wspólnych, inaugurujących 
zebrań mieszkańców nowo od­
dawanego do użytku bloku, na 
których nowi lokatorzy poz­
nają się wzajemnie, a jednocze­
śnie dowiadują się od przedsta­
wicieli władz, jaki ma być 
kształt nowego osiedla, kiedy i 
co ma być jeszcze oddane do 
użytku. W zebraniach tych u- 
czestniczą także przedstawicie­
le wszystkich przedsiębiorstw 
komunalnych: gazowni, elektro­
wni, przedsiębiorstwa remon­
towo-budowlanego. dyrekcji 
przedsiębiorstw handlowych, u- 
sługowych Itp. Odpowiadają oni 
na miejscu na pytania lokato­
rów, załatwiają różne drobne 
sprawy, za którymi mieszkań­
cy sami musieliby odwiedzać te

żyło się w na-

nowych osied- 
eiebie oraz za-

JANUSZ REITER

tyle, że tylko uporczywym 
ją ocalić od 
wysiłków nie 
i prasa 
zwłaszcza

na
wysiłkiem możną 
zapomnienia. Lecz 
szczędzą politycy 
chodnio niemiecka, 
ostatnich miesiącach.

za- 
w

KROK DO PRZODU, 
KROK DO TYŁU

Jest w tym zresztą pewna 
zastanawiająca prawidłowość. 
Po każdym kroku naprzód, -w 
kierunku uznania rzeczywi­
stości europejskiej. Republika 
Federalna cofa się o pół, albo 
nawet cały krok. Tak było po 
podpisaniu układu o podsta­
wach stosunków z NRD, kie­
dy to Trybunał Konstytucyjny 
w Karlsruhe orzekł, że Rze­
sza Niemiecka nadal istnieje 
w sensie prawnym; to samo 
powtórzyło się po zawarciu 
czteromocarstwowego układu 
w sprawie Berlina Zachodnie­
go, który wywołał w RFN re­
akcje w postaci ostentacyjne­
go podkreślenia praw do tego 
miasta.

W tej rozpaczliwej obronie 
przed na porem rzeczywistości 
wyraża się cały dylemat za- 
chodnioniemieckiej Deutschland- 
politik: jak pogodzić politykę 
odprężenia, a zwłaszcza norma­
lizację stosunków z NRD, z te­
zą o jedności Niemiec?

Partie chadeckie mają zadanie 
o tyle ułatwione, że to nie one 
stworzyły ten dylemat. Chadec­
ka Deutschlandpolitik wsniera- 
ła eię tradycyjnie na założeniu, 
że im gorzej, tym lepiej. Im 
więcej napięcia w stosunkach 
pomiędzy dwoma państwami 
niemieckimi, tym większe szan­
se na zjednoczenie. Nieuznawa­
nie rzeczywistości miało być 
najlepszym sposobem na stwo­
rzenie nowej rzeczywistości. 
Zgodnie z tą zasadą, rządy cha­
deckie nie tylko ignorowały ist­
nienie NRD, ale i żądały tego 
samego od swych sojuszników.

Wprawdzie od całkowitej ne­
gacji odprężenia chadecja prze­
szła do selektywnego poparcia, 
ale obwarowanego tvloma za­
strzeżeniami, że na koniec z od­
prężenia pozostaje już tylko sa­
ma nazwa. Partie chadeckie 
zgadzają się na normalizację sto­
sunków z NRD pod warunkiem, 
że będzie ona wiodła prostą 
drogą do... zlikwidowania NRD.

instytucje tracąc drogocenny 
czas.

Dobrym zwyczajem stała się 
także konsultacja przyszłych 
mieszkańców z budowniczymi 
stosowana jak dotąd na razie 
tylko w dzielnicy Praga ѴПІ. 
Po prostu przyszły lokator 
przedstawia budowlanym listę 
swoich wymagań. Jedni re­
zygnują na przykład z dodat­
kowej umywalki, inni z kolei 
pragną, by w kuchni zamonto­
wać im większą ilość szafek itp. 
Oczywiście, koszty dodatkowego 
wyposażenia ponosi sam lokator, 
ale w ten sposób unika się 
znacznie bardziej kosztownych 
przeróbek, niszczenia materiału 
itp.

Historia i współczesność

Ambitne Plewen
Od naszego specjalnego wysłannika 

KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO
Plewen, w maren

(A) Trzy godziny jazdy eks­
presem „Słoneczny Brzeg” л 

Sofii wzdłuż malowniczej doli­
ny rzeki Iskyr, przecinającej 
górskie pasmo Bałkanu Zachod­
niego, i jesteśmy w Plewen. To 
130-tysięczne miasto, leżące na 
północy Bułgarii, znane jest sze­
roko co najmniej z trzech po­
wodów: historycznego, jako cen­
trum kulturalne i jako ośrodek 
przemysłowy. Dodałbym jeszcze, 
że jest to stare i znane centrum 
rejonu uprawy winorośli I pro­
dukcji wina (gatunki winogron 
Bołgar i Plewenska Gamza zna­
ne są w całym kraju).

Jednakże w tym roku nazwa 
Plewen nierozłącznie kojarzy 
się z historycznymi wydarzenia­
mi, które miały tu miejsce 100 
lat temu, które w jconsekwen- 
cji przyniosły Bułgarii wyzwo­

(A) Ośrodek kultury i młodzieży w Plewen. News”

CDU Helmuta Kohla przedsta­
wia ten pogląd w zawoalowanej 
formie, bawarska CSU wypo­
wiada go nieomal wprost, bez 
upiększeń.

To, co zaprezentowała partia 
Straussa 25 lutego w Bundesta­
gu, było popisem agresywnego 
szowinizmu, połączonym z la­
mentem nad krzywdami wyrzą­
dzonymi Niemcom przez świat. 
„My, Niemcy, jesteśmy jedynym 
wielkim narodem świata, od 
dawna ukształtowanym polity­
cznie i kulturalnie, który musi 
żyć w warunkach podziału pań­
stwowego. Ten stan, którego 
nasz naród ani nie chciał, ani 
nie spowodował, jest jednym z 
największych wypaczeń w świe­
cie. Jest on niesprawiedliwy i 
niegodny”. I dalej: „Państwo­
wość niemiecka to państwowość 
Rzeszy Niemieckiej. Wbrew pro­
pagandzie, której cel jest przej­
rzysty, Rzesza przetrwała klęs­
kę z 1945 roku i nadal istnieje”.

Istnienie Reszy Niemieckiej w 
granicach z 1937 roku zostało, 
na przekór faktom historycz­
nym, zadekretowane przez Fe­
deralny Trybunał Konstytucyj­
ny, który w swym Salomono­
wym wyroku ogłosił, że NRD, 
uznana przez prawie wszyst­
kie państwa świata j na­
leżąca do ONZ. nie jest 
dla Republiki Federalnej za­
granicą, a pojęcie ..niemiecka 
przynależność państwowa” roz­
ciąga eię tak daleko, że obej­
muje nawet niektórych obywa­
teli polskich. Ta wykładnia o- 
bowiązuje wszystkie partie po­
lityczne RFN, ale nie wszystkie 
robią z niej taki sam użytek.

W pojęciu bawarskiej CSU 
wyrok Trybunału jest zobowią­
zaniem do zaanektowania NRD 
(Niemiec Środkowych według 
chadeckiej terminologii), bo do 
tego w istocie sprowadza się jej 
koncepcja Deutschlandpolitik.

W przeciwieństwie do partii 
chadeckich, rządząca od 1969 
roku koalicja socjalliberalria 
dostrzegła w odprężeniu nie 
klęskę Deutschlandpolitik, lecz 
jej szanse. Willv Brandt był 
pierwszym politykiem zacho- 
dnioniemieckim. który ukazał 
możliwość, a raczej koniecz­
ność prowadzenia realistycz­
nej polityki wschodniej, choć 
zarazem obciażvł ją niereali­
stycznym założeniem, że oo- 
przez układy i normalizację 
można będzie dojść do zjedno­
czenia.

SPRZECZNE CELE
Brandt potrafił się zdobyć na 

odwagę zerwania ze starym 
schematem myślowym, który 
kazał politykom zachodnionie- 
mieckim uparcie zaprzeczać rze­
czywistości. Utorował on drogę 
przeświadczeniu, że Republika 
Federalna powinna się nauczyć 
żyć w warunkach Europy po­
wojennej. Zamiast odgradzania 
się od NRD. Brandt zapropono­
wał stopniowe zbliżenie i poko­
nywanie barier dzielących dwa 
państwa. Uznanie samodzielności 
politycznej NRD i uregulowa­
nie stosunków z Europą Wscho­
dnia było właśnie wynikiem o- 
wego przystosowywania się do 
współczesnej Europy.

Ale Brandt nie odrzucił po­
stulatu zjednoczenia, a przeciw­
nie — uczynił z niego naczelny 
cel swej polityki. Jego Deutsch­
landpolitik spoczęła na solid­
niejszych, bo realistycznych, 
podstawach, lecz nie wyrzekła 
się nadziei na zmianę istnieją­
cego stanu rzeczy. Ta sprzecz­
ność musiała zaciążyć na boń- 

lenie spod pięciowiekowefo uci­
sku władców imperium otomań- 
skiego.

Bogata historia
Historia miasta jest niezwykle 

bogata. Powstało ono i rozwijało 
się dzięki dogodnemu położeniu 
na pagórkowatej Równinie Du- 
najskiej — na szlaku wiodącym 
od Morza Śródziemnego poprzez 
nizśnną Trację po Dunaj i kraje 
położone dalej na północ. Z 
drugiej strony tędy biegły drogi 
łączące Sofię z Warną І Ruse. 
Siady osadnictwa sięgają tu 
neolitu, a w I wieku p.n.e. 
osiedlili się tu Trakowie. Ich 
miasto nosiło wówczas nazwę 
Storgozja (przejęła ją dziś jed­
na z nowych dzielnic miasta), 
co oznacza „wąskie przejście”. 
W końcu VI wieku zawładnęli 
miastem i osiedlili się tu Sło- 

sklej polityce odprężenia, a zwła­
szcza na dialogu z NRD. Wpra­
wdzie rządząca koalicja socjal- 
liberalna, wbrew gwałtownym 
sprzeciwom chadecji, ostrożnie 
kontynuuje politykę wschodnią 
zapoczątkowaną przez Brandta, 
ale na dokonanie decydującego 
kroku nie pozwala jej mit o 
jedności Niemiec.

W orędziu o stanie narodu 
(już sama nazwa nie jest poz­
bawiona politycznej pikanterii) 
kanclerz Schmidt opowiedział 
się za polityką normalizacji sto­
sunków z NRD, ściągając na 
siebie złośliwe ataki chadecji. 
Ale ten sam kanclerz, którego 
opozycja okrzyczała „grabarzem 
kwestii narodowej”, mówił da­
lej, już przy aplauzie całej sa­
li: „Olbrzymia większość narodu 
niemieckiego w obu państwach 
nie zaakceptowała podziału ja­
ko ostatecznego i nie pogodziła 
się z nim wewnętrznie. (...) Po­
dział nie jest jeszcze ostatecz­
ny, a nadzieja jest ważną siłą 
w życiu człowieka. Nadzieja 
musi iść w parze z odwagą, sta­
nowczością, rozsądkiem l wier­
nością”.

BEZ ENTUZJAZMU
roz- 
пта- 
uro 

„olb-

Łączenie „wierności i 
sądku” jest w praktyce 
cznie trudniejsze niż w 
czystych deklaracjach, a 
rzymia większość narodu”, na 
którą powoływał się kanclerz, 
wykazuje niewiele entuzjazmu 
do zjednoczenia. Nie zmienią 
tego ani groźby bawarskich 
deputowanych, ani krzepiące 
wyniki ankiety przeprowadzo­
nej na zlecenie Federalnego 
Urzędu Prasy. Ta rządowa 
placówka oznajmiła niedawno, 
że dwie trzecie obywateli oś­
miu państw zachodnich opo­
wiada się za zjednoczeniem 
Niemiec. Niewielki to powód 
do optymizmu dla twórców 
Deutschlandpolitik, skoro zwa­
żyć, jak łatwo uzyskać tą me­
todą badań pożądany wynik 
i ilu polityków zgubiła już 
nadmierna wiara w możliwo­
ści demoskopii.

Cokolwiek by się powiedzia­
ło o zachodnioniemieckiej 
Deutschlandpolitik, jedno nie 
ulega wątpliwości — z roku 
na rok unosi się ona w coraz 
wyższą sferę abstrakcji i sta­
je się w końcu przedmiotem 
li tylko spekulatywnych roz­
ważań. Lecz w polityce ostają 
się tylko twarde fakty.
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wianie i od tej pory nosi oac 
nazwę Plewen.

Osobny rozdział w historii 
grodu to wojna rosyjsko-turec- 
ka w latach 1877—88, która roz­
grywała się na ziemiach buł­
garskich i z udziałem Bułga­
rów. Przyniosła im upragnioną 
wolność.

Pod Plewen rozegrały się dra­
matyczne boje, decydujące o lo­
sach wojny. Było to już po tym, 
jak wojska rosyjskie sforsowały 
Dunaj. Po trzykrotnym nieuda­
nym szturmie przeszły do oblę­
żenia miasta. Wówczas to gen. 
inż. Totleben nakazał całkowitą 
blokadę Plewenu. Jednocześnie 
na rzece, która przepływa przez 
miasto, usypał wał przegradza­
jący koryto rzeki. W ten sposób 
odcięto wodę oblężonym. Â kie­
dy nowo utworzony zbiornik 
napełnił się całkowicie, Totle­
ben rozkazał spuścić wodę, co 
spowodowało wśród oblężonych 
panikę i zniszczyło resztki icb 
zapasów żywnościowych. Jedy­
nym ratunkiem dla wojsk tu­
reckich było rozerwanie pierś­
cienia oblężenia. Próba ta za­
kończyła się całkowitą klęską 
Turków, a dowodzący nimi oso­
biście Osman Pasza zmuszony 
był oddać swą szablę w ręce 
rosyjskich zwycięzców.

Wszystkie te wydarzenia są 
dziś upamiętnione we wspania­
łej „Panoramie Pleweńskiej", 
40-metrowej wysokości gmachu- 
-muzeum, w którym na olbrzy­
mich obrazach pędzli malarzy 
bułgarskich i rosyjskich upa­
miętniono te chwile. „Panorama” 
położona jest na wzgórzu, gdzie 
toczyły się decydujące walki.

Jednak Przemyśl

Decydującą rolę we współcze­
snym rozwoju miasta odgrywa 
przemysł. Po 1947 r., kiedy na­
stąpiła nacjonalizacja przemy­
słu w Bułgarii, Plewen zaczął 
się szybko rozwijać i stał się 
znanym ośrodkiem przemysłu 
maszynowego, lekkiego i spo­
żywczego. Ta oatatnia gałąź da-

55 lat „Aeroflolu II

AP „Nowosti" specjalnie dla (>2ycia'
(A) „Aerofłot" to obecnie 

najpotężniejsze na świecie 
towarzystwo lotnicze zarówno 
pod względem długości tras 
lotów, jak i pod względem 
ilości przewozów. Powstało 
ono w lutym 1923 roku i jest 
ogromnym przedsiębiorstwem. 
Dysponuje potężnym parkiem 
maszyn, szeroką siecią portów 
lotniczych, własnymi zakłada­
mi remontowymi, placówkami 
naukowymi i szkoleniowymi. 
Bez udziału „Aerofłotu” nie 
do pomyślenia jest obecnie 
rozwój niektórych gałęzi ra­
dzieckiej gospodarki narodo­
wej. Na swoim koncie ma 
„Aerofłot” setki tysięcy kilo­
metrów, miliony ton przewie­
zionych towarów. Samoloty 
rolnicze „Aerofłotu” rozpylają 
środki owadobójcze nad set­
kami tysięcy hektarów lasów 
i gruntów rolnych, zabezpie­
czając je przed szkodnikami.

Długość powietrznych tras 
„Aerofłotu" przekroczyła 800 
tys. kilometrów, ponad ćwierć 
miliona kilometrów to trasy 
poza granice Związku Radziec­
kiego. Od 1970 roku samoloty z 
emblematem „Aerofłotu” prze­
wiozły 530 min pasażerów, w 
tym w 1976 roku ponad 100 
min. Takiego wyniku nie o- 
siągnęło żadne towarzystwo 
lotnicze na świecie.

W celu przyspieszenia sprze­
daży i kontroli biletów lotni­
czych wprowadzono teleauto- 
matyczny system „Syrena”, 
który skrócił do trzech minut 
czas załatwienia tych formal­
ności. Bilety na liniach kra­
jowych są w ZSRR najtańsze 
na świecie. Ceny są mniej wię­
cej trzy razy niższe niż na li­
niach największych towarzystw 
lotniczych w krajach zachod­
nich. Poza tym cena biletu nie 
zależy od typu samolotu, ani 
od sezonu przewozów. Z sezo­
nem wiąże się raczej pewne 
obniżenie kosztów lotu dla nie­
których kategorii pasażerów w 
określonych porach.

Obecnie pasażerowie „Aero­
fłotu” mogą korzystać z naj­
nowocześniejszych samolotów 
odrzutowych typu IŁ-62, TU-134, 
TU-154 i ich modyfikacji. Na 
trasy pasażerskie wszedł rów­
nież pierwszy samolot ponad- 
dźwiękowy typu TU-144, wkrót­
ce dołączą inne samoloty, m.in. 
komfortowy aerobus 
miejsc typu IŁ-86 
JAK-42 zabierający 
120 pasażerów.

na 350 
i samolot 

na pokład
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je obecnie 40 proc, produkcji 
przemysłowej, ale przyszłość 
należy do niezwykle szybko roz­
wijającego się przemysłu ma­
szynowego (dającego obecnie je­
dynie 12 proc, produkcji, ale za 
5—6 lat — ok. 30 proc.) i che­
micznego.

Gdy pytałem gospodarzy mia­
sta, by mi powiedzieli z czego 
przede wszystkim słynie w Buł­
garii Plewen (wyłączając rzecz 
jasna historię), w pierwszym 
rzędzie wymieniali Zakłady im. 
Wapcarowa — jedynego w Buł­
garii producenta turbin do hyd­
roelektrowni, pras hydraulicz­
nych i innych wyrobów, eks­
portowanych min. do RFN, 
NRD, na Węgry, do Wietnamu, 
Chin. Zakłady rozwijają się w 
kooperacji z czechosłowackim 
przedsiębiorstwem z Czeskich 
Budziejowic.

Szybko rozwija się również 
przemysł chemiczny, który w 
niedalekiej już przyszłości zaj- 
mie pierwszoplanową rolę w go­
spodarce miasta. Kombinat che­
miczny, jedyny w kraju produ­
cent olejów silnikowych i in­
nych olejów najwyższej jakości, 
rozwija się w kooperacji z Ru­
munią.

Produkcja przemysłowa de­
cyduje dziś o dynamice rozwo­
ju miasta. Wystarczy powie­
dzieć, że o ile w roku 1947 za­
kłady przemysłowe w Plewen 
dawały produkcję wartości 8 
min lewa, to w bieżącym ro­
ku wyniesie ona 650 min le­
wa (w cenach porównywal­
nych).

Miasto w budowie
Widziałem w Bułgarii wszy­

stkie największe miasta, lecz 
trudno Plewen przyrównać do 
któregoś z nich. Np. od Warny 
czy Gabrowa różni się choćby 
tym, że jego centrum dopiero 
się tworzy. Spacerując po cen­
tralnym placu widziałem bu­
dujące się nowe gmachy admi­
nistracyjne 1 handlowe, efek­
towną w założeniach wielką 
fontannę; planuje się wyburze­
nie starych, bezwartościowych 
budynków, przy jednoczesnym 
zachowaniu gmachów mających 
z architektonicznego punktu 
widzenia wartość historyczną. 
Powstało już piękne centrum 
kultury.

Buduje eię — ale niezbędne 
dla miasta — nowe „ujęcia”

W najbliższym czasie lotniska 
i maszyny „Aerofłotu” zostaną 
wyposażone w systemy automa­
tycznego lądowania, co pozwoli 
na odbywanie lotów w każdych 
warunkach meteorologicznych. 
Jest to niezwykle ważne ze 
względu na ogromne różnice 
klimatyczne występujące na 
trasach lotniczych w ZSRR.

Doskonali się technikę i po­
ziom obsługi pasażerów w po­
wietrzu, wprowadza się nowe 
formy, takie jak podawanie 
potraw kuchni narodowej, wy-' 
poeaźenie samolotów w pokła­
dowe systemy telewizyjne z 
możliwością wyświetlania fil­
mów.

W szybkim tempie postępuje 
budowa kompleksów obsługi 
naziemnej. Powstają nowe por­
ty lotnicze. W ciągu ostatnich 
sześciu lat nowe lotniska pow­
stały aż w 70 miastach, a do 
1980 roku przybędzie ich jesz­
cze 40. Są one wyposażone w 
punkty informacyjne, punkty 
przyspieszonej rejestracji i od­
prawy bagażu, co znacznie 
skraca czas przebywania w 
porcie lotniczym. Wzrost licz­
by nowoczesnych lotnisk poz­
wala co roku uruchamiać po­
nad 50 nowych linii krajowych, 
których długość już obecnie 
przekroczyła 600 tys. kilomet­
rów.

Obecnie ZSRR ma połączenia 
lotnicze z 87 krajami. Samoloty 
„Aerofłotu” odbywają regular­
ne loty do 23 krajów Europy, 
25 krajów Azji, 5 krajów Ame­
ryki i 28 krajów Afryki. Do 
1980 roku samoloty te będą 
prawdopodobnie lądować w 120 
portach w ponad 90 krajach.

Radzieckie linie lotnicze sze­
roko współpracują z innymi 
towarzystwami lotniczymi. Z 
każdym rokiem rośnie ilość 
rejsów zagranicznych. Obecnie 
jest ich ponad 300 tygodniowo. 
Należy do tego dodać dużą 
ilość lotów charterowych szcze­
gólnie w sezonie turystycznym.

Twórczo rozwija się też 
współpraca „Aerofłotu” z 
liniami państw członków 
RWPG. Świadczy o tym 
wspólna eksploatacja linii 
lotniczych łączących te kra­
je, wspólne opracowywanie 
wielu programów związa­
nych z wprowadzeniem nowej 
techniki lotniczej, przygoto­
wywaniem kadry pilotów i te­
chników lotniczych.

ZSRR intensywnie rozwija 
współpracę w zakresie lot­
nictwa cywilnego z krajami 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 
Tylko w 1977 roku samoloty 
„Aerofłotu” rozpoczęły loty 
na nowych trasach prowadzą­
cych do Angoli, Mozambiku, 
Gwinei Bissau, Beninu, 
Mauretanii, Republiki Wysp 
Zielonego Przylądka, na Ma­
dagaskar i do Meksyku. Set­
nym miastem w międzynaro­
dowym rozkładzie lotów 
„Aerofłotu” stała się w paź­
dzierniku ubiegłego roku sto­
lica Zambii, Lusaka.

Dalszy rozwój wszechstron­
nej współpracy pomiędzy 
ZSRR i innymi krajami pro­
wadzi do stałego wzrostu iloś­
ci przewozów pomiędzy tymi 
krajami. Stwarza to możliwoś­
ci otwarcia nowych linii lot­
niczych i zwiększenia ilości 
rejsów na liniach już istnie­
jących.

SERGIUSZ PAWŁÓW

dla rozmaitych przewodów ga­
zowych, elektrycznych, kanali­
zacji i wszelkiego rodzaju in­
frastruktury komunalnej. To 
najmniej może widoczne, ale 
najdroższe prace — mówią mi 
ojcowie miasta.

Widząc taki ogrom robót i 
tak szeroki front prac inwesty­
cyjnych i modernizacyjnych 
w mieście, zastanawiam się, ile 
to kosztuje i skąd miasto bie- 
rze na to pieniądze, niemałe 
jak się zdaje.

Jest kilka źródeł finansowa­
nia — w sumie są to grube 
miliony. Np. centrum miasta 
przebudowuje się praktycznie 
od 2 lat, a związane jest to 
z obchodami 100-lecia wyzwo­
lenia Bułgarii spod osmańskiej 
niewoli. Z funduszów central­
nych otrzymano w związku z 
realizacją tego specjalnego pro­
gramu 4 min lewa. 3 min le­
wa — to wpływy z tzw. su- 
botników (pracy robotników 
w wolne soboty i przeznacza­
nie zarobków na fundusz mia­
sta), których w ciągu 2 lat 
było 16. 1,5 min lewa otrzyma­
no z funduszów zakładowych 
przeznaczonych na cele spec­
jalne. Do sumy tej dochodzi je­
szcze 2,2 min lewa z tytułu 
.samoopodatkowania ludzi w za­
kładach pracy lub osiedlach — 
rzecz bez precedensu w całej 
Bułgarii.

Takimi oto sposobami rozwi­
ja się niezwykle dynamiczny, 
prężny, przemysłowy ośrodek w 
północnej Bułgarii, który zmie­
nia swoje oblicze niemal z 
dnia na dzień. Obecnie słynie 
z wielkiego przemysłu i wiel­
kich, przepięknych parków 
(jeden z nich liczy sobie 15 km 
długości). Za rok, dwa, Plewen 
będzie się mógł również posz­
czycić nowoczesnym centrum i 
powstającymi obecnie ciekawy­
mi urbanistycznie dzielnica­
mi mieszkaniowymi (zakończo­
no właśnie budowę 33-tysięcz- 
nego osiedla Storgozje, a w 
trakcie budowy znajduje się 
kompleks mieszkaniowy Druż­
ba, obliczony na 35 tys. miesz­
kańców).

Mieszkańcy, nie zapominając 
o wspaniałej historii swego 
miasta, żyją dniem dzisiejszym 
i chcą — jak to dumnie pod­
kreślają przy lada okazji — 
przekształcić do roku 1985 Ple­
wen we wzorcowe miasto Buł­
garii.

Los Bhutto
(P) W kilka dni po wyroku 

nadal nie wiadomo jaki los 
spotka skazanego na śmierć 
byłego premiera Pakistanu, 
Zulfikara Ali Bhutto. Mało 
kto wierzy, by sprawujący 
władzę general Ziaul Haq zde­
cydował się na wykonanie 
wyroku. Mogłoby to grozić 
wybuchem zamieszek wew­
nętrznych o trudnych do prze­
widzenia konsekwencjach po­
litycznych. Ich zapowiedzią 
były demonstracje w Lahore i 
innych miastach Pakistanu; 
demonstracje, do których do­
szło mimo surowej kontroli 
władz wojskowych i przepro­
wadzonych wcześniej licznych 
aresztowań wśród zwolenni­
ków Bhutto.

Skazanemu, podobnie jak 
czterem wspóloskarżonym w 
procesie, przysługuje w termi­
nie siedmiodniowym od ogło­
szenia wyroku — prawo ape­
lacji. Być może obrona Bhutto 
skorzysta z tego prawa. Nie 
wyklucza się też możliwości 
zamiany wyroku — w drodze 
ułaskawienia — na dożywocie. 
W ten sposób, nie ryzykując 
rozlewu krwi, generałowi 
Haq’owi głównemu admini­
stratorowi stanu wojennego, 
udałoby się usunąć na zawsze 
z pakistańskiej sceny politycz­
nej Ali Bhutto. Polityka, któ­
ry mimo kilku już miesięcy 
spędzonych w więzieniach cie­
szy się nadal dużą popular­
nością.

Zdaniem wielu komentato­
rów przebieg wydarzeń naj­
bliższych dni i tygodni w Pa­
kistanie zależeć będzie w du­
żej mierze od nastrojów spo­
łeczeństwa tego kraju; od tego 
na ile trwale i konsekwentne 
okażą się probuthowskie sym­
patie, przede wszystkim w 
prowincjach Sind i Pendżab. 
Fala demonstracji, wywoła­
nych wiadomością o wyroku 
śmierci, może się wyciszyć, ale 
też może zaostrzyć się i do­
prowadzić nawet do wojny 
domowej.

W Pakistanie wyczuwa się 
stan pewnego niepokoju i na­
pięcia. General Haq i współ­
rządzący z nim wojskowi liczą, 
że po demonstracjach nastąpi 
uspokojenie, że powiedzie się 
ich plan „uzdrowienia” — jak 
to nazywają — i oczyszczenia 
życia politycznego Pakistanu. 
Dopiero potem mają odbyć 
się wybory i przywrócone zos­
taną swobody demokratyczne. 
Tylko czy rzeczywiście do tego 
tak szybko dojdzie?

FRANCISZEK NIETZ

Pszeniczne
dylematy

(P) Sześciotygodniowa kon­
ferencja Międzynarodowej Ra­
dy Zbożowej, której celem jest 
zawarcie nowej Umowy Psze­
nicznej w miejsce dawnej, 
wygasającej 30 czerwca — mi­
nęła w Genewie półmetek, nie 
osiągnąwszy większych rezul­
tatów.

Dotychczasowa umowa, za­
warta między czołowymi eks­
porterami i importerami zbóż 
w 1971 roku, była już dwu­
krotnie przedłużana. Nie za­
dowoliła ona jednak nikogo. 
Ani nie zapewniła powstania 
rezerw zboża dostatecznie du­
żych, aby zdolne były załago­
dzić wybuchające raz po raz 
klęski głodowe; ani nie przy­
czyniła się do stabilizacji cen 
zbóż, a zwłaszcza pszenicy.

W tych warunkach za pozy­
tywny wkład do prac konfe­
rencji zbożowej można by uz­
nać zgłoszoną przez Stany 
Zjednoczone propozycję utwo­
rzenia rezerwy 30 milionów 
ton pszenicy — w ramach no­
wej Pszenicznej Umowy.

Jasne, że trzeba by jeszcze 
uzgodnić, kto i w jakiej mie­
rze ma finansować taką re­
zerwę. Gdyby wziąć pod uwa­
gę obecne stosunkowo niskie 
ceny — 1 tona pszenicy kosz­
tuje dziś ok. 100 dolarów — 
rezerwa proponowana przez 
USA kosztowałaby 3 miliardy 
dolarów. Kto ten koszt po­
kryje?

Ale nawet gdyby udało się 
to rozstrzygnąć, pozostaje je­
szcze inny, poważniejszy pro­
blem. Otóż, Ameryka i inne 
kraje eksportujące zboże pra­
gną widzieć w takiej rezer­
wie przede wszystkim środek 
łagodzenia klęsk głodowych. 
Importerzy natomiast chcieli- 
by ponadto, aby odegrała ona 
rolę „buforowych zapasów” u- 
łatwiających stabilizację cen. 
Ameryka, Wspólny Rynek i 
Kanada mówią wprawdzie ró­
wnież o potrzebie stabilizacji 
cen. Podczas jednak, gdy im­
porterzy myślą o stabilizacji 
na stosunkowo niskim po­
ziomie, eksporterzy chcą, rzecz 
jasna, stabilizacji na możliwie 
wysokim poziomie.

Sprawę komplikuje jeszcze 
fakt niewiarygodnie dużego 
zmonopolizowania handlu 
zbożem: 80 procent tego han­
dlu jest w rękach. 5 zaledwie 
potężnych koncernów zbożo­
wych (w tym 3 amerykań­
skich). Senator Church oskar­
żył je niedawno o świadome 
manipulowania cenami z oczy­
wista szkodą dla ich klientów.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI



в ЯСЕ NR 69, 22 MARCA 1978 R.

Dziś piąty mecz z Luksemburgiem

„Sobota wieczorem 
— niedziela rano

W jednym z mieszkań nowo­
czesnego bloku znaleziono ciało 
młodej kobiety. Wszystko wska­
zuje na to, że nie była to 
śmierć naturalna. Samobójstwo 
czy morderstwo -r- stara się 
rozstrzygnąć ekipa śledcza, gło­
wią się lokatorzy.

„Sobota wieczorem — niedzie­
la rano” — to nowa pozycja Te­
atru Sensacji, którą na ekranach 
telewizyjnych zobaczymy w 
maju. Akcja spektaklu Zdzis­
ława Klonowskiego (scenariusz 
nagrodzony w 1976 r. w kon­
kursie na widowisko sensacyj­
ne, zorganizowanym przez Na­
czelną Redakcję Widowisk Te­
atralnych) w reżyserskim ujęciu 
Andrzeja Jerzego Piotrowskiego 
do końca trzyma w napięciu, 
mimo że program trwa aż 96 
minut.

Śledztwo nie toczy się łatwo, 
nim dotrze do finału ukaże sze­
roki kontekst społeczny życia 
młodej kobiety i pozostawi wi­
dzom do rozważenia niejeden 
problem moralny.

Widowisko zrealizowano w 
Warszawie — w plenerach, 
wnętrzach naturalnych i studiu 
telewizyjnym. Interesujące kre­
acje stworzyli Leonard Pietra­
szak jako porucznik milicji, 
Andrzej Antkowiak jako Dok­
tor Rysko oraz Gabriel Nehre­
becki jako jeden z podejrza­
nych. W trafnie zestawionej ob­
sadzie są ponadto m.in. Halina 
Kossobudzka, Irena Laskowska, 
Maria Homereka, Emilia Kra­
kowska, Barbara Bargiełowska, 
Tomasz Zaliwski i Krzysztof 
Kumor. Pointującą akcję pio­
senkę do słów Marka Grońs­
kiego śpiewa Jan Pietrzak. (C)

Głód telewizji
Rozmawiamy z prof. Jerzym Bossakiem

— Surowo czy z wyrozumia­
łością ocenia Pan telewizyjną 
robotę twórców, których uciył 
Pan reżyserskiego fachu?

— Widzę sporo prac, które są 
poprawne, nie dostrzegam fil­
mów odważnie stawiających 
czoła, przede wszystkim zasa­
dom percepcji tv, innym, niż na 
Jrzykład w kinie. To już brzmi 
ak banał, gdy mówi się, że 

człowiek, przychodząc do kina, 
skazuje się sam na dwie godzi­
ny odosobnienia i koncentracji 
na ekranie. Natomiast w domu 
liczne możliwości odejścia od 
telewizora. okazja zmiany kana­
łu, tworzą specyfikę odbioru 
telewizji, która dyktuje twarde 
warunki dla twórcy. Warunki 
te nie pomagają mu w nowych 
poszukiwaniach, zmuszają do 
ostrożności, taktyki.

— Niewychylania się?
— Młodzi twórcy pierweze 

oetrzeżenie otrzymują Już w 
szkole, że nie powinni się wy­
chylać. A przecież w niej po­
winni mieć najwięcej odwagi, 
bo życie później i tak ich przy- 
tnie. W szkole zaczynają się 
więc uczyć pewnej ostrożności, 
niektórzy nawet chytrości. W 
telewizji, w której, po opusz­
czeniu szkoły, czują się bardzo 
samotni w swych poczynaniach, 
wykształcają w sobie taki oto 
sposób postępowania: ja myślę 
o „takim” utworze, ale tym­
czasem muszę się przyczaić i 
zrobić coś innego. Nieprawda! 
To drugie, wewnętrzne, umrze. 
I po jakimś czasie w ten spo­
sób postępujący reżyserzy będą 
tacy, jakimi udają, że są.

— Dlacsego tak się d«ieje?
— Między innymi dlatego, że 

w telewizji idzie o to, by jak 
najszybciej zrobić program. U- 
znają więc ci twórcy zasadę, że 
im szybciej, tym lepiej, i że to 
wystarczy. Inni znowu, zwraca­
ją się tylko do tych, którzy 
mają do powiedzenia tak albo 
nie.

To zdecydowanie za mało w 
dynamicznym procesie rozwija­
nia wartości artystycznych na­
szej telewizji, jej nowych ga­
tunków. Tym bardziej, że TVP 
tak szybko rozwija się. iż chy­
ba nie wiemy dokładnie, jaka 
będzie jej twórczość artystycz­
na nawet za lat dziesięć.

— Obserwując jako główny 
reżyser „Poltelu” gatunek filmu 
telewizyjnego, przyznałby mu 
Pan miano sztuki?

— Chciałbym, by tv też mogła 
być sztuką, by choć miała szan­
sę stać się nią. Sztuką o swej 
specyfice, wynikającą z warun­
ków przekazu, odbioru, sztuką

■■«. л'-;TVP

Scena ze spektaklu Teatru Sensacji „Sobola wieczorem — niedziela rano
Fot. CAF — Sokołowski

Telewidz w czasie świąt

Proszę mnie bawić”
W

„Dzięki telewizji szerzy się 
coraz bardziej ludyczna koncep­
cja życia. Wszystko rozgrywa 
się przed oczami telewidza, ale 
on niczego nie może dotknąć 
(Edgar Morin)

A więc bawmy się, bo w ty­
godniu świątecznym sporo bę­
dzie ku temu okazji. A będzie 
to tydzień wielkich gwiazd, za­
granicznych i rodzimych, filmu 
i estrady. W niedzielne, świą­
teczne popołudnie — Raquel 
Welch, najbardziej chyba rekla­
mowana kobieta świata, w wy­
stawnym recitalu, pełnym insce­
nizacyjnego przepychu. W świą­
tecznym kinie nocnym. — Ro­
my Schneider w sensacyjnym 
filmie francuskim — „Mac i fe­
rajna”. A w programie TI — 
najlepsze pióra telewizyjnej 
rozrywki — Dzień autorski Je­
remiego Przybory (znakomita 
inicjatywa Studia 2) Obejrzymy 
wielogodzinny montaż najcie­
kawszych widowisk tego autora, 

udziałem gwiazd rodzimej 
rrady.
Przedpołudniem, drugiego dnia 

świąt — rozrywka rodowodu 
plebejskiego. prosta i pouczają­
ca — bardzo oryginalnie zrea- 
Fzowane widowisko muzyczno- 
rozrywkowe — ..Igrce w ogrod 
wala”. Za to trochę później — 
w' Starym Kinie rozrywka 
rodowodem z komiksu. „Czło­
wiek-małpa” z głośnej serii 
„Таггапа”, czyli efektowne 
przygody w dżungli, wałki z 
dzikimi zwierzętami, a w roli 

tułowej — Johny Weismuller, 
jperman. były mistrz olimpij­
ce w pływaniu.
*V świątecznym Teatrze Tele­

wizji — rozrywka pogłębiona 

o własnych środkach wyrazu. 
Zastanawiam się choćby, co to 
właściwie jest serial? Otóż 
bardzo często przybiera on po­
stać ilustrowanego opowiadania, 
czytanki. I wówczas pytamy, czy 
tv obniża poziom czytelnictwa? 
Czy obniża również poziom 
umysłowy środowiska, które jest 
potencjalnym odbiorcą sztuki? 
Pytamy w sytuacji, gdy wobec 
tylu nie -wyeksploatowanych na 
naszych ekranach skarbó-w pol­
skiej literatury, w tv powstała 
druga wersja ekranowa „Lalki” 
Bolesława Prusa, a teraz reali­
zuje się serial według nie naj­
lepszej powieści Henryka Sien­
kiewicza o rodzinie Poła­
nieckich. Pamiętamy, co praw­
da, że Prus nie lubił Sienkie­
wicza, ale tv nie chce chyba 
Sienkiewicza dobić!

— Telewidz lubi werial tele­
wizyjny. wieloodcinkowe adap­
tacje powieści.

— Powinniśmy również myśleć 
o telewidzu, jakim chcielibyśmy 
go mieć. A czy my chcemy, by 
on wszystkie swe wolne chwile, 
niedzielne wieczory spędzał 
przed telewizorem. Widzę, jak 
bardzo rozentuzjazmowaliśmy 
się blokami programowymi. 
Mamy ich coraz więcej. Dobrze. 
Tyle, że niektóre z nich zakła­
dają, że telewidz swój wolny 
dzień spędzi wpatrując się w 
mały ekran. Mało tego. Bloki te 
prezentują tak perfidnie podat­
kowane pozycje, że trzeba 
twardo siedzieć cały dzień, by 
je w całości obejrzeć. To już 
nawet nie jest gwałt na tele­
widzu, tylko nonsens, który ko­
jarzy mi się z bohaterami fu­
turystycznych powieści, którzy 
ileś tam godzin musieli za karę 
siedzieć przed telewizorem.

— Mówi Pan tak, bo urodził 
się Pan i wyrósł w okresie gło­
du kina, a ja — telewizji.

— Dla mnie pójście do kina 
raz na tydzień było klęską, dwa 
razy dziennie — sukcesem, o 
którym mówiło się w towa­
rzystwie. Pan dziś zastanawia 
się. czy obejrzeć film w kinie, 
czy w 
dzieci? ,______ . r____ „
mieć trzy kanały telewizyjne do 
wyboru, które są minimum dla 
kraju o naszych ambicjach i 
możliwościach. Trzeci program 
TVP na pewno powstanie, tyl­
ko Jaki on będzie, jeśli obecnie 
drugi jest trochę kanałem edu­
kacyjnym, 1 
wym, a głównie 
rzeczy, które nie 
dość dobre dla I

telewizji. A pańskie 
Z pewnością powinny

trochę powtórko- 
te 
xa

pokazuje 
uważa się 
programu?

Rozmawiał:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Jadwiga Jankowska-Cieslak — 
dobra wróżka w świątecznym 
widowisku dla dzieci pt. „Za­
czarowany ogród"

Fot. Zygmunt -Januszewski

refleksja. Aleksander Wamplłow 
i Wasilij Szuksźyn. W dwóch 
małych formach teatralnych (re­
żyseria Tadeusz Janczar) znaj- 

sporo -subtelnej prawdy, 
o ludziach, małych ■■ marzycie­
lach.

Na dragi dzień świąt w pro­
gramie II, również w odpowie­
dzi na żądanie widowni — pro­
szę mnie bawić — przygotowa­
no atrakcyjny, filmowy mara­
ton, ped redakcją Reginy Ba- 
chańskiej i Zbigniewa Sze- 
ryiej-a. Najgłośniejsze gwiaz­
dy spotkają się tego dnia 
w nagrodzonym Oskarem hi­
storycznym dramacie amerykań­
skim. w „Olbrzymie”, zrealizo­
wanym w roku 1956 przez Ge­
orga Stevensa, w oparciu o po­
czytną powieść Edny Ferboera. 
W filmie tym zagrali : Elisabeth 
Taylor, Rock Hudson i po raz o- 
statni — młodzieżowy ido! Ja­
mes Dean. Z Rockiem Hudso­
nem spotkamy się w tym blo­
ku ponownie — w zabawnej 
komedii obyczajowej .— „Nie 
przysyłaj mi kwiatów”, gdzie 
partneruje Doris Day i Tonie- 
mu Randallowi.

Tego dnia obejrzymy również 
ciekawy film radziecki, o 
pierwszych dorosłych doświad­
czeniach trzynastoletniego
chłopca, angielska komedię kry­
minalną, czechosłowacki film 
kwetiumowo-przygodowy i... tu­
recki melodramat. bodajże, 
pierwszy na naszych ekranach 
film tej kinematografii. Gospo­
darzami tego świątecznego blo­
ku będzie para młodych akto- .. ------------- .rów: HALINA GOLANKO 
JERZY MATALOWSKI.

Jerzy Matalowski partneruje 
Halinie Golonko

Fot. Zbigniew Wojewódzki

poświątecznym 
na 

filmów 
Starym 
kome- 
uczuć”

W tygodniu 
będzie można aię zabawić 
pewno podczas projekcji 
Charlesa Chaplina w 
Kinie (1 IV), radzieckiej 
dii obyczajowej „Siła 
(29 III), podczas wykładu prof. 
Jackiewicza na temat obyczajów 
(erotyzmu) w kinie (1 IV), ko­
lejnej gawędy literackiej Jere­
miego Przybory, znakomitego 
(naprawdę!) wydania „Twarzy 
teatru” z udziałem nikomu nie­
znanego, a jednak gnębionego 
przez krytykę aktora — Jana 
Kowalskiego, a także, jeśli ktoś 
dysponuje odrobiną przewrot­
nego poczucia humoru 1 łatwo 
nie wzrusza się — podczas pro­
jekcji melodramatu, w którym 
magnetyzuje nas swymi wdzię­
kami Brigitte Bardot (1 IV). 
Szkoda tylko, jak powiedział

cytowany na wstępie teoretyk 
kultury masowej, że „widz ni­
czego nie będzie mógł dotknąć”!

0 wspariałym kłamstwie 
z Haiinq Golanko

— To ciekawe, publiczność Cię 
lubi, mimo że nie grałaś wiel­
kich pierwszoplanowych ról. 
Kiedyś nawet, jak pamiętam, 
zajęłaś drugie miejsce w plebis­
cycie na najpopularniejszą ak- 

•kę roku...
— Sama się dziwię i ...cie- 

Nawet wtedy, gdy pewien 
dyrektor, zgodnie z regu- 
gry programu „Wszystko 

wszystko” zażądał odlewu 
Haliny Golanko w gipsie.

— To prawie makabryczne...
— Rzeczywiście, przekonałam 

się jak trudno zachować spo­
kój ducha, gdy zalewają 

filmowego ma-

telewizji wystę- 
w innej roli — 

zawód

to. 
aż

twarz gipsem. Zona pewnego 
malarza — opowiadali robiący 
odlew studenci — wylądowała 
w szpitalu w stanie szoku ner­
wowego. Podobno zdarza się, że 
modelki zrywają nagle gips z 
twarzy, wyrywając sobie rzęsy 
i brwi, i z dziwnymi okrzykami 
wybiegają z Akademii...

— Ty na szczęście, po tym 
„zabiegu” jesteś w dobrej for­
mie — w nowej roli telewizyj­
nej prezenterki 
ratonu?

— Dziękuję.
— Ostatnio w 

powałaś jednak 
montażystki. Co łączy 
montażystki z zawodem aktorki?

— Myślę, że na pewno umi­
łowanie kina. Przy montażu 
można nawet bardziej zrozu­
mieć żywioł kina a także sztukę 
aktorską. Gdy na jedną scenę 
składa się kilkanaście dubli — 
to okazja, by cokolwiek podpa­
trzeć. Ż tym, że o ile aktorce 
zależy na pracy z najlepszym 
reżyserem, o tyle montażystka 
woli pracować z kimś „gor­
szym”. by sama mogła wnieść 
coś twórczego do filmu.

— Jakie cechy konieczne są w 
zawodzie montażystki?

— Przede wszystkim ogromna 
cierpliwość... chociażby po 
by przejść powolną drogę 
sześcioletniej asystentury.

— Au aktorki?
— Wiara w siebie. By wyko­

nywać ten zawód nie można źle 
o sobie myśleć, ani... mówić, 
na przykład o własnych kom­
pleksach czy krzywych nogach. 
Ale najważniejsze w tym za­
wodzie jest poczucie, że reży­
ser ma do ciebie zaufanie. Czło­
wiek jest głupi w głupiej sy­
tuacji...

— Z telewizyjnych filmów pa­
miętam Cię z „Kolumbów”, 
„Polskich dróg", „Dźwigu”, ..Coś 
za coś”, „Poślizgu", „Mistrza, 
który zawsze traci”... Co dalej?

— Jak mówi Himilsbach... fa­
buła była, czas teraz na komen­
tarz?

— Właśnie. Czy możesz po­
ważnie określić swój stosunek 
do zawodu aktora filmowego?

— To pytanie z serii: dlacze­
go chce pani zdawać do sżkoły 
filmowej? To trudne pytanie, 
dlatego odwołam się do klasyki. 
Otóż, zapamiętałam zdanie 
francuskiego pisarza Luisa Ara­
gona. „Dzięki umiejętności kła­
mania człowiek nie stoi w miej­
scu, odkrywa coś nowego, two­
rzy. zdobywa... Czy na przykład 
mrówka umie kłamać?” Dla 
mnie formą takiego wspania­
łego kłamstwa, udawania jest 
film 1 aktorstwo.

Rozmawiała : 
EWA BANASZKIEWICZ

(P) Nasza piłkarska repre­
zentacja rozegra dzisiaj (22. 
III), towarzyskie spotkanie z 
drużyną Luksemburga. Nic 
obejrzymy jednak pierwszej 
w tym roku międzypaństwo­
wej próby wybrańców trene­
ra Jacka Gmocha z tej pro­
stej przyczyny, że nie trans­
mituje tego meczu telewizja 
Luksemburga. Pozostaje rela­
cja radiowa (godz. 19.15 w 
programie I).

Przeciwnik Polaków to jed­
na z najsłabszych reprezentacji 
europejskich. Trudno zresztą się 
dziwić, skoro kopie w Luksem­
burgu piłkę tylko 12 tys. zawo­
dników. W ub. roku piłkarze te­
go kraju nie wygrali żadnego 
spotkania. W meczach elimina­
cyjnych do mistrzostw świata 
w Argentynie osiągnęli wyni­
ki: z Włochami 1:4 i 0:3, z An­
glią 0:5 i 0:2, z Finlandią 1:7 i 
0:1.

Nasza drużyna spotkała się z 
Luksemburgiem czterokrotnie, 
trzy razy wygrywając, raz re­
misując. Bezbramkowy wynik 
w meczu z Wielkim Księstwem 
był w 1967 r. olbrzymią sensa­
cją. Spowodował też, że Polacy 
zajęli w grupie eliminacyjnej 
mistrzostw Europy dopiero III 
miejsce (za Francją i Belgią). 
Oto rezultaty dotychczasowych 
spotkań :

1966 r. Szczecin 4:0 
1977 r. Luksemburg 0:0 
1969 r. Kraków 8:1
1969 r. Luksemburg 5:1
Z piłkarzy, którzy grali już 

z Luksemburgiem, wystąpią w 
dzisiejszym meczu: Włodzi­
mierz Lubański i Kazimierz 
Deyna.

Liczymy na zwycięstwo na­
szej reprezentacji, ale wynik 
nie będzie najważniejszy w tym 
spotkaniu. Plan przygotowań 
polskiej drużyny do finałów mi­
strzostw świata w Argentynie 
przewiduje stopniowanie trud­
ności. Na początek (dobry, ma­
my nadzieję) słabszy rywal. Pó­
źniej będą silniejsi: 3.IV. gra­
my z Grecją w Poznaniu, 12. 
IV. z Irlandią w Dublinie, 23.IV. 
z Peru w Warszawie i 26.1 V. z 
Bułgarią (nie ustalono jeszcze 
miejsca). (L.S.)

★
We wtorek po południu pols­

cy piłkarze przybyli do Luk­
semburga i zamieszkali w no- 
votelu na przedmieściach stoli­
cy Wielkiego Księstwa. Luk­
semburg powitał ich chłodem 
i... śniegiem. W hotelu oczeki­
wał już Włodzimierz Lubański, 
który przyjechał z Lokeren. 
Świetny napastnik czuje się 
znakomicie i ma wielką ocho­
tę na występ w środowym me­
czu. Miejscowa prasa poświęca 
dużo miejsca spotkaniu piłka­
rzy polskich z Luksemburgiem. 
Dziennik „Tages Blatt” w ob- 

fczernym artykule prezentuje

Legia czy KTH?
(P) Hokeiści Legii i KTH 

Krynica nie rozstrzygnęli w 
czterech spotkaniach, która z 
tych drużyn awansuje do eks­
traklasy. W Warszawie legioni­
ści wygrali 7:1 i przegrali 4:6. 
W rewanżowych meczach w 
Krynicy również podzielono się 
punktami. KTH pokonało Le­
gię 4:2, ale następnego dnia u- 
legło jej 5:7. Ponieważ regula­
min przewidywał, iż tylko du­
że punkty liczyć się będą w’ 
końcowym obrachunku, a nie 
będą brane pod uwagę bramki 
(bilans jest korzystny dla Le­
gii 22—16) o awansie do I ligi 
zadecyduje dzisiejszy (22.III.) 
dodatkowy mecz na neutralnym 
terenie — lodowisku Naprzodu 
Janów.

Gimnastycy rozpoczynają sezon
(P) W najbliższych dniach na 

krajowych pomostach rozpoczy­
nają sezon polscy gimnastycy. 
Sezon ważny, bowiem w tym 
roku odbędą się rozgrywane co 
4 lata — mistrzostwa świata. 
XIX mś w Strasburgu (22-27.10), 
będą przeglądem szkoleniowych 
i technicznych nowości w ukła­
dach czołówki światowej, poz­
wolą na półmetku okresu mię- 
dzyolimpijskiego, zorientować 
się czego można oczekiwać za 
dwa Th га w Moskwie.

Dwa turnieje klasyfikacyjne 
polskiej czołówki (mężczyźni w 
Bydgoszczy 22—23.III), (kobiety 
24—25.III w Olsztynie) г udzia­
łem kadry narodowej powinny 
dać odpowiedź na temat aktu­
alnego stopnia wytrenowania 
poszczególnych gimnastyczek i 
gimnastyków, opanowania no­
wych, trudnych układów, które 
przygotowynvane są z myślą o 
najważniejszych imprezach mię­
dzynarodowych.

Faworytami zawodów bydgos­
kich i olsztyńskich są nasi naj­
lepsi od kilku lat gimnastycy 
Łucja Matraszek-Chydzińska i 
Andrzej Szajna, jednak i rywa­
lizacja o dalsze pozycje będzie 
z pewnością interesująca.

Na przełomie marca i kwiet­
nia (31.III—7.IV) szóstkę (3 ko-

Zawody szkół 
sportów zimowych

(P) W Zakopanem odbyło się 
we wtorek uroczyste otwarcie 3 
międzynarodowych zawodów 
szkół sportów zimowych w kon­
kurencjach narciarskich, którym 
patronuje Ministerstwo Ośw*iaty 
i Wychowania. Do imprezy zgło­
szono 260 dziewcząt i chłopców 
z 7 państw: CSRS, Bułgarii, 
Norwegii, NRD. Węgier, Włoch 
i Polski. Nasz kraj reprezentu­
ją szkoły sportowe z Dusznik, 
Istebnej, Jeleniej Góry, Ustrzyk 
i Zakopanego.

Dzięki udziałowi młodzieży 
norweskiej i włoskiej, polscy 
szkoleniowcy, będą mieli zna­
komitą okazję do konfrontacji 
własnego systemu szkolenia 
narciarskiego ze szkołami skan­
dynawską i alpejską. 

siedemnastkę naszych reprezen­
tantów. Zdjęcie na pół kolum­
ny przedstawia Kazimierza Dey­
nę wykonującego rzut karny w 
pamiętnym meczu z Jugosła­
wią podczas mistrzostw świata 
1974. Nasz futbol cieszy się w 
Luksemburgu dużą renomą, to­
też kibice i fachowcy nie są 
optymistami przed środowym 
meczem.

Spotkanie poprowadzi trójka 
sędziów szwajcarskich z Gerar­
dem Racine jako głównym. 
„Stade Municipal”, którego try­
buny mieszczą 15 tys. widzów

Piłkarze RFN śpiewają: 
„Dzień dobry Argentyno"

(P) Bramkarze: Fillol (Argen­
tyna) i Quiroga (Peru) byli naj­
lepszymi piłkarzami meczu 
kontrolnego dwóch finalistów 
mistrzostw świata 78 Argenty­
ny i Peru, zakończonego zwy­
cięstwem Argentyńczyków 2:1. 
Bramki zdobyli Houseman i 
Pegnanini dla Argentyny oraz 
Percy Rajos dla Peru. Quiroga 
bronił w nieprawdopodobnych 
sytuacjach, obronił również kar­
nego egzekwowanego przez ka­
pitana jedenastki argentyńskiej 
Pasarellę. Znakomitym kunsz­
tem popisał się też Fillol, bro­
niąc m.in. „jedenastkę” strzela­
ną przez Cubillasa.

„Spodziewałem się więcej po 
Argentynie — powiedział ob­
serwujący spotkanie prezes klu­
bu Borussia Moenchengladbach 
(gra w środę o Puchar Świata 
z Boca Juniors). W ubiegłoro­
cznym meczu z RFN, zespół 
trenera Menottiego grał lepiej”.

Oto składy drużyn: Argenty­
na: Fillol — Pagnanini, Gal­
van, Passarella, Bottaniz, Ardi- 
les (Larosa), Gallego, Valencia, 
Houseman, Loque, Oritz; Peru: 
Quiroga — Diaz, Chumpitaz, 
Leguia, Navarro, Cubillas, Ve­
lazquez (Duarte), Gorriti, Obli- 
tas — Rosa, Mosquera (Rami­
rez).

★
Szczególny rekord świata us­

tanowiła piłkarska reprezenta­
cja RFN. Płyta długogrająca

Sukces J. Wilejto 
w Monachium

(P) W Monachium odbyły się 
międzynarodowe, halowe zawo- 
ay łucznicze, w których wzięło 
udział 320 zawodniczek i zawo­
dników z RFN, Polski, Belgii, 
Włoch, Jugosławii, Luksembur­
ga, Austrii, Holandii, Szwecji, 
Szwajcarii i Węgier. Strzelano 
dwukrotnie 10 serin trzystrzało- 
wych na odległość 25 m. Suk- 
eee odniosła Jadwiga < Wilejto

— aktualna wicemistrzyni świa­
ta zajmując pierwsze miejsce. 
Druga nasza reprezentantka 
Lucyna Skowronek uplasowała 
się na czwartym miejscu. W 
konkurencji mężczyzn Jan Po­
powicz był drugi, przegrywając 
ze zwycięzcą G. Bitterem (Ho­
landia) różnicą dwóch punk­
tów.

WYNIKI: kobiety — 1. Jad­
wiga Wilejto (Polska) — 557 
pkt., 2. Erika Menzel (RFN) — 
344, 3. Ute Klaemmer (RFN) — 
541, 4. Lucyna Skowironek (Pol­
ska) •— 538, 5. Totte Tschanz
(Szwajcaria) — 535

Mężczyźni — 1. G. Bitter (Ho­
landia) — 566 pkt., 2. Jan Po­
powicz (Polska) — 564, 3. Sieg­
fried Ottmann (RFN) — 562, 4. 
Andre Braun (Luksemburg) — 
562, 5. Willy Gabriel (RFN) — 
560. 6. Ako Oblak (Jugosławia)
— 559.

biety i 3 mężczyzn) reprezentan­
tów Polski czeka pierwszy 
sprawdzian międzynarodowy, w 
turnieju „Moskwa-Ryga”, a na­
stępnie międzynarodowe mi­
strzostwa Budapesztu, dokąd u- 
da się czwórka Polaków (6—10. 
IV).

Przed mistrzostwami świata 
młodych szermierzy

(P) Ponad 300 zawodniczek i 
zawodników wralczyć będzie w 
dniach 23—27.III w Madrycie o 
tytuły szermierczych mistrzów 
świata juniorów. Wśród nich 
znalazła się dziesięcioosobowa 
ekipa polska. Nasi reprezentan­
ci udali się do Madrytu z za­
miarem poprawienia dotychcza­
sowego bilansu występów. Na 
poprzednich XXVIII mistrzo­
stwach w Wiedniu spisali się 
słabo, ani jeden z nich nie zdo­
był medalu. Plonem ich wy­
prawy do "Wiednia było jedynie 
piąte miejsce Dariusza Wódkę 
w finale szabli.

Pełne trzy osobo-we ekipy wy­
stąpią: wa florecie mężczyzn
(Piotr Wesołowski, Krzysztof 
Puzianowski i Leszek Bandach) 
i szpadzie (Andrzej Lis, Mariusz 
Strzałka i Piotr Jabłkowski). 
Szkoleniowcy uznali, że nasi ju­
niorzy w szabli i juniorki we 
florecie nie reprezentują jeszcze 
odpowiedniego poziomu, dlatego 
też na planszach Madrytu wy­
stąpią w dwuosobowych skła­
dach. We florecie juniorek: 
Iwona Orzechowska i Agnieszka 
Dubrawska, a w’ szabli Andrzej 
Kostrzewa i Jan Baron.

W dotychczasowych występach 
w mistrzostwach juniorów Po­
lacy zdobyli 21 medali — 6
złotych, 6 srebrnych i 9 brązo­
wych.

Rok temu w Wiedniu tytuły 
mistrzowskie wywalczyli:

Floret juniorek — Christine 
Fekete (Francja)

Floret juniorów — Władimir 
Łapicki (ZSRR)

Szpada — Niels-Bjoern Kop- 
pang (Norwegia)

Szabla — Hussein Ismaiłow 
(ZSRR). 

będzie, mimo sionych cen za 
bilety wstępu, wypełniony.

Wieczorem, w porze środowe­
go meczu, nasi piłkarze odbyli 
40-minutowy trening na głów­
nej płycie stadionu, a następnie 
trener Jacek Gmoch ustalił je­
denastkę, która rozpocznie spot­
kanie: Oto ona: Tomaszewski 
— Maculewicz, Szymanowski, 
Żmuda, Justek, Kasperczak, 
Deyna, Boniek — Lato, Lubańs­
ki, Szarmach. W rezerwie po- 
zostają Kukla, Nawałka, Kup- 
cewicz, Okońsk*, Kus^ i 
Kwaśniewski.

pt. „Buenoss Dias Argentina”, 
zawierająca 14 kompozycji w 
wykonaniu chóru piłkarzy 
śpiewających wraz z gwiazdą 
estrady, pieśniarzem Udo Juer- 
gensem, osiągnęła niebywałą w 
okresie 4 tygodni ilość sprzeda­
nych egzemplarzy — 264 742.
Przed meczem RFN — Brazylia 
(5 kwietnia w Hamburgu) re­
prezentacja RFN i Udo Juer- 
gens otrzymają^,,złotą płytę”.

W najbiższa środę dojdzie do 
towarzyskiego meczu między­
państwowego, w którym finali­
sta mistrzostw świata Austria 
zmierzy się w Charleroi z Bel­
gią Trener Austriaków Helmut 
Śenekowitsch wytypował na to 
spotkanie następujących piłka­
rzy: bramkarze — F. Konciliai 
Fuchsbichler, obrońcy — R. Sa­
ra, Obermayer, Persidis, Pez- 
zey. Strasser, Breitenberger, po­
mocnicy i napastnicy — Prohas- 
ka, Hickersberger, Happich, 
Weber, Oberacher, Kranki i 
Pirkner.

Poza spotkaniem z Belgią pił­
karzy Austrii czekają jeszcze 
dwa kontrolne mecze: 5 kwiet­
nia ze Szwajcarią i 20 maja z 
Holandią.

★
Kibice brazylijscy są rozcza­

rowani grą swej reprezentacji 
piłkarskiej w niedzielnym 
meczu z miejscowym zespołem 
Соіаз (3:1). Krytyczne oceny pu­
blikuje także prasa brazylijska, 
pisząc, że mimo bardzo słabe­
go przeciwnika, drużyna naro­
dowa miała kłopoty ze sforso­
waniem defensywy, a obrona 
trzykrotnych mistrzów świata 
też nie tworzyła monolitu. Ka- 
drowicze grali nerwowo i chao­
tycznie. brak było myśli prze­
wodniej w poczynaniach zespo­
łu. Za tvdzień Brazylia rusza 
na gigantyczne tournee no Eu­
ropie. Zainauguruje je spotkanie 
z Francją na „Parc de Prince” 
w Paryżu (1 kwietnia).

Connors przegrał 
z Borowiakiem

(P) Niespodzianki zanotowano 
w kolejnym turnieju tenisowym 
Grand Prix w Las Vegas.

Rozstawiony z numerem 1 A- 
merykanin Jimmy Connors 
przegrał ze swym rodakiem, 
nierozstawionym w tym turn- 
nieju Jeffem Borowiakiem 3:6, 
0:6. W innym pojedynku Ru­
mun Ilje Nastase uległ Amery­
kaninowi Sandy Maerowi 2:6, 
2:6.

Nagroda 
dla Katliy Miller
(P) Kathy Miller (USA) otrzy­

mała tradycyjną, przyznawaną 
co roku nagrodę londyńskiego 
klubu „Victoria Sporting Club 
Award” sportowcom, którzy wal­
cząc z przeciwnościami losu 
wykazali się szczególną posta­
wą i męstwem.

14-letnia lekkoatletka 1 pły­
waczka amerykańska, potrącona 
w marcu 1977 r. przez samochód 
doznała poważnych urazów. O- 
piekujący się nią lekarze wy­
kluczyli możliwość powrócenia 
kiedykolwiek na arenę sporto­
wą. Kathy Miller po kilku ty­
godniach pobytu w szpitalu i pa 
okresie rekonwalescencji wzno­
wiła treningi, stopniowo odzys­
kując dawną formę. Silna wola 
i hart ducha spowodowały, że 
zawodniczka, w której widziano 
już sportową inwalidkę należy 
obecnie do czołowych biegaczek 
długodystansowych w USA.

W roku 1976 wyróżnienie klu­
bu londyńskiego otrzymał Niki 
Lauda — jeden z najlepszych 
kierowców samochodowych
świata. Podczas wyścigu „Grand 
Prix RFN-76” doznał poważ­
nych obrażeń, w tym samym 
jednak roku powrócił na tor 
włączając się do walki o mis­
trzowskie punkty.

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach piłkars­
kich z dnia 18—19.03.1978 r. 
stwierdzono:

LIGA POLSKA
22 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po około 14.000 zł
229 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po 1.435 zł
2.016 rozw. z 10 trafieniami — 

wygrane po 163 zł
LIGA ANGIELSKA

3 rozw. z 12 trafieniami — 
wygrane pq 173.915 zł

131 rozw? z 11 trafieniami — 
wygrane po 3.982 zł

1.472 rozw. z 10 trafieniami — 
wygrane po 354 zł

Na wylosowaną premiowaną 
końcówkę banderoli dla kupo­
nów opłaconych kwotą od 10 zł 
wzwyż dotychczas stwierdzono:

— czterocyfrową nr 3097 — 
14 kuponów — premie po 1000 zł

— trzycyfrową nr 097 — 141 
kuponów — premie po 100 zł.
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Plenum KD PZPR Ochota

plany
roi-

de na

Porządkowanie dzielnicy
O tym, jak będzie wyglądał* 

a* kilka lat dzielnica mówiono 
w grudniu ubiegłego roku na 
Dzielnicowej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR. 
Ustalono program, który rozpi­
sany jest na kilka lat. * jego 
etapy wyznaczają roczna 
społeczno-gospodarczego 
woju.

Wczoraj, N bm. zebra! 
plenarnym posiedzeniu Komitet 
Dzielnicowy PZPR, by przedy­
skutować plan rek* 187*. Na­
cisk położono w dzielnicy n* 
porządkowanie i estetykę. Jeai 
te pojęcie szerokie, wykracza 
daleko poza nowe zieleńce І ele­
wa* je budynków. Obejmuje 
także remonty kapitalne тіевв- 
kań, budowę parkingów 1 myj. 
ni samochodowych, placów za­
baw i ośrodków rekreacyjno- 
sportowych. Porządkowaniom 
dzielnicy J«st też: doprowadzenie 
sieci «rządzeń technicznych do 
rozproszonej zabudowy peryfe-

* czyszczenie terenów ! 
kolejowych 1 otoczenia 
komunikacyjnych. Fo- 
nawet o u jednolicenie 
graficznych, reklam

ryjnej, 
zapleczy 
arterii 
myślano 
znaków _____ _____ ______
świetlnych, tablic itd. Charakter 
tych prae umożliwi* zaangażo­
wanie się w nie mieszkańców 
1 załóg zakładów pracy w ta­
mach czynów społecznych.

Osobnym problemem — oma­
wianym na plenum jest stwo­
rzenie wystarczających połączeń 
komunikacyjnych Ursusa z dziel­
nicą. Od czasu połączenia orga­
nizmów miasta 1 Ochoty, a do 
czasu stworzenia odpowiednie’ 
bazy handlowo-usługowej w 
samym Ursusie Jego mieszkań­
cy zaopatrują się w centrum 
Ochoty lub Warszawy.

Obradom przewodniczył I se­
kretarz KD PZPR Warszawa 
Ochota. Andrzej Kraterski, o- 
becny był sekretarz KW PZPH 
Krzysztof Kruszewski, (les)

Sygnały naszych Ciytehifów

Mała czarna zamiast sera?
Wiele protestów wśród miesz­

kańców Żoliborza budzi pochopna 
decyzja, а том propozycja Zli­
kwidowania sklepu nabiałowego 
obok kin* „Wisła” przy pi. Ko­
muny Paryskiej. W zamian •« 
«wart* m* tam być kawiarni*.

KoUborzante w liście do redak- 
ejł przypominają, te sklepów te­
go typ* jest w okolicy niewiele. 
Natomiast w pobliżu znajdują at< 
dwie kawiarnie 
kanie” 1 
feet więc 
wet «Jeść

Mtejmy 
ten ras Jeszeae walety noetanle 
pod rozwagą. Proponowana Ma­
ndan* jest chyba sprsecan* * 
decyzjami władz młaet* * ogra­
niczeniu tzw. przebranftawianla 
sklepów, (łan)

.Hawasta”» „Bpot- 
reatauracja „Коатм”. 

idzie wypić kawo, a aa- 
obiad.
nadzieje, te pomysł

Co się zdarzyło 
w Osieku sandomierskim?

Nie 
Kk

Fredro nie był antyfeministą. 
Obronie kobiecych 
przynajmniej ich 
poświęcił niejedną 
„Gwałtu co się 
utworem przede 
rozrywkowym i zabawne sytu­
acje interesują pisarza, znalazły 
się tu jednak uwagi por. Dc- 
ręby, wyjaśniające dyktaturę 
kobiet — poprzednim zachowa­
niem się mężczyzn. Ich sabary- 
tyzm i nadużycia wywołały re­
akcję małżonek. A także — ich 
tchórzostwo. Inna rzecz, że na­
wet 1 delikatność obróciła się 
przeciw mieszczanom osieckim. 
Jak tu walczyć z białogłowami?

Awantura, która w Osicku 
wybuchła, nie trwała długo. 
Gdy się zaczyna akcja kroto- 
chwiłi, rządy pań trwają w 
sandomierskim miasteczku 
zaledwie czwarty tydzień, 
tylko zewnętrzna odsiecz (i 
Przed tatarskimi zagonami), aie 

spory wewnętrzne podmywa­
ją solidarność niewiast. Wy­
starczyło, te się pojawił dziar­
ski oficer i sprytni* pomanew- 
rował — a już się pani pisarz 
pokłóci ж panią burmistrz (łrar- 
mbtrzynlą?), * pani bakałarz z 
„.obiema. Kobiecość, bez któ­
rej nie ma feminizmu, obraca 
się przeciw niej samej.

Miła ta komedyjka zasługi­
wała na nową inscenizację. Pu­
bliczność przyjęła ją z aplau­
zem, śmiech niemal nieustan­
nie towarzyszył sytuacjom. Re­
żyseria Olgi Lipińskiej nie szu­
kała pretensjonalnych pomy­
słów. Humor i barwność były 
jej celem. Humor zapewnili 
aktorzy. Szczególnie: Zdzisław 
Leśniak (Grzegotka) 1 Jolanta 
Skowrońska (Urszula). Pierw­
szy daje popis werwy, pomy­
słowości, ruchliwości, stylu far­
sowego. Na ogół wybornego i 
zabawnego, choć o niektórych 
przesadach można by dyskuto­
wać. Co do Skowrońskiej, daje 
swą miarę talentu w scenach 
przesłuchań sądowych, gdy in­
stynkty kobiece dominują nad 
stylem urzędowym. Trzej za­
hukani mężowie zostali zgrab-

stanowisk, a 
rozumieniu, 
kartę. Choć 

dzieje” jest 
wszystkim

Podziękowanie
Wszystkim Instytucjom, oao- 

bom prywatnym orai kolegom 
i przyjaciołom, którzy w dniu 
moich urodzin 1 .imienin oka­
zali dowody pamięci —- z głębi 
•erca dziękuję.

KAZIMIERZ OPALIŃSKI

Dobry przykład z Lazurowej
Sprzęt budowlany bez przestoju

Jednym a największych pro­
blemów, utrudniających i opóź­
niających pracę budowlanych, 
był brak sprzętu i jeg? częste a_ 
warie. W ostatnim czasie, s inic­
jatywy waraaawakiej instancji 
partyjnej, decyzja władz pań­
stwowych poważnie zwiększono 
wyposażenie stołecznych budów 
w niezbędny sprzęt. Czy jest on 
jednak teraz należycie wykorzy­
stywany?

Odwiedziliśmy wielki plae bu­
dowy na osiedlu Lazurowa. Bo­
rtowi nr 14, prowadzona praez 
KBM Warszawa-Półnoe. snajdu- 
j* się ebernie ua etapie dopro­
wadzania de tsw. aiauu serowe­
go. Oznacza te przygotowanie 
budynków de meniaż*. eo po­
przedzone byś mueł wykona­
niem tego wszystkiego, eo znaj­
duje się w ziemi — fundamen­
tów, piwnie, wszelkich rur, 
przewodów itp. Prace obejmują 
5 budynków, które w przyszło­
ści mieś będą od 4 do 11 kondy­
gnacji. Frzy każdym z nich pra­
cuje na trzy zmiany żuraw- 
dźwig. Większych awarii nie 
ma, a to drobne są sprawnie n- 
suwane przez działające w re­
jonie Woli pogotowie techniczne.

Budowa dysponuje także spy­
chaczami i spycharko-koparka- 
rni z Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych. One również nie 
sprawiają większych kłepatów i 
pracują na pełnych obrotach. 
Jeden z nich tylko, najstarszy,

Książki nadesłane
BELETBYXTYKA POLAKA

B. Radliński — Kraopielkn. 
Awans — CayL, etr. MS, cena S3 
aL

H. Audersk* — Babie łato — 
KIW, str. 338, cena 33 zt.

J. Ozga-Młchalsłtl. — W kogo 
tr»fl grom — LSW, Kr. 424, cena 
49 ri.

W. Kotowicz — Godzina przed 
Iwitem — MON, Mr. tźt, cena *4 
at.

S. Lem — Cybertada — W.Lit., 
•tr. SU, cen* 35 zL

DLA MLODZXE2T
B. Leśmian — Przygody Bind- 

bada Tegtarz* —• Czyt., atr. Zoz, 
eena 4» zt.

Szkfaney — Fnekled- 
— „Śląsk”» etr. 214, ce-
FRZEKŁADY
— Jednouchy — CzyL,

i к. słota

T. Dery 
etr. 147, cen* 13 sł.

F. Karlnthy — Noe Do* Juana
— Cayt., str. 11S, eena 13 el.

J. Krelfn — Chirurg — Czyt., 
etr. 884, eena B3 zŁ

K. Vonnegut — Fianela — К IW, 
ai*. 392, eena M zł.

L t.alie — O dziełach miloćel 
albo Bizancjum — W.Łit., etr. M«, 
cena a$ sl.

LITBBATUBOZNAWeTWO
M. Głowiński — Style odbioru

— W.LIL, str. 8?», cena 78 zł.

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
1Z marca rgubloao biała toreb­

kę uwierającą bardzo ważne do­
kumenty na nazwisko zdałslaw* 
t Betyda* Slawtrw. Uprzejmego 
raalazcę prosa* e awrot na a- 
dre* 41-914 Werreawa, ul. Tołsto. 
Ja 1 m 4M. tab wiadomość: Tel. 
41-88-14.

WOJCIECH NATANSON

znie- 
etra- 

po- 
Eft- 

(Bogdan Ńlewl- 
po pcąoraą xa-

ni* «różnicowani, od 
wieścialości podszytej 
chem (Jerzy Tkaczyk), 
przez poetawę_ zręczniej 
maskowaną 
newski) aż 
dzierżystość (Bogumił Klodkew- 
ski). Może Teresa Mikołajczuk 
jest zbyt młodą i zgrabną Aga­
tą? Nie skarżmy się zbytowi

Lipińska skorzystała z okazji, 
jaką w tekście stanowi wzmian­
ka o śpiewie kobiecym („Góra 
żony”), by całość umuzycznić i 
utanecznić. Raz po rax przecią­
gają barwno orszaki kobiet w 
mundurach, raz po raz biją w 
bębny, całość kończy się polo­
nezem, opracowanym przez Wi­
told* Grucę.

Scenograf, Andrzej Sadowski 
umieścił na tylnym planie wi­
doczek sandomierskiego Osiek*, 
w finale prześwietlony i stano­
wiący rodzaj niespodzianki.

(Teatr Komedia — Aleksander 
Fredro „Gwałtu eo się dzieje”).

Sute Filharmonii Narodowej w Paryżu
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Faryś. M marca
Brawom nie było końca, gdy na 

specjalną prośbę Artura Rubin­
steina orkiestra Filharmonii Na­
rodowej pod dyrekcją Witolda 
Rowickiego odegrała mazura ta 
„Stcarznego dworu” na zakończe­
ni* paryskiego koncertu w słyn­
nej sali Pleyela w Paryżu.

Był to Ml zagraniczny występ 
Filharmonii Narodowej, 8 w 
tym tourné* koncertowym po 
Francji, które wiodło od в mar­
ca br, przez Lyon, Bourges, Ro­
ubaix, Amiens, Sedan, Colmar 
Rennes, i Caen do Paryża. 
Wszędzie sale wypełnione po 
brzegi, wszędzie cieple krytyki 
prasowe.

W Paryżu na repertuar skła­
dały się utwory: Krzesany — 
Wojciecha Kilara, IV Symfonia 
koncertująca Karola Szymano­
wskiego oraz VI Symfonia (pa­
tetyczna) Piotra Czajkowskiego. 
Dobrze został przyjęty przez 
publiczność utwór Wojciecha 
Kilara. Obecny na sali kompo­
zytor otrzymał entuzjastyczne 
oklaski.

Trudne zadani* miał solista 
IV Symfonii koncertującej Ta­
deusz Żmudziński, by utwór de­
dykowany przez kompozytora 
w 1934 r. Arturowi Rubinsteino­
wi odtworzyć w obecności 91- 
letniego pianisty, którego na za­

po 10-dniowych próbach napra­
wienia, wymieniony został na 
nowy, co w tej sytuacji było 
najlepszym chyba raawiązaniem.

Samochody ciężarowe, dowo­
żące materiały, zapewnił „Tran*, 
bud**. Właściwie wszystko „gra”, 
jest jednak pewne ale.» Na bu­
dowie jest jeden betonowóz, ob­
sługujący znajdujący się na 
miejscu węzeł betoniarski. Jest 
to pojazd bardzo przydatny i 
funkcjonalny, szczególnie po­
trzebny przy kanałach central­
nego ogrzewania, bo praktycz­
nie wszędsie może wjechać, w 
największe nawet błoto. „Mamy 
tylko jeden — mówi kierownik 
budowy, Jerzy Nali — potrzeb­
ne zaś są co najmniej trzy. 
Tymczasem jest to ponoć jedyny 
taki wóz w „Transbudzie”.

Wozy takie spotyka się jednak 
na ulicach Warszawy, a więc 
„ktoś” je posiada, 1 nawet jeśli 
sam „Transbud” ich ni* ma, to 
powinna znaleźć się możliwość 
wypożyczenia w innej f: rznie. A 
jeśli nie, to należy dodatkowo 
skierować na budowę inny 
sprzęt tego rodzaju, dla unlknię- 
nięcia zatrzymania prowadzenia 
prac betoniarskich w razi* awa­
rii.

W opisanej sytuacji wart* pod­
kreślenia Jest pełne wy­
korzystanie sprzętu. Gdy pięć 
dźwigów obsługiwanych jest na 
trzy zmiany, pozostały sprzęt 
również pracuje b^z przerwy — 
nie ma mowy o „poślizgach” 
przestojach ! wszystkie terminy 
są dotrzymywane, co przy i*t- 
nieją«yeh potrzebach mieszka-

Przodująca młodzież Pragi Północ wstępuje do PZPR 
Uroczystość wręczenia legitymacji w FSO

Obsługa
(P) W uroczystej atmosferze 

odbyło się w poniedziałek — 
20 bm. — przyjmowanie do par­
tii młodych mieszkańców etoli- 
cy, wyróżniających aię w pra­
cy zawodowej oraz działalności 
społeczno-politycznej.

W hall największej w kraju 
tłoczni blach karoseryjnych że- 
rańskicj FSO sekretarz КС, I 
sekretarz KW PZPR Alcjzy 
Karkoszka oraz I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego Pragi Pół­
noc Stanisław Gałecki wręczyli 
208 legitymacji kandydackich 
i członkowskich PZPR. Otrzy­
mali je młodzi pracownicy pół- 
nocnoprsskich zakładów prze­
mysłowych i Instytucji oraz 
młodzież szkolna. Organizacja 
partyjna tej dzielnicy liczy o- 
becnie 18 tys. członków i kan­
dydatów.

Praga Północ, najbardziej o- 
becnie uprzemysłowiona dzielni­
ca stodiey w blisko 250 zakła­
dach wytwarza ok. 69 proc, pro­
dukcji rynkowej i 40 proc. *ke- 
portowej. Stąd właśnie pocho­
dzą nowoczesne obrabiarki, u- 
rządzenia dla energetyki i ciep­
łownictwa, aparatura i narzę­
dzia lekarskie, meble, wyroby 
z tworzyw sztucznych, kosme­
tyki, samochody, telewizory itp.

W ciągu tylko ostatnich trzech 
lat Wartość wyprodukowanych 
wyrobów wzrosła o 27 proc. 
Osiąganie takich wyników jest 
możliwe m in. dzięki sukcesyw­
nemu modernizowaniu wielu za­
kładów pracy np. żarańskiej 
FSO, Warszawskiej Fabryki 
Pomp, Fabryki Obrabiarek Pre­
cyzyjnych „Avia”. tarchomiń­
skiej „Polfy”. Nadal rozbudo­
wują si* Warszawski* Zekłady 
Telewizyjne, przygotowujące się 
obecnie do montowania telewi­
zorów kolorowych.

W czasie uroczystości rozma­
wialiśmy t kilkoma, nowo przy­
jętymi do partii kandydatami.

Tereea Szafran pracuj* w Za­
kładzie Socjalnym FSO. jest 
przewodniczącą koła ZSMP.

— Funkcję tę pełnię od ubie­
głego roku. Al* wszystko za­
częło się od pracy społecznej. 
Później, kiedy trafiłam do FSO, 
spotkałam się z aktywnie dzia­
łającym kołem ZSMP. To xade- 
eydowało, że 2 lata temu wstą­
piłam w jege szeregi.. Staramy ! 
aię podejmować wiele nowych ’ 
inicjatyw. zachęcających na­
szych kolegów do lepszej pracy. 
Prowadzimy np. obecnie coś w 
rodzaju konkursu pod hasłem 
„Członek ZSMP, wzorowym 
pracownikiem Zakładu Socjal­
nego". Wyniki podsumujemy w 

kończenie koncertu serdeczni* 
powitał Witold RoWicki zeska­
kując z dyrygenckiego podium 
І udając się do loży Rubinstei­
na. Mieszkający stale w Paryżu 
nasi wybitni pianiści, Ewa O- 
sińska oraz Miłosz Magln zło­
żyli swym kolegom zasłużone 
gratulacje.

Po występie w Paryżu zespół 
Filharmonii Narodowej dał Jesz­
cze dwa koncerty w Angoulê­
me oraz La Rochelle, W reper­
tuarze poeta wymienionymi ut­
worami znalazły elę: fragmenty 
X „Harnasiów” Szymanowskiego, 
V Symfonia Czajkowskiego, IV 
Symfonia Brahmsa a także kon­
certy skrzypcowe Szymanow­
skiego 1 Mendelssohna. W tym o- 
statnim przypadku jako solista 
wystąpi! Bogusław Brucadoo- 
wski a drugim dyrygentem był 
Wojciech Michniewski.

(W) Po dwutygodniowych wy­
stępach we Francji, powróciła 
20 bm. do Warszawy orkiestra 
symfoniczna Filharmonii Naro­
dowej. Była to 42 podróż zagra­
niczna tago zespołu 1 jego naj­
dłuższe z dotychczasowych tour­
née po Francji. Tournée pols­
kiego zespołu znalazło szeroki* 
odbici* na łamach prasy fran­
cuskiej. (PAP)

nlowyeh Wareawy ma egremne 
anaeueale.

Okazuje aie wiec, źe przy do­
brej organizacji sprawy zaopa. 
trzema w aprzęt i jego pełnego 
wykorzystania mogą nie stano­
wić problemu. Budowa nr 14 
KBM Północ jest tego dobrym 
przykładem, który wart jest po­
wielenia na tych odcinkach, 
gdzie występują jeszcze niedo­
magania i opóźnienia.

(mi)

23 bm. w Teatrze Wielkim 
Serge Łifar 
spotka się X publicznością

Jak już informowaliśmy, w 
stołecznym Teatrze Wielkim 
gości wybitny choreograf fran­
cuski — Berge Łifar, który wraz 
z asystentem — Jean Sarelllm, 
przygotowuje u nas wieczór 
swoich baletów.

Wizytę legendarnego tancerza 
epoki Baletów Rosyjskich Ser­
giusza Diagilewa l wieloletnie­
go dyrektora baletu Opery Pa­
ryskiej dyrekcja Teatru Wiel­
kiego wykorzystuje, by zetknąć 
z nim swoją publiczność. Spot­
kanie prasy, uczniów szkoły 
baletowej i warszawskich bale- 
tomaaów ze słynnym choreo­
grafem odbędzie się 23 bm. o 
godz. 20 w Sft’1 im. Emila Mły­
narskiego w Teatrze Wielkim. 
Wieczór poprowadzi Jerzy Wal­
dorff. <pch)

własna
III kwartale. Będziemy brać pod 
uwagę dyscyplinę, koleżeńskość, 
pracę zawodową i społeczną. 
Otrzymanie legitymacji zobo­
wiązuje mnie do jeszcze bardziej 
odpowiedzialnej pracy. Chcieła- 
bym także zachęcić innych mo­
ich kolegów do wstąpienia w 
szeregi partii.

— Pracuję od 3 lat w Zakła­
dzie Elementów Betoniarskich 
„Faelbet” — mówi Ireneusz Ła­
piński. W szkole należałem do 
koła ZMW, a w wojsku — 
KMW. Obecnie, ponieważ pra­
cuję na zmiany, nie mogę ak­
tywnie uczestniczyć w działal­
ności naszego SZMP. Al* chciał- 
bym zrobić coś więcej w zakła­
dzie, niż to wynika z moich 
obowiązków. Do partii zareko­
mendował mnie mój kierownik 
— za dobrą pracę.

— Dziś właśnie mijają i lata 
od chwili jak zacząłem praco­
wać w WZT — mówi Mieczy­
sław Tutka. Jest to więc dla 
mnie podwójna uroczystość. Od 
I860 r. należę do ZMS i ZSMP. 
W na/rzym zakładzie organizacja 
młodzieżowa podejmuje dodat­
kowe prace, zwłaszcza kie­
dy mamy kłopoty в obsadze­
niem wolnych stanowisk. Zaj­
muję się tet sprawami racjo­
nalizacji w zakładzie, a dokład­
niej: oniekuję się moimi młody­
mi kolegami, którzy zgłaszają 
usprawnienia 1 projekty racjo­
nalizatorskie. Myślę, te legity­
macja kandydacka pozwoli mi 
bardziej efektywnie pracować

(aJr)

Nowy kierunek studiów 
w SGGW AR w Warszawie

(P) Powołany w ub.r. w sto­
łecznej SGGW AR Wydział Ży­
wienia Człowieka l Wiejskiego 
Gospodarstwa Domowego rozpo­
czyna w tym roku rekrutację 
kandydatów na ten nowy kieru­
nek studiów. Ich program za­
pewnia należyte przygotowanie 
absolwentów w zakresie fizjo­
logii i higieny oraz ekonomiki 
i organizacji żywienia, techno­
logii i wyposażenia gastronomi­
cznego, lub organizacji i eko­
nomiki wiejskiego gospodarstwa 
domowego, doradztwa rolniczego 
oraz zagadnień społeczno-polity­
cznych wsi.

Absolwenci stanowić powinni 
wysoko kwalifikowaną kadrę 
dla wszystkich dziedzin gospo­
darki żywnościowej oraz żywie­
nia ludności — zbiorowego i in­
dywidualnego. « także dla uno­
wocześniania wiejskiego gospo- 
datratwa damowago i życia epo- 
lecznoćci wiejskiej.

Studia trwać mają 4,3 roku, a 
Jeden semestr przewidziany jest 
na 16-<tygodniową praktykę dyp­
lomową. Po okresie 2-letn!ej 
nauki nastąpi podział studentów 
na dwie specjalności — wybra­
ne podczas rekrutacji: żywienie 
człowieka, lub wiejskie gospo­
darstwo domowe.

Rekrutacja na pierwszy rok 
studiów stacjonarnych nowego 
wydziału rozpoczyna się 15 
kwietni* br. Egzaminy wstępne 
obejmować będą matematykę o- 
raz chemię lub fizykę (do wy­
boru), a także jęzrk obcy. W 
przyszłości przewidziane jest 
także uruchomienie studiów za­
ocznych. (PAP)

Surówki
z mało znanych warzyw

Coraz więcej pojawia się na 
naszym rynku nowych, mało u 
uas rnar.yoh warzyw. Chętnie je 
kupujemy, ale nie zawrze potra­
fimy odpowiednio przyrządzić. 
Tym bardziej więc potrzebna i 
pożyteczna wydaj* się nam ini­
cjatywa Zakładu Detalu War­
szawskiej Spółdzielni Ogrodni­
czej, który przygotowuj* 21 mar­
ce (w sklepi* przy ul Hibnera 
9) 1 22 bm. (w sklepie przy ul. 
Bazyliańskiej 1) degustacje su­
rówek z mało znanych warzyw. 
Zapraszamy wszystkich zaintere­
sowanych w godz. od 15 do 17.

(•Ir)

Program I
11.Я przerwa konserwacyjna)

Wiać: 4.09 7.94 8.CC l.es 10.00 11.04 
11.05 L5JM) 1Й.М 20.00 21.M 23A4 23.00

S.M—4.00 Zielone Studio «. И 
NURT — psychologia „Psycholo­
giczne podstawy wychowania” 
cł 1 U. 35 Cztery pory roku U.49 
Tu Radio kierowców 23.96 Z kra­
ju i ze świata 12.25 Mozaika pol­
skich melodii 12.45 Roki, kwad­
rans 13.00 Dla M. Ш i IV (wych. 
muzyczne) 13.20 Indyjska raga
13.40 Kącik melomana 14.09 Stu­
dio „Gama” (ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców) 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
13.99 Korespondencja z zagrani­
cy 1S.10 Studio „Gama" (ok. g.
15.45 informacje dla kierowców) 
19.00 Tu Jedynka 17.30—14.99 Ra- 
diokurier 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 11.33 „Pół wieku polskiej 
piosenki” 19.15 Transmisja meczu 
piłki nożnej Luksemburg — Pol­
ska 20. M Kron'ka sportowa (w 
przerwie meczu) 20.15 d.c. meczu 
21.19 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 22.19 Konc. chopinow­
ski 23.00 Z kraju i ze świata 2340 
Tu Radio kierowców 22.23 Kraków 
na muz. antenie 23.12 Wiad. spor­
towe 23.15 WOSPRÎTV dla słucha­
czy w kraju 1 za granicą.

Program nocny
8.00 Początek programu
Wiad. i informacje dla kierow­

ców: o.Ol 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 9.C0

0.07 Kalendarz Kultury Pol­
skiej

0.12 1.05 2.06 3.08 — Noe z melodią 
1 piosenką z Łodzi

4.00 Sygnały dala — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad: 4.39 9.30 8.30 7.20 1.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.33 Poradnik domowy 8.09 Muz.

4.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 4.10 Kalendarz Radio­
wy 6.13 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Dzień dobry 
Warszawo 7.19 Zespół M. Sniegoc- 
klego 7.33 Małe muzykowanie 8.09 
Dialogi i zbliżenia 8.33 d.c. Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Miłoś­
nikom pieśni chóralnej 10.«9 „Przy 
drzwiach otwartych” 10.30 Kwar­
tet Stuffa Smitha 19.40 Sprawy 
codzienne 11.30 Grają planiści 
bułgarscy 11.39 Moto-sprawy 11.03 
Muzyka spod strzechy 12.85 T. 
Baird „Colaa Breugnon” 12 2* 
„Niewierna” 12.45 Tańce z róż­
nych epok 13 00 „Zawsze 1 wszę­
dzie” 13.10 „Muzyka w teatrze”
13.35 Ze wsi 1 o wel 13.58 Muzyka 
baletowa P. Czajkowskiego 14.10 
Wiecej, lepiej, nowocześniej 14.3* 
Studio „Słonecznik” 14.50 Muzyka 
Haendla 15.30 Studio Plus 18.14 
Gitara Segovü 18.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Aktorzy i pio­
senki” 17.20 Teatr PR „Peleas 

1 MeUsanda” 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18.40 Świat 1 my 
19.00 Konc. wieczorny 19.49 „In­
formacje, rady, propozycje” 19JS8 
„Len — roślina ojâacalna" 20.90 
Studio Młodych 20.20 Z cyklu „Kl- 
storyezne nagrania słynnych dział 
operowych” — „Cyrulik sewil­
ski” 21.30 Wiad. i Informacje spor­
towe 21.49 John Cage — Sonaty 
i lnterludia na fortepian prepa­
rowany 22.W Przegląd filmowy — 
Kamera 22.19 Szkic do portretu
32.30 Maę. studenoM 23.35 Co aly-; 
chać w świeci* 23.40 Muzyka

Program III
WIKI: 9.00 8.00 7.00 8.00 18.30 12.« 

15.00 17.M 19.30 22.09
9.05—8.00 Między snem * dniem 

S.29 Gimnastyka 8.05—3.00 Między 
snem a dniem 8.30 Polityka dla 
wszystkich 2.03 Co kto lubi 9.00 
„życie przed sobą” 9.1# Kwinte­
ty z wibrafonem 9.38 Nasz rok 
78-my 9.45 СЬасжсгл Janequira

TELEWIZJA
Program I

10.40 Rodzinna włoska — f№n fab. 
produkcji japońskiej (obyczajo­
wy) — (kolor)

13.00 Melodie — Ballady м har­
fę

13.30 NURT Działalność plastycz­
na (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw
18.30 Dla dzieci: Entffezek — Słow­

niczek (kolor)
17.00 Spoza gór i nek — powrót 

nad Bałtyk
17.38 Losowanie Małego Izotka
17.45 Nie tylko dla kobiet (kolor)
19.15 Kółko i krzyżyk — teletur­

niej
18.30 Między nami Jaskiniowe** 

nri — film animowany (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s dziennikiem (kolor)
20.30 Serce to samotny myśliwy 

film fab. prod. USA (społeczno­
-obyczajowy) — (kolor)

22.35 Przed Opolem — Debiuty
23.95 Dziennik (kolor)
23.20 Przed Opolem Ogłoszenie wy­

ników plebiscytu programu 
Przed Opolem — Debiuty (kolor)

23.29 Rozmowy o sztuce (kolor)

Programy oświatowe
6.09 RTSB Chemia, sem. П
8.30 RTSS Biologia, sem. П
12.45 BTS9 Język polski, sem. !▼
13.35 rtsS Matematyka, вет. IV 
14.25 W drodze do nowego — pro­

gram oświatowy

Program II
19.95 Program dnia
18.99 Kino TtiewlzR Dziewcząt 

i Chłopców — film fsb. prod, 
ka Banana — film *ab. prod. 
TP

19.35 Adam Sangal* film fab. prod, 
tv CSRS (historyczno - przyg.) 
ode. I (kolor)

17.30 Sprawy młodych — Można 
zwariować — Film fab. prod, 
węgierskiej (obyczajowy) (kolor)

19.00 Program lokalny
19.39 Dobranoc
19.39 Wieczór z dziennikiem fkoloT)
20.38 Jeżyk rosyjski Kurs podsta­

wowy, lek. 25 (koloT)
21.00 Język angielski Kuru podsta­

wowy, powt. lek. 34
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Rynek 197» — program publi­

cystyczny (kolor)
32.30 Czy można pomóe Jenny? 

Film fab. prod. angielskiej 
(kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
^Byde Radomskie** M-IOć, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: tll-49. Ю4-Ж Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.20—
15.38. za terminowy druk ogło- 
szeft redakcja nie odpowia­
da. Warszawski* Wydawnjetwo 
Prasowe RSW „Prasa** Al. Je- 
rozoHmskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Fakta. 
dy Graficzne RSW „Ргала- 
Książka-Ruch** Warmwa, ul. 
Marszałkowska 2/3.

RADIO
10 34 Kiermasz Р»У» U.» Іуйе 
rodzinne UJ# W to na ej» Trójki 
12JS Za kierownicą 13.Ѳ0 Powtór­
ka t rozrywki ił.» „Aecjuai 
ostatni Rzymianin” 14.0« Muzyka 
dawnych mistrzów 15.03 Nie tylko 
jazz 15.48 Rozszyfrowujemy pio­
senki 16.00 Herbatka przy samo­
warze 16.28 Muzykobranie 15.49 
Nam rok 7Ż-<ny 17.09 Muzyczna 
poczta UKF 27.49 Wszystkie na­
grania Charite Parker* 18.19 РоЦ- 
Łł'ka dla wszystkich. 18.39 Czaa 
relaksu 19.99 Codztennśe powieść 
„Królowie przeklęci” ode. 29.35 
Oratorium tygodnia : Frank Mar­
tin — „Gołgota” 12.50 ,Дуеіе przed 
sobą” 89.00 Zaczęła aię w Uver- 
poolu 21.08 Ludwika Beethovens 
opera опгта 32.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 23.18 Trzy kwadrans* 
jazzu 23.W Poezja Cram^o Lądu 
23.09 Między dniem a snem ok. 
23.lt Spotkani* t»a KaokasU*

Program IV
Wiad! 8.48 U W 18.M UM M.88 

Л.59
в.06 Blero Listów odpowiada 

8.18 NURT — psychologia „Pey- 
cholcgicrne podstawy wychowa­
nia” 4.30 Gra Zespół B. Clmiel- 
•kltgo 4.45—7.48 Dzień dobry War­
szawo 7.40 Radio dedykuje 9.M 
Zespół Zdwarda Spyrki 3.19 Rs- 
diowo-TV Szkoła Sredr.ta dla 
Pracujących — Historia 8.25 Nowe 
nagrania radiowe 9.00 Dla ki. I i II 
(wych. muzyeane) 9.24 Recital z 
nagrań wiolonczelisty Daniela 
Szafran* (stereo lokalne) ’8.09 Dla 
kL VII (język polaki) 19.3» Estra­
da przyjaźni 21.00 Dla M. D? li­
ceum (język polski) 1130 Charles 
Gounod — П akt opery „Faust” 
12.05—12.29 Glos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 12.23 Giełda płyt (stertc 
lok.) 13.09 Jęt. angielski 13.15 An­
gielskie pleśni ludowe 13.Î0 Tu 
Studio Stereo es. I (stereo ogól­
nopolskie) 14.00 Naukowcy rolni­
kom 14.1S Tu Studio Stereo d.c. 
(stereo ogólnopolskie). 19 (S Tygod 
nik Kulturalny — Galerie 38.45 
Kwadrans poetycki 18.85 Rozmo­
wy o książkach 18.29 W stronę 
nowej techniki 18.48—18.20 Pro­

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Ofiara namiętna H”, 
pnod. hiszp., 1. 18, godz. іі.л.. га, 
„Skrzydełko czy nóżka”, i г d. 
franc., b/o, godz. ».JC, 18J0 .-.A,
17.38.

Przvjaih : „Straceńcy”. prod. 
USA, tet 18, godz. 15J8, 17.30. 19.30.

Pokolenie : „Dyl Sowizćrzal”, 
prod. NRD. iat 15 godz. 9, 11 i 13. 
„Uśmiech” prod. USA, tet li, 
godz. 16, 19 i 1».

Odeon: ..Salvo d' Acquis to**, prod, 
wioską lat 15. godz. 15.30. 17.50 i
19.30.

Hel — „Miłość Adeli prod, 
franc, lat 19, godz. 13.38, Dekada 
strachu”, prod, franc., lat 18, 
godz. 17.39 1 19.48. „Za mostem”, 
prod. rum. tet It, godz. I, 11, 
i UJM).

Walter: — kino nieczynne.
Mewa — „Pani Bovary to Ja”, 

prod, poi., tet 19, godz. 19.38, 17.30,
18.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 

wystawa „Polskie malarstwo kra- 
jocraxowo-rcxirajowe ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Kielcach.

Biuro Wystaw’ Artystycznych — 
wystawa pn. „GrzLka l fotogra­
fia Jerzego Wernera”.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny Plastyczne — nu- 
terstwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks”: III wystawa 
Klubu Plastyka Amacora.

Klub rJSmpik”: Wystawa pt. 
„Rysunki i grafiki” — Spotkanie 
a Oreńakiem.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 18 przy pL Zwycięstwa 7.
Pomoc lekarska — punkt po­

mocy doraźnej pediatry cz neJ ul. 
Struga 97a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdrowia 
406-П.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. pogo­

towie ratunkowe kolejowe 2M-16, 
pogotowie gazowe w godz. 7—16 
(317-1T). W godz. 23—T (224-50), w 
niedziele 1 święta 400-97. pogoto­
wie kanalizacyjne 400-68, pomoc 
drogowa Ml, pogotowie cieplne 
WPEC 9W. informacja usługowa 
287-89. postój taksówek przy pL 
Konstytucji 228-92, przy dworcu 
PKP 2M-Ć8, przy Żwirki i Wigu­
ry 418-10. informacja PKP ÎS8-50. 
PXS 387-78.

BIAfGBBZEGt
Ktne „Pilica” —. „Jesteń debiu­

tantów”, prod, rum., tet 19, godz. 
1» i 18.

Telefony: Pogotowi* ratunkowe 
70» pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 898, pogotowie energety­
czne 330. posterunek energetyczny 
556. postój taksówek 723, tójazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

GARBATKA
Kin* „Las” — „Obrazki s tyda”, 

prod, poi., lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka гв, dworzec 

PKP 47. posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 36, postój taksówek 
S3, urząd gminy 91, straż poitar- 
tM 8.

GRÓJEC
Kino „Odra" — „Traneameilcan 

express” prod, USA, tet 18, g. 
18, 17.13, 19.38.

Telefony: pogotowie MO 997. po­
gotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998. apteka 21-05 tub 71-64, 
lub 24-94. biblioteka 23-34, dworzec 
PKS 24-4L йот kultury 24-97, 
kino 31-82. ośrodek zdrowia 22-24, 
postój taksówek 29-11, przychod­
nią rejonowa 23-88, CPN 24-52.

KOZIENICE
Kin* „Znieś” — „Każdy ma 

twoje piekło”, prod, franc. 1st 
18, godz. 17 1 19.13.

Telefony : pogotowie ratunkowe 
998, posterunek MO 997, straż po­
żarna 993. pogotowie energetyczne 
23-41. apteka 25-22 i 37-01. kino 
23-44, Muzeum Regionalne 33-72, 
przychodnia rejonowa за-94 1 27-M. 
urząd miasta 1 gminy 31-33, szpi­
tal 38-38, żłobek 30-41.

JKDLNÏA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia ż3, restauracja „Le­
śna” 119. straż pożarna 8, urząd 
gminy 98. dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy: 181. ap­

teka 29, posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 44, biblioteka 

miejska 82. dworzec PKS 97. gos­
poda 46, kawiarnia 160. kino 87, 
posterunek MO 7. stacja koiejowa 
PKP 6, straż pożarna 8, szpital 
rejonowy 65, posterunek energety­
czny 27, postój taksówek 88. przy­
chodnia rejonowa 46. 

gram WORT 28.48 N* Wawu* 
sklej Fali 17.08 „Słuchaj nas” 17.M 
Tu Studio 4 (stereo W-w* lokj 
18.00 Dziennik ^S<óeta po połud­
niu” 1L18 d.c, „Słuchaj nas" 18.89 
Warszawski Merkury 18.25 Klub 
pod znakiem zapytania Języko­
znawcy 19.19 Jęz. hiszpański 19Ав 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopol.) 11.58 Transmis te konc. 
symfonicznego z Royal Festival 
Hall w Londynie 21,1» ,J>zbaneh 
żyete” 21.38 tLc. konc. к 3? Will* 
Conover przedstawia 2ŁU W 
trosce o słowo i «eść — ^ęsyb 
sportowy" 32.35 Radicrvo-TV SakO- 
la Średnia dl* Pracujących Geo­
grafia 22.58 Ł, Różycki — Kołrttmt 
op. 30 nr 1
Szczegółorwy program audyeji 
Polskiego Radia zamiesseca ty­
godnik „Radio 1 Telewiąja".
Polskie R»d-.O MStrzeg* »<йй» 
motiiwodć zmian w programie.

REGIONALNY 
PROGRAM RADIOWY
Program lokalny nadawany Jeat 

na falach średnich 1M, 230. 23» m 
ora* na UKF 7ł.49 MHz w godz. 
<.45—7.30 i 18.40—17.00 natomiaM 
W godz. 7.30-7 «Э i 17.<0—18 M — 
tylko na UKF 79.M MHz.

Środa. M bm.
«.48 1 18.49 — Aktualności dnia 

И.38 — „Audyeja redakcji Fke- 
nornlcmo-SpołecmeJ 1788 — Fala 
młodości — w oprać. B. Wiśli­
ckiej 17.20 — „?.ycle z przytu­
pem” — rep. M. Karpińskiej 17.9» 
— Muzyka ’1.00 — „Solce nad 

i Wisłą” — aud. A. Kornatewskie- 
: go-

Uwaga :
13.35—14 80 14.I5—Ï5.0» 19.90—it.te

I — Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny (UKF 70.4» 
MHz).

W programie ogólnopolskim:
8.90 — „Muzyczne dzień do-

1 bry” (pr. 2).

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: iono nie­

czynne.
Telefony; apteka 18. gminna 

spółdzielnia ». kino 44. ośrodek 
zdrowia II. posterunek MO 7. sta- 
cja PKP N>. straż pożarna M, u- 
rząd gminy — naczelnfk 149. księ­
garnia 81. przychodnia rejonews 
89.

LIPSKO
Kin* „Szarotka” — .JSupereks- 

pres w niebezpieczeństwie”, prod, 
jap., lat 15, godz. 17 i 29.

Telefony, apteka 62. dcm kultu­
ry 131. kawiarnia 95. kino 164. ko­
misariat MO — alarmowy 07. dwo­
rzec PKS SM. pogotowie ratunko­
we ós. posterunek energetyczny 
1»L poetój taksówek 134, przycho­
dnia obwodowa IM. straż pożarna 
98, szpital — dział pomocy doraź­
nej 89.

PIONKI
Kine „Cbsmfit” — „Omen”, 

prod, ang., lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna MS. apteka S10. biblioteka 
982, księgarnia 511, posterunek *- 
nergetycżflfy 304. postój taksówek 
268, przychodnia rejonowa 323, re­
stauracja „Adria” 652, stacja PKP 
315. CPN Mć, izba porodowa 848, 
urząd gminy — naczelnik 618. kie­
runkowy U.

SKABYCZEW
Telefony: apteka 18. poetenmek 

MO 77. ośrodek zdrowia 11 straż 
pożarna M. urząd miasta 1 gmi­
ny M.

WARKA
Kino „Prsyjażń — „Mgła”, prbd. 

poi., lat 12, godz. IT i 19.
Telefony: apteka 38. Izba poro­

dowa 133, kawiarnia 263. posteru­
nek MO 7. Muzeum im. Pułaskiego 
267, ośrodek zdrowia 31. pogoto­
wie ratunkowe ». przychodnia re­
jonowa 278, restauracja „Turysty­
czna” 83. stacja CPN 120. stacja 
PKP 11, stanica wodna PTTK 148.

Muzeum im. Pułaskiego — сту»- 
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświąteeżnyeh w gedt. 
od 10—17. Ekspozycja stała — 
Kazimierz Pułaski 1 udrial Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym І społecznym Stenów Zjed­
noczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka M, posterunek 

MO 77, ośrodek stfrowte 63, etraż 
pożarna M.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Człowiek z mar­

muru”, prod, poi., lat 16, godz. 18.
Telefony: ap’eka 1, Izb* porc- 

doww 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urtad gminy — ns- 
czeinik 16. żłobek 2. przedszkole 
».

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Libera moja 

mtlość”. prod, włoekiej, lat 18, 
godz. 14. 18 1 ».

Telefony: apteka 55 lub 109, dom 
kultury 246, posterunek MO »7, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna W, przych. rej. 383. stacja 
CPN 186. PKP 99. Muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
od 9—19.30. w soboty od ÎO—1». 
poniedziałki 1 dni pośwląteczne — 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kine „zachęta” — „Goździki w 

eelofanie”, prod. NRD. b/o, godz.
18,30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 87, po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna Ó3, apteka 22S, biblioteka 
220, dom kultury <73, dworzec 
PKS 62, izba porodowa 817, kino 
447. ośrodek zdrowia 313. pogoto­
wie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa <06. stacja PKP 244, 
CPN 316, urząd miasta 1 gminy — 
naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kine „SwR” — „Dzień delfi­

na”, prod. USA, b/o, godz. 17 i 19.
Telefony: posterunek MO 997. 

straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzianka” 23-32, szpital 26-37, za­
kład energetyczny 28-41.

Muzeum im. Jana Kochanows­
kiego w Caamoiesie — „Jan Ko­
chanowski — życie i twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — tra­
dycje rewolucyjne гіеті radom­
skiej w dokumencie.

П.2А
Kino „Zamek” — „Na tropie so­

kola" — NRD b*o. godz. 18
Telefony: apteka 51, biblioteka 

S8ć, dom kultury 108. dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7. pogo­
towie energetyczne 31, pogotowi» 
ratunkowe 9, postój taksówek 95, 
straż pożarna 219, apteka 76. szpi­
tal — chirurgia 29, kino 77, urząd 
gminy 136, restauracja „Zamko­
wa” 22.
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0 hotelu w Pionkach, zajazdach w Białobrzegach I Kozienicach

Miała być „perła w posagu”
Z satysfakcją i nadzieją 

powitaliśmy pod koniec 1976 
r. powołanie Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Turystycz­
nego w Radomiu. Skrót WPT 
rozszyfrowano wówczas jako 
możliwość rozwoju zaplecza 
turystyczno - wypoczynkowe­
go, hotelarstwa, gastronomii 
na trasach dużego ruchu. Z 
WPT wiązała się w ogóle wi­
zja inicjatyw, realizacji wła­
snych pomysłów, których w 
długoletniej symbiozie z kie­
leckimi „Łysogórami” n.e uda­
ło się osiągna.ć.

Wiele obiecywano sobie po 
przejęciu przez WPT kilku 
zajazdów, bardzo liczono na 
„perłę w posagu”, którą w 
postaci dużego i nowoczesnego 
hotelu w Pionkach na no­
wą drogę życia otrzymało 
przedsiębiorstwo. Liczono na 
środki z działalności gastrono­
micznej, rozrywkowej i hote­
lowej, rozdzielano je na pniu 
jak szlachetne drożdże pod 
rozwój inicjatyw WPT.

A jednak wybierając się na 
przedwńosenny rajd reporter­
ski na wschód od metropolii 
wojewódzkiej, gdzie aktywa 
WPT są najmocniejsze, nie 
liczyliśmy na radosne tylko i 
budujące wyniki. Wcześniej 
dochodziły bowiem niepokoją­
ce wieści z Pionek o tym, że 
zakończenie budowy hotelu i 
oddanie go w służbę WPT 
przeciąga się. Nie dotrzymano 
terminów przekazania obiek­
tu ani w październiku, ani w 
listopadzie ub. roku, ani w 
następnych miesiącach. A 
przecież każdy dzień zwłoki 
to straty w wysokości 25 czy 
30 tysięcy złotych nie wpły­
wających do kasy turystycz­
nej, to przede wszystkim wciąż 
nie łagodzony problem braku 
każdego dnia kilkuset miejsc 
hotelowych w naszym woje­
wództwie.

Aranżacjo czeka 
a budowlani 

na „zupce regeneracyjnej”
Budowa pionkowska robi 

wrażenie. Wielopiętrowy bu­
dynek, potężne zaplecze, boa­
zerie, wysoki standard, 108 
miejsc noclegowych. Tyle że 
w dalszym ciągu czeka się na 
wykończenie aranżacji i kos­
metyki architektonicznej.

Zastaliśmy już dyrektora 
przyszłego hotelu — Jana Sło­
wika i kierownika gastrono­
micznych obiektów hotelo­
wych — Jerzego Piotrowskie­
go, tego ostatniego w pełnej 
gotowości zawodowej, w bia­
łym kitlu i czyniącego honory 
gospodarza domu. Tyle że bu­
dujących — murarzy, tynka­
rzy i innych specjalistów — 
tego dnia nie było. Zapewnia­
no nas, że fachowcy chwilo­
wo pożywiają się, są na „zup­
ce regeneracyjnej”. Byliśmy 
na miejscu z godzinę, ale na

Między nami

Całowanie klamki
Przyzwyczailiśmy się do 

przestrzegania przez handel 
określonych przepisów po­
rządkowych. Trudno więc 
wyobrazić sobie sytuację, w 
której określony sklep bez 
podania konkretnej przyczy­
ny nie rozpoczął pewnego

Wigcej troski o pojazdy
Ostatnia akcja kontroli usta­

wienia świateł i równomierne­
go hamowania, jaką przed se­
zonem wiosenno-letnim prze­
prowadzono w Automobilklu­
bie Świętokrzyskim wykazała, 
że aż 73 proc, pojazdów było 
niesprawnych technicznie. 
Czym to grozi w wa minkach 
narastającego ruchu na dro­
gach, nie trzeba chyba tłuma­
czyć.

Jest to poważny problem. 
Dlatego też przed sezonem 
wiosenno-letnim wszyscy po­
siadacze samochodów winni 
poddać sw'e pojazdy odpo­
wiednim przeglądom w auto­
ryzowanych stacjach obsługi 
lub warsztatach naprawczych. 
Chodzi o własne bezpieczeń­
stwo, a także i inych użyt­
kowników dróg, (bw)

Pożyteczna wymiana
Harcerski Zespół Artystycz­

ny „Kamerton”, przy Zespole 
Szkół Budowlanych w Rado­
miu, nawiązał współpracę z 
zespołem instrumentalnym 
Społecznego Ogniska Baleto­
wego w Szydłowcu. W wyniku 
pożytecznej wymiany kultu­
ralnej młodzież szydlowiecka 
przebywała ostatnio w radom­
skiej „budowlance”, prezentu­
jąc ciekawy, starannie opraco­
wany program miniatur in­
strumentalnych z różnych 
epok stylistycznych.

Niebawem „Kamerton”, któ- 
xry zajął ostatnio pierwsze 

miejsce na miejskim przeglą­
dzie szkolnych zespołów arty­
stycznych, wyjedzie ze speę- 
jalr.ie przygotowanym koncer­
tem do Szydłowca.

(»m) 

powrót budowlanych z „zup­
ki” nie doczekaliśmy się. Za­
uważyliśmy dziesiątki rozpo­
czętych robót wyposażenia ku­
chni, dla nocnego lokalu i ca­
łego zaplecza, niektóre jeszcze 
nie rozpakowane, ani jednego 
podłączonego. Zaskoczył r.as 
stoicki spokój dyrektora ho­
telu (wciąż w budowie) i kiero­
wnika gastronomii — obydwu 
już na etatach — wobec kos­
micznego bałaganu na ich pod­
wórku działania, wobec któ- 
rychś tam z kolei nie dotrzy­
manych terminów przekazania 
obiektu. A więc — jaki jest 
najnowszy termin zakończe­
nia? Obydwaj na takie pyta­
nie odpowiadają, że do udzie­
lenia takich informacji nie są 
kompetentni. Mają nadzieję, 
że nastąpi to może w marcu, 
może w kwietniu albo w ma­
ju. A myśmy mieli już na­
dzieję, że przybywamy na u- 
roczystość przecięcia wstęgi. 
Bo przecież obiekt ten budu­
je się od 1973 roku a wykań­
cza od przeszło roku.

Kozienice. „Zajazd Myśliw­
ski” pod szyldem WPT, w a- 
Jencji. Mówi ajentka ob. 
Krystyna Czerniszewska: „Na­
stawiliśmy się na obroty. 
Plan miesięczny wysoki — 
300 tys. zł. Tu nie można się 
bawić w tanie obiady dla 
masowych wycieczek. Nas 
nie urządza obiad dla uczest­
nika wycieczki młodzieżowej 
za 25 zł. Tu trzeba myśleć, 
by wywiązać się ze zobowią­
zania i umowy zawartej z 
WPT. Gdvby wymieniono 
nam kuchnię opalaną dotąd 
węglem na gazową, jakby 
wyremontowano piętro, do- 
budowując miejsca konsump­
cyjne, byłby większy ruch. 
Działalność kulturalno-:mpre. 
zowa odpowiadająca profilo­
wi turystycznemu? Jest. Zor­
ganizowaliśmy występy „strip- 
teasowe”. był połykacz ogma

219-14

Telefon zaufania
• Dziś, jak w każdą środę, w 
: godz. 18—20 przy „Telefonie 

zaufania” nr 219-14 dyżurować 
będą: lekarz psychiatra oraz 
psycholog, którzy mogą od­
powiadać 'na pytania dotyczą­
ce problemów osobistych, mał- 

; żeńskich, rodzinnych i związa­
nych z wychowaniem dzieci. 
Dyżurujący przy telefonie spe­
cjaliści udzielają także porad 
związanych z walką z alkoho­
lizmem.

Organizatorami dyżuru są 
tradycyjnie: Zarząd Wojewó­
dzki Towarzystwa Wiedzy’ Po­
wszechnej. Społeczny’ Komitet 
Przeciwalkoholowy oraz dy­
rekcja Szpitala w Krychnowi­
cach.

(пи)

dnia swojej normalnej dzia­
łalności. Nasze wymagania 
zaostrzyły się w ostatnich la­
tach. Można bowiem organi­
zować pracę placówek handlu 
detalicznego w ten sposób, by 
umieszczane w witrynach 
wywieszki: „przepraszamy re­
manent", albo „przyjęcie to­
waru” pojawiały się znacznie 
rzadziej. Mniej jest teraz ta­
kich denerwujących klientów 
informacji, w czym niewąt­
pliwie zasługa samych han­
dlowców, coraz lepiej realizu­
jących na co dzień hasła pod­
noszenia kultury obsługi.

Mowa tu o sektorze pań­
stwowym. Prywatni handlow­
cy wykazują bowiem nadal 
zbyt mało szacunku dla obo­
wiązujących przepisów, zu- 

' pełnie tak, jakby te ostatnie 
ich nie dotyczyły. W ub. so­
botę i niedzielę, dni które ce­
chowała szczególna intensyw- 

i ność zakupów, część prywat­
nych sklepów w pawilonach 

: przy ul. Witolda, a także 
większość położonych przy ul.

; Struga była zamknięta już o 
godz. 17, natomiast w han­
dlową niedzielę otworzono 
tylko niektóre. Czyżby pry­
watny sektor handlu obo­
wiązywały inne przepisy?

(am)

Idziemy do kina
„Salvo d’Acquisto”
„Salvo d’Acquisto” to barw­

ny film produkcji wlosko- 
-francuskiej reż. Romolo Gu- 
errieri, którego treścią jest 

i odtworzona z drobiazgową 
dokładnością historia młode­
go, włoskiego karabiniera, 

I który poświęcił swe życie in- 
I nym, mając zaledwie 22 lata. 
i Autorzy filmu dbając o au­

tentyczność zdarzeń zaanga- 
. żowali nawet do scen zbioro- 
I wych ludzi pamiętających 

tamtą historię.
Wśród wykonawców głów- 

i nych ról są m.in. Massimo 
i Rannieri, Lina Polito, Enrico 
i Maria Salerno. (ms) 

i ekwilibrysta. Wyszliśmy na 
swoje, bo były bilety wstępu 
po 100 zł.

Ani jednego plakatu pro­
pagującego turystykę, ani in­
formacji o trasach turystycz­
nych, nawet takiej zwykłej 
przydrożnej o tym, że jest tu 
zajazd. Czy była pomoc ze 
strony WPT w sprawie pro­
gramowania działalności,
wdrażania koncepcji działa­
nia zajazdu „po linii” tury­
styki i wypoczynku?”. Na 
szczęście nie było — pada 
odpowiedź — WPT nam nie 
przeszkadza w pracy, mamy 
dużo swobody w działaniu i 
pomysłach, tylko że trudno 
wykonać ten plan utargu.”

Podobny zajazd w Biało­
brzegach. O dziwo — tutaj, 
jak informuje ajentka, ob. 
Jadwiga Jagiełło — stawia 
się na duże obroty, tanie da­
nia, obsługę możliwie dużej 
liczby stołowników czy poży­
wiających się niemal w biegu. 
Od samego rana jest gorący 
żurek, flaczki, inne szybkie 
i tanie potrawy. Ale znów 
ten sam problem co w kozie- 
nickim zajeździe — brak ja­
kiejkolwiek reklamy, infor­
macji, przejawu działalności 
merytorycznej dla upowszech­
nienia turystyki czy wypo­
czynku po pracy. Z tego nie 
ma obrotów.

Najpilniejsza sprawa to za- 
gospodarownie piętra, można 
tam urządzić kawiarnię, mo­
żna byłoby zorganizować, jak 
to robi się w zajazdach — 
kilka miejsc noclegowych. 
Zgodnie z umową ma to u- 
czynić WPT.

Dzień dzisiejszy 
w szarych barwach

Próba podsumowania spo­
strzeżeń г trasy: przeciąga 
się ostateczne oddanie hoteiu 
i cały rozruch nowoczesnej 
gastronomiczno-hotelowej pla­
cówki w Pionkach. Każdy 
dzień zwłoki— to straty nie 
tylko na zyskach ale i w rno. 
żliwościach realizacji zasad* 
samofinansowania się WPT, 
wytyczania nowych kierun­
ków rozwoju radomskiej tu­
rystyki, budowania nowych 
obiektów, modernizowania 
starych.

Inny problem, to odpo­
wiedź na pytanie, czym ma 
się różnić zajazd gastrono- 
miczno-turystyczny od punk­
tu gastronomicznego WSS? 
Chyba funkcją, a więc obsłu­
gą dużej liczby klientów, du­
żym ruchem przy jednocze­
śnie umiarkowanych, dostęp­
nych cenach. Może wystro­
jem, elementami propagandy 
turystycznej, może wypoży­
czaniem sprzętu turystycz­
nego, parkingami dla tury­
stów, działalnością kultural­
ną na innym • poziomie niż 
„strip-tease”... Na te pytania 
i wątpliwości nie otrzymaliś­
my odpowiedzi w tych zajaz­
dach, nie znaleźliśmy śladu in­
spiracji WPT-owskiej. Waż­
ny problem — to rozbudowa, 
a przede wszystkim poprzez 
małe adaptacje dokonanie 
przeróbek, w wyniku których 
będzie ruch turystyczno-ga- 
stronomiczny również na nie

Z inicjatyw MLKS „Radom- 
ka” je&ienią ub. roku posta- 

: nowiono zorganizować roz­
grywki szkolnej ligi podnosze­
nia ciężarów. Pomysł „chwy­
cił” i już wkrótce reprezen- 

I tamci 9 szkół z terenu woj. 
; radomskiego przystąpili do 

pierwszych bojów, 16 bm. na 
pomoście siłowni Radomki od- 

I był się decydujący rzut ligi. 
W poszczególnych kategoriach 
Wagowych zwyciężyli: musza 
— Tomasz Wojtyniak (Techni­
kum Energetyczne Radom) —-

6 tys. szachistów, 1Ш zespołów 

W turnieju „0 Złotą Wieżę”
W Szydłowcu rozegrany zo- 

stał III wojewódzki finał XX 
Międzynarodowego Turnieju 
Szachowego o „Złotą Wieżę”. 
Wśród kobiet zwyciężyła Zofia 

; Michalska (LKS Pilica Biało­
brzegi) przed Marią Strączkie- 
wicz (LZS Grójec) i Zofią 
Przepiórską (LKS Sienno), na- 

■ tomiast wśród mężczyzn Wło­
dzimierz Dłużewski (LKS Pla­
tan Borkowice) przed Tadeu­
szem Kurowskim (LKS Pilica 
Białobrzegi) i Adamem Orli­
kiem (LZS Grójec).

Drużynowo triumfowała Pi­
lica Białobrzegi, wyprzedzając 
LZS Grójec i LKS Platan Bor­
kowice.

Zwycięzcy turnieju repre­
zentować będą woj. radomskie 
w eliminacjach strefowych, 
które rozegrane zostaną w Za­
mościu. Na podkreślenie zasłu­
guje liczba szachistów i dru­
żyn. które stanęły na starcie 
turnieju. Ogółem w elimina­
cjach wszystkich szczebli u- 
czestniczyło blisko 6 tys. osób 
i 1499 zespołów, (am)

zagospodarowanych dotąd 
piętrach.

WPT spogląda 
w daleką przyszolść

Próbowaliśmy na te tematy 
porozmawiać z dyrektorami 
WPT. Mają oni bardzo boga­
tą wizję swego turystycznego 
gospodarstwa za lat 6: nowe 
hotele i motele, własny roz­
budowany transport, nowe 
obiekty, własne przedsiębior- 
s t w o re mon to wo-b u d o wl ane.

Mają i trochę pretensji o 
to, że — jak powiadają — 
nie znajdują zrozumienia i 
poparcia dla swych zamie­
rzeń. Do kogo? Nie adresują. 
W sumie — bardzo niecieka­
wa jeszcze działalność WPT, 
brak nawet pewnych koncep­
cji „na dziś” i bogate plany 
na przyszłość i świadomość, 
że dia tego programu maksi­
mum, me ma jeszcze środków 
ani mecenasów. Pomysł „sa­
mofinansowania się” poprzez 
doskonalenie i rozszerzanie 
działalności zajazdów, po­
przez przyspieszenie zalegają­
cej inwestycji pionkowskiej 
nie jest jeszcze siłą motory- 
czną w działalności WPT.

be-de

Poczta „Życia”

Bez słowa przeprosin w ZUS
Otylia B. (nazwisko i adres 

znane redakcji) od pięciu lat 
regularnie otrzymywała eme­
ryturę, od 16 lat natomiast 
miała styczność z instytucją 
zajmującą się takimi sprawa­
mi, czyli ZUS. Jak twier­
dzi, w ciągu tych wielu lat 
nigdy nie miała większych za­
strzeżeń do solidności tej fir­
my, gdyż regularnie otrzymy-

, wała co miesiąc przekazy. 
’ Niestety, tak było tylko do 

stycznia br. W lutym nie

Sikda narzeczonych 
w Urzędzie 
Stanu Cywilnego

Pierwsze spotkanie, kćóre 
i , od było się w Pałacu Ślubów 

i udział w nim wzięło ponad 
30 osób mających zamiar 
wstąpić w związek małżeński 
zainaugurowało cykl spotkań 
i prelekcji organizowanych 
przez Urząd Stanu Cywilnego, 
Towarzystwo Planowania Ro­
dziny, Komitet Przeciwalkoho­
lowy, Ligę Kobiet i „Prakty­
czną Panią”.

W spotkaniach, które będą 
organizowane w każdy drugi 
wtorek miesiąca, wezmą rów­
nież udział lekarze i prawni­
cy. Tematyka prelekcji jest 
bardzo różnorodna. Będą oma­
wiane zasady pielęgnacji i wy­
chowania dzieci, sprawy 
prawne związane z zawarciem 
małżeństwa i wychowaniem 
dzieci. Ponadto ośrodek „Prak­
tyczna Pani” organizuje degu­
stację coctaili bezalkoholo­
wych i słodkich przysmaków.

(bw)

140 kg, kogucia — Piotr Bied­
rzycki (Tech. Mechaniczne) — 
127,5 piórkowa — Arkadiusz 
Pęksyk (Tech. Rolnicze Zwo­
leń) — 147,5 kg. lekka — Bo­
gumił Marek (ZSZ KBM Ra­
dom) — 180 kg, średnia — 
Piotr Trofimiuk (Tech. Ener- 
getczne) — 175 kg, półciężka 
Henryk Krawczyk (Tech. Rol­
nicze Zwoleń) — 135 kg, lekko 
ciężka — Jacek Durasiewicz 
(Tech. Mechaniczne) — 237,5 

; kg, ciężka I — Grzegorz Ci­
chocki fZSZ „Walter”) — 220 
kg, ciężka II — Jan Bąk (ZSZ 

: KBM) — 205 kg. superciężka 
: — Sławomir Sochaj (ZSZ Lżp- 
: sko) — 230 kg.

Drużynowo triumfatorem 
pierwszych rozgrywek szkol­
nej ligi podnoszenia ciężarów 
została ZSZ KBM (nauczyciel 
mgr Stanisław Tuzimek), wy­
przedzając Technikum Mecha­
niczne Radom (nauczyciel mgr 
Marian Wyroda) i Technikum 
Samochodowe Radom (nauczy­
ciel mgr Janusz Mazurkie­
wicz). Kolejne miejsca zajęły: 
ZSZ „Walter”, Technikum 
Rolnicze Zwoleń, Technikum 
Energetyczne Radom, ZSZ 
Lipsko, Technikum Energety­
czne Kozienice i Technikum 
Budowlane Radom.

★
Rozegrany został finałowy 

turniej tenisa stołowego o mi­
strzostwo pracowników gospo­
darki komunalnej woj. radom­
skiego. Jeszcze raz znakomitą 
formą błysnął były reprezen­
tant „Broni”, Leszek Filipek 
(WPKM Radom). Zajął on 
pierwsze miejsce, wyprzedza­
jąc Aleksandra Moszyńskiego 
(WPEC Radom) i Henryka 
Wesołowskiego (WPGK Kozie­
nice).

fam)

Dyżur poselski
23 bm. w gabinecie prze­

wodniczącego WRN (gmach 
UW przy ul. Żeromskiego 53, 
pokój 105), będzie przyjmować 
mieszkańców’ w sprawach 
skarg i wniosków, poseł na 
Sejm PRL, Marian Myszka. 
Dyżur poselski trwać będzie 
od godz. 13 do 16.

(n)

Duży popyt
na nasiona i sadzonki

Wiosenna aura spowodowa­
ła, że w ostatni czwartek ruch 
na targowisku przy ul. Wer­
nera był ogromny. Sadownicy 
z rejonu Białobrzegów, Grój­
ca i Warki oferowali klientom 
wiele jabłek różnych odmian. 
Popularnością wśród kupują­
cych cieszyły się także nasio­
na warzyw i kwiatów oraz 
drzewka owocowe i ozdobne 
krzewy. Amatorów nie brako­
wało nawet na sadzonki ma­
lin i winorośli.

Jeżeli już o sadzonkach mo­
wa, to pozostałości jesiennych 
zapasów jabłoni w kilku od­
mianach, śliw i grusz oraz róż 
oferuje także punkt sprzeda­
ży WSO przy ul. Kełles-Krau- 
za. Jak się zorientowaliśmy, 
wśród kupujących przeważają 
właściciele przydomowych o- 
gródków i działek pracowni­
czych, którzy nie zdążyli zao­
patrzyć się w sadzonki jesie- 
nią.

(mz)

otrzymała emerytury, Kiedy ■ 
próbowała interweniować, na 
poczcie okazało się, że należ­
ność wysłano, ale na adres, 
który był nieaktualny od dzie­
sięciu lat. Nasza Czytelniczka 
była przekonana, że w marcu 
wszystko będzie znów w po­
rządku, gdyż o pomyłce za- | 
wiadomiła radomski oddział 
ZUS. Niestety, w marcu li­
stonosz znów nie zapukał do 
drzwi. Kiedy ponownie inter­
weniowała w ZUS w Rado­
miu — bezradnie rozłożono 
ręce. Ani słowa przeprosin 
lub gestu współczucia w sy­
tuacji, gdy nasiąpiło ewident­
ne niedopatrzenie w ZUS!

Jesteśmy przekonani, że wi­
nę pracowników naprąwi kie­
rownictwo oddziału, które do­
pilnuje, aby nasza Czytelnicz­
ka otrzymała wcześniej niż 
dopiero w połowie kwietnia 
br. zaległe kwoty emerytury 
ża luty i marzec br. A pray 
okazji należy przypomnieć ko­
mu trzeba, że w takich sy­
tuacjach jedno słowo „prze­
praszam” znaczy więcej niż 
sążniste pisma wyjaśniające. 
Na wszelki wypadek podaje- 
my numer odcinka renty: 
324507/15. (nu)

Jak cię widzą...
Chcieliemy porozumieć się te- ’ 

lefondcżnie ze salepem „Polmo- ! 
zbytu” w Starachowicach. Nie­
stety, nie wiedzieliśmy przy ja­
kiej ulicy znajduje się ta pla­
cówka, nie mówiąc o numerze 
telefonu. Z konieczności więc 
spróbowaliśmy skorzystać z po­
mocy personelu jednej z placó­
wek „Polmozbytu” w Radomiu 
sądząc, że gdzie jak gdzie, ale 
właśnie tam uzyskamy nie­
zbędne informacje o staracho­
wickiej placówce podległej 
przecież dyrekcji tego samego 
przedsiębiorstwa w Kielcach.

Niestety, złudne to nadzieje. 
Adresu i numeru telefonu nie 
znano w żadnej t dwóch ra­
domskich stacji obsługi ani w 
sklepie „Polmozbytu” przy ul. 
Traugutta. Dopiero xa radą pra­
cownika... stacji przy ul. Kie­
leckiej zwróciliśmy się do „Oś­
rodka informacji o usługach" w 
Radomiu, gdzie szybko podano 
nam dokładny adres oraz nu­
mer telefonu sklepu i stacji ob­
sługi w Starachowicach !

Mamy nadzieję, że ten sygnał 
właściwie wykorzysta dyrekcja 
kieleckiego przedsiębiorstwa 
„Polmozbyt”, gdyż po prostu 
wstyd, aby w podległych jej 
placówkach nie było bodaj 
skromnego, aktualnego infor­
matora o wszystkich, tereno­
wych agendach firmy. Nie moż­
na zapominać, że szczegóły de­
cydują często o ogólnej opinii... 

(mz)

ZAPISKI REPORTERA
GODNE POCHWAŁY. Pow- 

szechna jest opinia, że tak­
sówkarze bardzo często są 
nieuprzejmi w stosunku do 
pasażerów. Dlatego też z 
prawdziwą przyjemnością od­
notowujemy zupełnie inny 
fakt. Pan Andrzej Janas, kie­
rowca taksówki nr boczny 
315, po wyjściu pasażera zo­
rientował się, ie pozostawił 
on w taksówce teczkę. Z wła­
snej inicjatywy odszukał go 
w domu i przekazał zgubę.

KOMENDA MIEJSKA MO 
w Radomiu prowadzi docho­
dzenie w sprawie wypadku 
drogowego, który wydarzył 
się 27 stycznia br. o godzinie 
6.30 na skrzyżowaniu ul. Po­
niatowskiego i Traugutta w 
Radomiu. W wypadku został 
potrącony przechodzień przez 
autobus marki „Autosan” na­
leżący do WPKM Radom 
kursujący na linii nr 3. Oso­
by, które były świadkami 
wypadku proszone są o zgło­
szenie w godzinach 8—12 w 
Referacie I! Dzielniwiręzm 
przy ul. Żurawiej 14. (bw)

Z meczu Gwardia — Radomiak

Premiera na Racławickiej

W autokarze wiozącym piłkarzy Radomiaka nikt nie myślal 
o porażce.

Od wczesnych godzin ran­
nych jechały do Warszawy 
autokary pełne radomskich 
kibiców. Pogoda fatalna. Prze­
nikliwe zimno, śnieżna zadym­
ka. Nieważne. Tam. na sta­

2ki ciiwaę pierwszy gwizdek. Jaka będzie dïa nas druga runda? 
Dobra, czy zla? — zdają się mówić twarze piłkarzy obydwu 
drużyn.

dionie przy ul. Racławickiej 
będą grali ich ulubieńcy — 
piłkarze Radomiaka. Rozgrzeje 
wszystkich gorący doping.

W tym samym czasie trasą 
E-7 podążała do stolicy dru­

W ataku Różalski. Jeszcze, metr, dwa, strzał i... bramka.!

żyna „zielonych”. Nikt nie 
myślal o porażce, wszyscy wie­
rzyli w sukces. Lider — Gwar­
dia, to świetny, rutynowany 
zespół, ale oni — chłopcy z 
Radomiaka — też przecież po­

!

Taka była reakcja radomskich kibiców na zdobycie przez uZie- 
lonych” drugiego gola.

trafią grać i... wygrywać z naj­
lepszymi.

Na kwadrans przed godziną 
15 nie było już wolnego miej­
sca na zaparkowanie samo­
chodu w sąsiedztwie stadionu. 
Ponad 50 autokarów „osino- 
busów”, osobowych „Nys” z 
rejestracją RAA zapełniało 
szczelnie sąsiednią ulicę Moł­
dawską. Chóralne śpiewy, po­
wiewające transparenty i flagi 
klubowe, dziesiątki trąbek, pi­
szczałek. W Warszawie — ra­
domska widownia, jak na pa­
miętnych meczach piłkarskiej 
jesieni.

Gdy „zieloni” wychodzili ze 
swoim przeciwnikiem na boi­

sko, powitała ich gorącą owa­
cja, jakiej dawno stadion przy 
ul. Racławickiej nie słyszał. 
Bo i jak miał słyszeć, skoro 
na mecze przychodzi tu nie 
więcej niż 300 widzów.

Przy akompaniamencie po­
nad 4-tysięcznego chóru ra­
domskich kibiców rozpoczęła 
się piłkarska premiera. 6 mi­
nuta i... bramka dla Gwardii.

Dwa udane strzały Wanata, a 
potem celny i mocny Różal­
skiego. 1:1. Doping wzmaga 
się i osiąga po przerwie szczyt, 
w chwili, gdy Turoń uzyskuje 

prowadzenie dla „zielonych’’. 
Czyżby znów wielka niespo­
dzianka?... Za wcześnie, jeszcze 
nie pora myśleć o dwóch pun­
ktach — mówi jakby do siebie 
siedzący na ławce trener Ka- 
pera. Miał rację. Błąd takty­
czny, niezdecydowana postawa 
obrońców i oto z wyniku 2:1 
dla Radomiaka robi się 4:2 dla 
Gwardii.

Smutne są miny opuszczają­
cych trybuny kibiców, cichnie 
doping na stadionie. Ale za 
tydzień przeminie gorycz po­
rażki. Okrzyk: „Radomiak — 
gola !” zabrzmi ze zdwojoną 
siłą, (am)

fot. T. Grudnłk


